


Sto l ic a . . .  o to  s ło w o ,  z a w i e r a j ą c e  w  s o ­
b ie  t y s i ą c  z n a c z e ń
S to l ic a — o to  k i e r u n e k  p o l i ty k i ,  c e n t r a l a  

w ła d z  i u r z ę d ó w .  O to  d y k t a t u r a  m o d y ,  o to  
w z ó r  n o w e g o  j e s i e n n e g o  k a p e l u s z a ,  l u b  n o ­
w a  p r z e b o j o w a  p io s e n k a .

S to l ic a  —  „ m i a s t o  p a ł a c ó w "  —  j a k  z w a n o  
k i e d y ś  W a r s z a w ę .  M ia s to  p r z e p y c h u  k r ó l e w ­
s k ie g o  i m o ż n e j  s z la c h ty .  M ia s to ,  k t ó r e  d z iś

W t V Ł s a a m a

minionych i
b u d u j e  s w ą  p r z y s z ło ś ć  w  n o w o c z e s n y c h  g m a ­
c h a c h ,  w  l ś n i ą c y m  a s f a lc ie  i  b a r w n y c h  n e o ­
n a c h

S to l ic a . . .  z a m i e r a j ą c e  „ w c z o r a j 1 w  ty s ią c u  
p r z e s t a r z a ł y c h  d o r o ż e k  k o n n y c h ,  w  n ie l i c z ­
n y c h  j u ż  u l i c z n y c h  l a t a r n i a c h  g a z o w y c h .  B u ­
d u j ą c e  s ię  w s p a n i a ł e  „ j u t r o "  w  z e l e k t r y f i k o ­
w a n y m  w ę ź le  k o le jo w y m ,  w  n o w e j  e u r o p e j ­
s k i e j  d z ie ln ic y ,  k t ó r a  p o w s t a n i e  n a  n i e p r z e -  
m ie r z o n y c h  o b s z a r a c h  p ó l  m o k o to w s k ic h . . .

W a r s z a w a . ,  m i a s t o  d n i  m in io n y c h .  W a r ­
s z a w a  —  m ia s to  j u t r a . . .

* * *
—  K a r n a w a ł  s p ę d z im y  w  s to l ic y ! .  . —

m a r z y ł a  p r z e d  s e tk ą  l a t  p a n i e n k a  n a  w y ­
d a n i u .

P a k o w a ł o  s ię  k u f r y  i r o z s t a w n y m i  k o ń ­
m i, b ą d ź  w ł a s n ą  c z w ó r k ą ,  z a p r z ę ż o n ą  w  z ło ­

c o n ą  l a n d a r ę ,  p o d r ó ż o w a ło  d łu g ie  d n i .  N a  
p ó ł  r o k u  n a p r z ó d  u p r z e d z o n a  c io c ia ,  p o s i a ­
d a j ą c a  w ła s n y  d w o r e k  n a  p r z e d m ie ś c iu  W a r ­
s z a w y  s p r a s z a ł a  z n a j o m y c h ,  m ło d z ie ż ,  o r g a ­
n i z o w a ł a  n e r w o w o  „ ż u r k i "  i  z a b a w y .

Z m i e n i a j ą  s i ę  c z a s y .
D z iś  —  p o c ią g  p o p u l a r n y ,  z n i ż k a  k o l e j o ­

w a ,  „ k a r t a  u c z e s tn i c tw a "  z e  z n i ż k a m i  d o  k in  
O to  m a r z e n i a  m i e s z k a ń c ó w  m i a s t  i  m i a s t e ­
c z e k ,  p r a g n ą c y c h  o d w ie d z i ć  s to l i c ę .  P o d r ó ż

Powyiej: Rynek 
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m. et. W a rsza w y .

Na prawo: Grób 
Nieznanego Żoł­
nierza na Placu 
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Dorożka konna na Placu Zamkowym.

n a  k a r n a w a ł  w  s to l i c y  p ie r w s z y m  r z ę d z i e  g o s p o d a r z a  z j a z d u  Z w ią z -
s t a ł a  s ię  p r z e ż y t k i e m . . .  k u  P r o p a g a n d y  T u r y s t y c z n e j  m . s t  W a r -
D z iś  —  p r z y b y s z  d o  m ia -  s z a w y .  T a k i e  a t r a k c j e ,  j a k  w ie lk a  K r a jo -
s t a  —  to  p r z e d e w s z y s t -  w a  W y s ta w a  P r z e m y s ł u  M e ta lo w e g o  i E l e k -

k i e m  —  t u r y s t a . .  t r o t e c h n ic z n e g o ,  j a k  p r z y j a z d  s ł y n n e j  C e-
% *  *  c i l e  S o r e l ,  ś w i a to w e g o  r o z g ło s u  t e n o r a  J ó -

U t r w a l i ł  s i ę  z w y c z a j  z e f a  S c h m i d t a , m e c z  p i ł k a r s k i  P o l s k a —
u r z ą d z a n i a  p r z e z  p o -  N ie m c y ,  to  w s z y s tk o  p o c h ło n ie  W a r s z a w a
S z c z e g ó ln e  m i a s t a  s w o ic h  i t y s i ą c e  p r z y b y s z ó w  w  c ią g u  o w e g o  ty g o ­
d n i " .  B y ły  „ D n i  K r a k o -  d n i a .  S ą  w id o w is k a  n i e w i d z i a n e  d o ty c h -  
w a “ . B ie ż ą c y  ty d z i e ń  j e s t  c z a s  w  P o ls c e .  W ie lk a  W y s t a w a  N ie z a le ż -
ś w ię te m  s to l ic y .  O d b y w a  n y c h  M a la r z y  n a  u l i c a c h  m ia s t a  —  j a k  w  p a -
s ię  „ T y d z ie ń  W a r s z a w y " .  r y s k im  M o n t r m a t r z e .  S p e c j a ln i e  s p r o w a d z e -

T r z e b a  p r z y z n a ć ,  ż e  n i  z  I t a l j i  p i r o t e c h n ic ly  p r z y g o t o w u j ą  n a
W a r s z a w a  p r z y g o t o w a ł a  z a k o ń c z e n ie  ty g o d n ia  w ie lk ą  r e w j ę  o g n i
s ię  d o  s w e g o  „ T y g o d n ia "  s z tu c z n y c h .  P o d o b n o  z o b a c z y  s ię  c u d a ,  o  j a -
s t a r a n n i e  i  z d u ż y m  r o z -  k i c h  d o ty c h c z a s  n i e  m ie l i ś m y  p o j ę c i a ..
m a c h e m .  Z a s łu g a  to  w  *  *  *

J a d ą  lu d z ie  z  d a ­
l e k ic h  s t r o n .  N ie  
r o z s t a w n y m i  k o ń ­
m i ,  le c z  m ię k k o  
n i o s ą c y m i  p u l lm a -  
n a m i .

K to ś  j e d z i e  p o  
c h w i lę  z a d u m y  n a d  
p o m n i k i e m  p r z e ­
s z ło ś c i .  K to ś  c h c e  
ż y ć  k i l k a  d n i  w  p o ­
n ę t n e j  a tm o s f e r z e  
w ie lk ie g o  m i a s t a  
( I h c e  w id z ie ć  u r z e ­
c z y w is tn i e n i e  f a ­
s c y n u ją c y c h  s łó w :  
l i ig h - l i f c ,  g a r d e n  
p a r t y ,  Y a c h t - C lu b .. .

T y s i ą c  s łó w , t y ­
s ią c  p o j ę ć  z a w a r ł  
w  s o b ie  m i l j o n o -  
w y  w i r  —  s to l i c a .
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KONTO P. K. O. KRAKÓW NR. 400.200.

I L U S T R O W A N Y  M A G A Z Y N  T Y G O D N IO W Y

CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kołorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjmujemy

A S Y  N U M E R Y  3 7 - G O s
W A R  SZ A  W  A  — M IA S T O  

M IN IO N Y C H  D N I 
I  M IA S T O  J U T R A .

S to l ic a  w u r o c z y s te j  s z a c ie  ś w ie ­
ci s w ó j  . .T y d z ie ń " .

S t r .  2.

J A K  P R A C U J E  
. M U Z E U M  N A R O D O W E 1 

K ra k o w s k a  s k a r b n ic a  n a ro d o w y c h  
p a m ią te k  o d s ła n ia  t a j n i k i  m e c h a ­

n iz m u  s w y c h  w a rs z ta tó w .
S t r .  4—5—(i.

L E  M O N T S A IN T  M IC H E L . 
J a k i c h  w  ra ż e ń  d o z n a je  t u r y s t a ,  
s to ją c  w  ohiliezu w s p a n ia le j  a r ­
c h i te k tu r y  u p a d  w a  b e n e d y k ty ń ­

s k ie g o  w B re to m ji.
S t r .  3.

R A J  M Ł O D Z IE Ż Y  
U N IW E R S Y T E C K I E J .

„ C itń  U n iv e r s ia i r e “ , k tó r e  z P a ­
ry ż a  u c z y n i ło  c e n tru m , u c z ą c e j s ic  

m ię d z y n a ro d o w e j m ło d z ie ży .
S i r .  d(ł—.11.

N A  D R O D Z E  S Ł A W Y . 
D z ie je  ż y c ia  j e d n e j  z .n a jg ło ś n ie j­
szy c h  a r t y s t e k  f i lm o w y c h , M a r le ­
n y  D ie t r ic h .  Sitr. 12.

U ,jK R Ó LA “ K R Ó LIK Ó W . 
Tajeminlilce f a r m y ,  n a  k tó r e j  p r o ­

d u k u je  s ie  w e łn ą  angw rslką.
S t r .  14-115.

W  T O R P E D Z IE  P R Z E Z  
P R E R J E . . .

J a k  o d b y w a ła  s ie  p o d ró ż  p rz e z  
s te p y  A m e ry k i  d a w n ie j ,  a  ja k  
d z iś  s z la k ie m  Im d ja n  p o d ą ż a  lu k ­

su so w y  p o c ią g -to rfp ed a .
S t r .  18—17.mm

Ż Y C IE  H iA N N Y  W A L S K IE J .  
K ró lo w a  tu lip an ó w .. — D z ia ła c z k a  
s p o łe c z n a . — Ż o n a  m i l jo n e r a  
z  U . S . A . — A r ty s tk a  ś p ie w a c z k a .

S t r .  18.

U P IO R N Y  GRÓD.
B a ś n ie , k tó r e  s n u j ą  sine w o k ó ł m u ­

ró w  zaim ku H o l sza  o s k ieg o .
S t r .  ,19-30.

N asz p rz e b ó j  m u z y c z n y !
K O C H A M  T U  — K O C H A M  T A M ... 
Slow ifox z r e p e r t u a r u  ligo  S y m a . 
M u z y k a  J u l j u s z a  L eo  i J a n a . 
S c h ó p p la .  S ło w a  W ito ld a  Z ech en - 
te r a .  S t r .  32.

L A U R E A T K A  
O L IM P J A D Y  T A N E C Z N E J .

J a k  p o w s ta ł  s ł y n n y  t a n ie c  Z iu ty  
B u c z y ń s k ie j  „Z  .ksiiegi D żuniglii".

  S t r .  28.

P o w ie ść . — N ow ela,. — Żydile to 
w arzy isk ie  ii a r ty s ty c z n e .  — K o ­
ro n k i  k lo ck o w e . — ,Dziiał g o s p o ­
d a r s tw a  d o m o w eg o . — H u m o r . — 
N a s c e n ie . — P r o g r a m  r a d io w y .

Prtnae P h o to  — B erlin .

»Z w o d y  — w p r z e s tw o r z a 14 — o to  n a jw ła śc iw sz y  ty lu l d la  p o w y ż sz e j  
fo to g r a f] ! ,  p r z e d s ta w ia ją c e j  ś w ie tn ą  p ły w a c z k ę  h o le n d e r s k ą  N id ę  
S e n ff , z d o b y w c z y n ię  z ło te g o  m e d a lu  n a  o s t a tn ie j  O lim p ja d z ie  w  p ły ­
w a n iu  na 100 m e tr ó w  na wznak — podczas p ie r w s z e j  le k c j i  p ilo ta ż u .
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o zw ó j w sp ó łc z e sn e g o  m u z e a ln i­
c tw a  k ła m  za d a je  tw ierd zen iu  
J o h n a  R u sk in a , iż m u zea  to  g ro ­
b y  sz tu k i.

I ta lja  reo rg a n izu je  n a  w ie lk ą  
sk a lę  sw e  m u zea , łą c z ą c  ic h  r o z ­

b u d o w ę z ro zw o jem  tu r y sty k i. P o d o b n ie  d y ­
rek to r  L ouvru , M. V erne w p ro w a d z ił e f e k to ­
w n e o św ie tle n ie  sa l, d a ją c  w  ten  sp o só b  

'm o ż n o ść  w ieczo r n e g o  z w ie d z a n ia  zb io ró w , co  
zresztą  w  P o ls c e  n ie  je s t  n o w o śc ią , gd yż  
p rzed  d z ie s ią tk iem  la t zro b iło  to ju ż  n a sze  
M uzeum  N a ro d o w e. S o w ie c k ie  g a ler je  sz tu k i  
s ta ją  s ię  ż y w em  cen trem  o św ia to w e m , w  k tó -  
rem  o d b y w a ją  s ię  sta le  w y k ła d y  ro zm a ity c h  
p rzed m io tó w  sz k o ln y c h . W  N iem czech , w  
ep o ce  n a jw ię k sz e g o  k ry zy su  f in a n so w e g o  w  
r. 1933 zb u d o w a n o  k o sz tem  30 m iljo n ó w  m k. 
n iem . trzy  n o w e  m u z ea  w  B e r lin ie : perga-
m o ń sk ie , n iem ie ck ie j  sz tu k i i a z ja ty c k ie j . N a  
lic z n e  a ta k i p rasy  z p o w o d u  w y so k ic h  k o ­
sz tó w , o d p o w ie d z ia ł d yrek to r , iż  g d yb y  tę  
su m ę p o d z ie lo n o  p o m ię d z y  m ie sz k a ń c ó w  
N iem iec , to w y p a d ło b y  z a le d w ie  p o  k ilk a ­
d z ie s ią t  fe n ig ó w  n a  k a żd eg o  N iem ca , a  n a ­
to m ia st  p rzez  b u d o w ę  n o w y ch  m u z e ó w  z y ­
sk a ło  p racę  i za ro b ek  o k o ło  100.000 rob otn i­
k ó w , a N iem cy , z a im p o n o w a ły  św ia tu  m o ­
n u m en ta ln ą  ro zb u d o w ą  sw o ic h  m u zeów .

P o w sta n ie  i r o z k w it  k ra k o w sk ieg o  M u­
zeu m  N a ro d o w eg o  św ia d cz y , iż  n ie  je s t  on o  
li ty lk o  sk a rb cem  z a b y tk ó w  sz tu k i o jc z y ­
ste j („m on u m en tu  p a tr ia e  n a u fra g io  erepta") 
ja k  b rzm i n a p is  n a  gm a ch u  H utten -C zap -  
sk ieg o , lecz  przez  sw o ją  d z ia ła ln o ść  s ta ło  się  
o ży w cz em  źró d łem  d u ch o w eg o  życ ia  narodu , 
szerząc k u lt p ięk n a  i p rzesz ło śc i.

Widok Sukiennic na Rynku krakowskim, 
w których mieści się Muzeum Narodowe.

stw o r z y ł p rzy  p o m o c y  
o b y w a te li b . trzech  
za b o ró w  tą p o ży teczn ą  
in sty tu c ję .

P o m y s ł z a ło ż e n ia  
M u zeu m  p rzy p a d ł w  
u d z ia le  p rezy d en to m  
ni. K ra k o w a  J ó ze fo w i  
D ie tlo w i i M ik o ła jo w i 
Z y b lik ie w ic z o w i. Dr 
J ó z e f  D ie tl w  d n iu  5 

.s ty c z n ia  1871 r. w  
sw y m  p r o je k c ie  „U- 
p o r z ą d k o w a n ia  m ia ­
sta  K rak ow a"  p isze :

„K ra k ó w  p o w in ie n  
b y ć  m ia stem  p o m n i­
k ó w . N a p la c a c h  n a ­
sz y c h  p o d z iw ia n e  b y ć  
p o w in n y  p o są g i B o le ­
s ła w ó w  C h rob rych , 
K a zim ie rzó w  W ie l­
k ich , K o p ern ik ó w , K o­
śc iu sz k ó w  itd . W  o d ­
res ta u r o w a n y c h  Su-

M uzeum  k ra k o w sk ie  
n ie  je s t  li  ty lk o  z n a ­
zw y  n a ro d o w e! P o ­
w sta ło  o n o  i r o zw ija  
s ię  d z ięk i o fia rn o śc i 
o b y w a te lsk ie j  ca łeg o  
n aro d u , k tó r y  jeszc ze  
w  o k res ie  n iew o li

W  k o l e :  D y r e k t o r  M u ­
z e u m  N a r o d o w e g o  
p r o f .  d r .  F e l i k s  K o ­
p e r a  z u  s w o i m  g a b i n e  
c ie ,  w  t o w a r z y s t w i e  
k u s t o s z a  p .  J ó z e f a  

K w i a t k o w s k i e g o

Na p raw o: Z biór monet i medali
w  specjalnych s t a l o w y c h  szafach  

(kustosz dr. Marja Boniecka).

K ażdy now y n abytek zo sta je  wciągnięty 
w  ew idencję je szc ze  p rze d  zin w entary­
zowaniem  (kustosz W ładysław  Prajer).

JAK PR A <&CUJE MUZEUM NARODOWE
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Ł u szczk iew icza  o b ją ł d y rek c ję  dr F e lik s  
K opera  i k u sto sz  dr J u ljan  P a g a c z e w sk i.  
D zięk i z a b ieg o m  dyr. F e lik sa  K opery m ia ­
sto  p o z y sk a ło  w  o k res ie  p rezy d en tu ry , tw ó r ­
cy  w ie lk ie g o  K rak ow a, prez. J u lju sz a  L ea, 
n iezm iern ie  sz a c o w n y  zb ió r  n u m izm a tó w ,  
n a jr za d szy ch  d ru k ó w  i a r c h iw a ljó w  hr E m e ­
ryk  H u tten -G za p sk ieg o , k tó r y  w ła sn o r ę c z n ie  
k o lek c ję  sw ą  se g reg o w a ł i  k a ta lo g i ryc in  i 
k sią że k  sp isy w a ł. Z m a rły  \y r. 1896 h r E m e ­
ry k  H u tten -C zap sk i p o w ie r z y ł zb io ry  sw ej  
ż o n ie  E lż b ie c ie , k tó r a  o d stą p iła  za  u m ia r k o ­
w a n ą  c e n ę  176.000 k o ro n  rea ln o ść  p rzy u l. 
W o lsk ie j  w ra z  z o g n io tr w a ły m  p a w ilo n e m  
m u z ea ln y m  i m ie sz k a ln y m  p a ła cy k iem , p r z e ­
k a z u ją c  m ia stu  sw e  n ie z m ie r n ie  w a r to śc io ­
w e  zb io ry  b e z in tereso w n ie . P ie r w sz y m  k ie r o ­
w n ik ie m  teg o  m u zeu m  b y ł zn a k o m ity  n u m i­
zm a ty k  dr. M arjan  G u m ow sk i.

D zięk i en erg ji i sta ra n io m  n iezm iern ie  z a ­
s łu ż o n e g o  dyr. M uzeum  N a ro d o w eg o  K opery  
in w en ta r z  za b y tk ó w  sz tu k i w z r a s ta ł z k a ż ­
d y m  ro k iem . T r u d n o śc i z r o z m iesz czen iem  
z a b y tk ó w  r o z w ią z y w a n o  m n ie j  lu b  w ięce j  
s z c z ę ś liw ie . W  o b ecn y ch  c za sa ch  M uzeum  
N a ro d o w e  cz y n i g o rą c z k o w e  p r zy g o to w a n ia  
d o p rzep ro w a d zk i, d o  n o w e j s ie d z ib y , a per

k ien n ica ch  u rząd zićb y  w y p a d a ło  g a ler ję  k ró ló w , b o h a ter ó w , u c z o ­
n ych  i a r ty stó w  p o lsk ic h . T am  h is to r y c z n e  o b razy  u w ie c z n ia ją c e  
w ie lk ie  zd a rzen ia  n aro d u , tam  zb io ry  e tn o g r a fic z n e , ta m  k sz ta łty  
d a w n y ch  w o jsk  p o lsk ic h , o z d a b ia ć  p o w in n y  sa le , p r a w d z iw e  m u ­
zeum  n ro d o w e  sta n o w ią ce" .

P o  śm ierc i p rez . D ie t la  za b ra k ło  sz ersz e j  in ic ja ty w y  w  tej sp ra ­
w ie , lecz  m y śl s tw o r z e n ia  k u ltu ra ln e j n a ro d o w ej p la c ó w k i n ie  za ­
g in ę ła , bo z n a la z ła  w  ca łem  sp o łe c z e ń stw ie  sp r z y ja ją c ą  d la  s ie b ie  
sa tm o sferę . T . Z iem ięck i w  r. 1879 w y d a ł b ro sz u r ę  p. t. „M uzeum  
N a ro d o w e w  K rak ow ie" . B y ło  to  w  o k r e s ie  w ie lk ic h  u r o c z y s to śc i 
ku czc i d z ia ła ln o śc i p isa r sk ie j  J ó ze fa  K ra szew sk ieg o . W  d n iu  5-go  
p a źd z iern ik a  te g o ż  rok u  zn a k o m ity  m a la rz  H en ry k  S iem ira d zk i 
o f ia r o w a ł sw ó j m o n u m e n ta ln y  ob raz, za ty tu ło w a n y  „ Ś w ieczn ik  
ch rześc ijń stw a " , jako> p ierw szy  dar d la  p o w sta ją c e g o  M uzeum  N a ­
ro d o w eg o , w  częśc i p ó łn o c n e j  gm a ch u  S u k ie n n ic , p o d c z a s  gd y  w  
d ru giej p o m ie sz c z o n o  w y sta w ę  T w a  P r z y ja c ió ł S ztu k  P ię k n y c h . 
W  d n iu  11 w rze śn ia  1883 r. n a stę p u je  u r o c z y s te  o tw a r c ie  M uzeum  
N a ro d o w eg o , k tó r eg o  p ierw szy m  d y rek to rem  b y ł z n a k o m ity  b a ­
d acz  h is to r j i sz tu k i p ro f. W ład . Ł u sz c z k ie w ic z . D ary  z  c a łe j  P o lsk i 
n a p ły w a ły  w  ta k  g w a łto w n em  tem p ie , iż  ju ż  w  r. 1894 n a rzek a ł dyr. 
Ł u szczk iew icz , p o sia d a ją cy  w  o w y m  c z a s ie  10.364 p rzed m io ­
tów , iż „ p rzy sz liśm y  do tego , że  p o c z y n a m y  u w a ż a ć  sa le  m u z ea ln e  
w sk u tek  g ro m a d zą cy ch  się  d arów , ja k o  sk ła d  ra cze j, ja k  p o rzą d ­
n e ro z m ie sz c z e n ie  p rzed m iotów " .

„T en  k ło p o t  b ogactw a"  sta ł s ię  aż  d o  d n i d z is ie jsz y c h  n ie u le ­
cza ln ą  b o lą czk ą  d y rek cji M uzeum  N a ro d o w eg o . P o  śm ierc i p ro f.

Poniiej: W osobnych gablotkach mieści się wspaniały zbiór por­
celany (kustosz dr. E. Łepkowski).

so n a l n a u k o w y  p rzep ro w a d za  żm u d n e b a d a w cze  prace in w e-  
ta r y z a c y jn e  150.000 p o z y c y j k a ta lo g o w y c h . P raca  r o z p la n o ­
w a n a  jest sy s te m a ty c z n ie  p o m ię d z y  k u sto sza m i, p ro w a d zą ­
c y m i sa m o d z ie ln e  sw o je  d z ia ły . D y rek to r  K opera, jed en  z 
f ila r ó w  p o lsk ie g o  m u z e a ln ic tw a , je st  au to rem  o k o ło  90 z n a ­
k o m ity ch  n a u k o w y c li d z ie ł z d z ied z in y  h isto r ji sz tu k i w  P o l­
sce. Jego  za s tę p c a  k u sto sz  dr J ó z e f  K w ia tk o w sk i o p ra co w a ł  
z d y rek to rem  p o d sta w o w e  d z ie ło  p. t. „M alarstw o i rzeźby  
śr ed n io w ie czn e" . D r in ż . K a zim ierz  B u cz k o w sk i, k u sto sz  M u­
zeu m  N a ro d o w eg o  je st  sp e c ja lis tą  w  d z ia le  p rzem y słu  a r ty ­
s ty czn eg o , z w ła sz c z a  sz k ie ł p o lsk ich . D r Z b ig n iew  B o c h e ń ­
sk i, k u sto sz  M uzeum  i k iero w n ik  o d d zia łu  im . F r. J a siń -
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S p o r z ą d z a n i e  i n w e n t a r z a  M. N. 
( k u s t o s z  d r .  K. B u c z k o w s k i ) .

ca  się  w  S u k ien n ica ch . O bejm uje, on a  m a la r­
stw o  śr e d n io w ie c z n e  z XIV i XVI w iek u , 82 
p rzed m io tó w , d z ia ł p o lsk ie j  w sp ó łc z e sn e j  
sz tu k i z w iek u  XIX  i XX —  2000 p r z e d m io ­
tów , rzeźb a  z X III i XVI w iek u , 00 p rzed ­
m io tó w , w sp ó łc z e sn a  120, zb iór  ry su n k ó w  
i a k w a re l 2000 p rzed m io tó w , ora z  n ie z m ie r ­
n ie  cen n y  d zia ł p rzem y słu  a r ty sty czn eg o ,  
cera m ik i, p o rce la n y , sz k ła  (zb iór lu ster  p o l­
sk ich  z X V III w iek u ). N iem a l ca ły  p rzem y sł  
a r ty sty c z n y , z n a jd u ją c y  się  w  G alerji p o ­
ch o d zi z d a ró w  S ta n is ła w a  U rsy n  R u siec­
k iego . P o m ie sz c z o n o  tu d z ia ł p am iątek  
n a ro d o w y ch  o d  p o w sta n ia  k o śc iu s z k o w sk ie ­
go aż  do o k resu  p o w sta n ia  w o jsk a  p o lsk ie  
8°-

D rugim  o d d z ia łem  jest  M uzeum  im . E m e ­
ryka hr H u tten -G za p sk ieg o  (ul. P iłsu d sk ie g o  
10 i 12). M uzeum  to z a ło ż o n e  w  r. 1893 z a ­
w iera  m a la rstw o  p o lsk ie  c e c h o w e  z X V  i 
X V I w iek u , 20 sz tu k , m a la rstw o  p o lsk ie  i 
o b ce  z X V I i X V III w iek u  05 d zie ł, g a b i­
net g ra ficzn y  o k o ło  30 .000 eg zem p la rzy , tk a ­
n in y  i h a fty  od XV d o  X IX  w iek u , orn aty , 
k ap y , p a sy  k o n tu sz o w e  o k o ło  1500 sztuk , 
w ie lk i zb ió r  k a m ei i gem m  2360 sz tu k , n ie ­
zm iern ie  cen n ą  b roń  w sc h o d n ią  (dar S ew er  
P a szy  K o śc ie lsk ieg o  900 sz tu k ), w y r o b y  m e ­
ta lo w e  150, cera m ik a  p o lsk a  i ob ca , zb iór  
o d zn a k  m a so ń sk ic h  i n a jc e n n ie jsz y  zb iór  
n u m izm a ty czn y  i s fr a g is ty c z n y , p o sia d a ją cy  
św ia to w ą  s ła w ę , z ło ż o n y  z 23.000 sz tu k . 
(M onety p o lsk ie , m ed a le , p ie c z ę c ie  m iast, ze  
z b io r ó w  W itty g a  3000 sz tu k ). W  b ib ljo te c e  
zn a jd u je  s ię  120 in k u n a b u łó w , ora z  sp ec ja ł  
ny d z ia ł n u m iz m a ty c z n y . K u sto szem  Mu 
zeu m  jest  dr M arja B o n ieck a .

T rzeci o d d z ia ł „D om  M atejki"  za w ia d y

P r a c a  k o n s e r w a c y j n a  w  d z i a l e  b r o n i  
w s c h o d n i e j  M. N-

M . N. gromadzi również odlewy gipsowe, 
polskich rzeźb zabytkowych  
(kustosz dr. Z. Bocheński)

Na lew o: P. Zofja Przeorska p rzy  katalogo­
waniu zbioru odznak pułkowych W. P. — 
Poniżej w kole; Bibliotekarka M. N. p. Marta 

Sumowska p rzy  pracy.

w a n y  jest, ja k  w sp o ­
m in a liśm y , przez M a­
c ie ja  dra S z u k ie w ic z a  
i za w iera  o k o ło  250  
ty s ię c y  o b ra zó w , ry ­
su n k ó w  i p a m ią tek  
p o  g e n ja ln y m  m istrzu  
m a la rstw a  p o lsk ig eo .

C zw artym  o d d z ia ­
łem  M uzeum  N arod o  
w eg o  je s t  m ieszcz ą cy  
s ię  w  k a m ie n ic y  Szo- 
ła y sk ic h , o f ia r o w a n e j  
m ia stu  przez  W łó -  
d zim ie rę  z J a n k o w ­
sk ich  S zo ła y sk ą , o d ­
d zia ł, m ieszcz ą cy  p r z e ­
p ięk n e  zb io ry  im . F e ­
l ik sa  J a sie ń sk ie g o , 
p rzy  u l. S zczep a ń sk ie j  
11. W  ty ch  zb io ra ch  
zn a jd u jem y  n ajćen -

sk ie g o  je s t  zn a n y m  b a d a czem  sztu k i w sc h o d ­
n ie j  ora z  b ron i. D r M arja B o n ieck a , k u ­
s to sz  M uzeum  im . C zap sk iego  to  au torka  
w ie lu  c e n n y c h  n a u k o w y c h  p ra c  n u m izm a ty -  
czk ą , dr Ł e p k o w sk i E d w a rd  o b ra ł so b ie  za  
sp e c ja ln o ść  p o r c e la n ę  i cera m ik ę  oraz  k a ta ­
lo g o w a n ie  zb io r ó w  le g jo n o w y c h . Z n ak om itą  
n ie z m ie r n ie  ż y w o tn ą  siłą  o r g a n iz a c y jn ą  i 
n a u k o w ą  je st  dr M aciej S zu k iew icz , k u ­
s to sz  „D om u M atejki" , k tó r y  m u z e a l­
n e  zb io ry  d o p r o w a d z ił d o  250.000 e g z e m p la ­
rzy. W ła d y s ła w  P rajer , k u sto sz  m u zeu m  
im . E ra zm a  B arą cza  za jm u je  się  ró w n ież  
e w id e n c ją , oraz  in w e n ta r y z a c ją  zb io ró w  
w  cen tra li. M arta S u m o w sk a  p row ad zi 
d z ia ł r y su n k ó w  i rycin , ora z  b ib ljo te k ę  
p o d ręczn ą , liczą cą  o k o ło  2000 d zie ł. Mgr 
A n n a S tr a szew sk a  za jm u je  s ię  k o n serw a -  
to rsk iem i p racam i w  d z ia le  m a la rstw a , zaś  
Z ofja  P rzeo rsk a  p ro w a d z i k a n ce la rję .

M uzeum  N a ro d o w e d z ie li s ię  d z iś  n a  s ie ­
d em  o d d z ia łó w , z k tó r y ch  p ierw szy m  jest  
„G alerja  m a la rstw a  p o lsk ieg o " , m ieszczą -
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KĄCIK FILATELISTYCZNY
We Francji ukazały sit; ostatnio jeszcze d a l­

sze znaczki „okazyjne", a m ianow icie za 
75 e przedstaw iające odsłonięty) n iedaw no  
pomnik w V im y, druga w artość za 40 c 
i  portretem  zam ordowanego w W14 r. J. Jau-

res‘a oraz dwa m arki lotnicze za 1,5 fr. i 10 
fr  z napisem : „setny przelot" — „lotnicze zdo­
b ycie  południow ego A tlantyku".

Czechy pozazdrościły  w idocznie P olsce p ięk ­
nych znaczków krajobrazow ych i w yd ały  c a łą

sw ą  r e p rez en ta cy jn ą  ro lę  o g ó ln o p a ń stw o w ą .  
F rek w en cja  m u z e ó w  w y n o s i w  osta tn im  d z ie ­
sią tk u  la t o k o ło  60— 70 ty s. zw ied za ją cy ch , 
k tó r zy  w y k u p u ją  b ile ty  w e jść  za su m ę  o k o ­
ło  30 ty s. z ł

M uzeum  N a ro d o w e  sp e łn iło b y  w  ca łe j  
r o z c ią g ło śc i sw ą  k u ltu ra ln ą  m isję  p o p u la r y ­
za c ji sz tu k i, g d y b y  zn a la z ło  ja k ie ś  in n e  ź r ó ­
d ło  p o k r y c ia  tej su m y  i m o g ło  w p r o w a d z ić  
c h o ć b y  w  jed n y m  d n iu  ty g o d n ia  w e jśc ie  
b ezp ła tn e , w zo re m  b o g a ty c h  za c h o d n ic h  
p a ń stw .

D ziś  zn a m y  n ie ste ty  fa k ty , iż n a w et k ra ­
k o w sk a  m ło d z ie ż  g im n a z ja ln a  n ie  zn a  z b io ­
ró w  M uzeum  N a ro d o w eg o .

U w ie ń c z e n ie m  z a b ieg ó w  c a łe g o  ż y c ia  z a ­
s łu ż o n e g o  d y rek to ra  F e lik sa  K op ery  b ęd z ie  
d zień  p rzep ro w a d zk i zb io r ó w  m u z ea ln y ch  
do n o w e g o  g m a ch u , zb u d o w a n eg o  w y s ił ­
k iem  c a łe g o  sp o łe c z e ń stw a  p o lsk ie g o  w ed łu g  
n a jn o w sz y c h  w y m a g a ń  m u z e a ln ic tw a . D ziś  
w e  w sz y stk ic h  o d d z ia ła c h  iM uzeum  N a r o d o ­
w eg o  w re g o r ą c z k o w a  p ra ca  in w e n ta r y z a ­
c y jn a  i p r z y g o to w a w c z a , k tó rej w y n ik i p o ­
z w o lą  n a r e sz c ie  w y d o b y ć  z u k r y ty c h  sk rzyń  
d z ie s ią tk i ty s ię c y  d z ie ł sz tu k i p o lsk ie j , by  
d ać p o  raz  p ierw szy , św ie tn y  p rzeg ląd  n a sz e ­
go d orob k u  a r ty sty c z n e g o  w  sp o só b  tak i, 
ja k  to  u c z y n iły  ju ż  in n e  z a ch o d n ie  n arod y . 
N ie w ą tp liw ie  b lisk i ten  d z ień  b ęd z ie  dn iem  
tr iu m fu  z a s łu ż o n e g o  d y rek to ra  i jeg o  d z ie l­
n e j n a u k o w e j  ek ip y . M. D ien stl-D ą b ro w a .

n ie jsze  o b ra zy  z ep o k i p o lsk ie g o  im p r e s jo n i­
zm u, —  b o g a ty  zb ió r  g ra fik i p o lsk ie j  i  o b ­
cej, ora z  n ie z m ie r n ie  cen n y  d z ia ł sz tu k i ja ­
p o ń sk ie j , o b e jm u ją c y  5000 sz tu k  d r z e w o r y ­
tów , tk a n in , b ro n zó w , rzeźb  i b ron i, ora z  
k o lek c ję  p a só w  k o n tu sz o w y c h  p o lsk ich  
i w sch o d n ich , z ło żo n ą  z 150 sz tu k , d y w a n y  
i k ilim y  140 sz tu k , m eb le  z ep o k i em p ire  u, 
razem  o k o ło  15.000 p o z y c y j  in w e n ta r z o ­
w ych . K iero w n ik iem  o d d z ia łu , p o s ia d a ją c e ­
go w ła sn ą  p o d ręczn ą  b ib ljo te k ę  z zak resu  
h isto rji sz tu k i, jest dr Z b ig n iew  B o c h e ń sk i.

P rzy  u l. K arm elick ie j L  51 zn a jd u je  s ię  
O ddział im . E razm a B arącza , p o s ia d a ją c y  
o k a zy  z za k resu  m a la rstw a , m eb la rstw a , k o- 
b iern ic tw a  i b ro n i. K u sto sze m  tego  zb ioru  

je s t  W ła d y s ła w  P rajer .
W  z a w ia d y w a n iu  d y rek cji M uzeum  N a r o ­

d o w eg o  je st  p o za tem  w ie ż a  ra tu szo w a , w 
k tórej m ieszcz ą  s ię  c en n e  rzeźb y , p o ch o  
d zące ze  sta ry ch  k a m ie n ic  k ra k o w sk ic ii, 
oraz B arb ak an .

M uzeum  N a ro d o w e  m im o  sk ro m n ej d o ta ­
c ji rp czn ej G m iny m . K ra k o w a  w  su m ie  162 
tys. zł. c z y n iło  sk ro m n e u z u p e łn ia ją c e  zb iory , 
za k u p y  i w y d a ło  16 w ła sn y c h  w y d a w n ic tw  
n a u k o w y ch .

D ziś, w  o k r e s ie  b u d o w y  n o w e g o  gm a ch u , 
b u d żet na b ie ż ą c e  w y d a tk i b y w a  p o m n ie j­
sz a n y  co r o c z n ie , a M u zeu m  N a ro d o w e  n ie  
o trzy m u je  ża d n ej p o m o c y  z fu n d u sz ó w  M. 
W . R. i O. P„ m in io , iż sp e łn ia  zn a k o m ic ie

Restaurator zabytków p. Jan Gąsecki podczas 
pracy w Muzeum Narodowem.

Fot. „A S"

Dwa znaczki jubileuszow e: francuski ku czci Fr. Pilatre de Rozier i czeski z podobizną 
Komensky ego, pedagoga z XVII wieku. —  Z praw ej strony znaczek polski za 5 groszy

z przedrukiem Port Gdańsk.

ser je. która jak to naw et z  reprioduklcji m oż­
na w yw nioskow ać będzie n a leżała  do n ajefek ­
tow niejszych . Serja ta kładzie w reszcie koniec  
„bałaganow i" jak i panow ał tam od dłuższego  
czasu, ho n ie m ożna się było  praw ie zorien to­
wać, które znaczki sa regularne, a które ok a­
zyjne. W sierpniu ukazały się  w artości za 
Jj.20, 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50, 4, 3 i ił© ikoro 11, a n iż­
sze, halerzow e zostanę w ydane w e wrześniu.

Bardzo ciekaw e zestaw ienie żam ieszcza p i­
sm o „Postm arke": znaczków 'dobroczynnych,
lotniczych  i ok azyjnych  sprzedano w A ustrji 
w r, 1335 za 1,800.000 szylingow i ty le  w ięc do­
chodu w yciągn ęła  poczta z k ieszeni f ila te li­
stów, ho koszt druku był ch yb a  znikom y. 
Jest to w każdym  razie pokaźna sum a, a b y­
łab y  ona naipewno wiiększa, gd yb y nie przepisy  
dewizowe. Chociaż znaczki dobroczynne au- 
strjack ie  stoją pod w zględem  artystycznym  na 
najw yższym  poziom ie i  stanow ią ozdobę każ­
dego album u, to jednak m usi s ię  zw alczać  
podobno wyd'ania jako zupełn ie f ila te lis ty cz ­
n ie niepotrzebne.

W. H.
A UK CJE: Dorotheum  (W iedeń Dorotheer-

gasse 17) 8, (IB i 15 w rześnia. .Przeważnie znacz­
ki środkowej E uropy.

K RAK O W SK I KLUB FILATELISTÓW  od- 
hyiva sw e zebrania w  czwartki' po :1. i  15. każ­
dego m iesiąca w lokalu „Szarotka" P lac W W . 
Św iętych.

Oto prosta i jasna propozycja. Zyskać 
możesz wiele, a stracić nie możesz nic.

Kup tubę pasty do zębów Colgate. 
Czyść zęby tą pastą rano i wieczorem. 
Zauważysz, jak szybko zęby Twe staną 
się białe i lśniące.

Albowiem Colgate jest pastą do zę­
bów o podwójnem działaniu: łagodnie 
i dokładnie poleruje ona zęby oraz usu­

wa osad tytoniu. Jej 
piana zaś przenika 
MIĘDZY zęby i usu­
wa rozkładające się 
resztki jedzenia.
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Mo n t S a in t-M ich el leży  na p o strzęp io n y ch  sk ra w k a ch  lądu , 
k tó r y  z a zn a czo n y  je s t  na m ap ie  F ra n cji ja k o  k raw ęd ź Bre- 
tonji, w c isk a ją c e j s ię  w  za to k ę  m orsk ą  p a lca m i p ó łw y sp ó w , 

w ysp  i p rzy ląd k ów . Jest to g ra n ito w a  sk a ła , k tóra  w y g lą d a  jak  
o zd o b n a  ig lica , w etk n ię ta  w  o cea n  i k tóra  za leżn ie  od  p rzy p ły w ó w  
i o d p ły w ó w  b ły szc zy  n ad  ta flą  m orza  lub  n ad  p ła szc zy zn ą  p ia ch ó w .

Góra ta, n a je żo n a  gęsto  g o ty ck iem i w ieży ca m i starego  o p a ctw a , 
s ta n o w i p rzed z iw n e  zesp o le n ie  g ra n ito w ej o p o k i z arch itek tu rą . 
Z e sp o len ie  to  je st  tak  śc is łe , że  w zrok  n ie  o d ró żn ia , gd zie  k oń czy  
się  tw ard y  k a m ie ń , a  gd z ie  za czy n a  m ur, w z n ie s io n y  ręką lu d zk ą . 
I jed n o  b o w iem  i d ru g ie  o b le k ła  ju ż  p a ty n a  w iek ó w , p o k ru szy ł  
m ija ją cy  czas, lu b  z a m a sk o w a ła  p o w ło k a  cem en tu .

G órę św . M ich ała  n a zw a ł S te fan  Ż erom sk i g n ia zd em  k a m ien -  
n em . S ta n o w i o n a  jed en  z n a jp ię k n ie jsz y c h  ce ló w , do k tórego  
k ieru je  się  tu ry sty k a  F ra n cji. Z P a ry ża  jed z ie  się  do P o n torsan  
o k o ło  trzech  go d zin , a stam tąd  d o je żd ża  s ię  k o le jk ą  tram w ajow rą-

G dy s ię  ty lk o  w y s ią d z ie  z w ag o n u , przed  o c zy m a  tu rysty  w y ­
strze la  ostra  góra , o to czo n a  u p o d n ó ża  sz ero k im  w a łe m  m u rów  
ob ro n n y ch  ze śr ed n io w ie czn em i b aszta m i. B en e d y k ty ń sk ie  o p a c tw o  
z XIII w iek u  w b iło  w  jej ło n o  g ra n ito w e  fu n d a m en ty  i w y ro sło  
nad jej cz o ło  k o ro n k o w ą  s ie c ią  g d ty ck ich  łu k ó w  i g a lery j. P a trzą ­
cem u  n a  tę n ie z w y k łą  o so b liw o ść  a rch itek to n iczn ą  u d zie la  s ię  ja ­
k ie ś  m a g iczn e  u czu c ie  pędu  ku górze.

W y d a w a ło b y  się , że n ie  m a tam  już m iejsca , k tó r ęd y  m ogłaby  
p rzejść  lu d zk a  stop a , a jed n a k  zm y sł in teresu  z d o ła ł w tło czy ć  
w  ten tw ard y  z ło m  sk a ln y  ca łą  c iżb ę  h o te lik ó w , d o m k ó w  z o b er ­
żam i i sk lep a m i, u liczek  i p o d w ó rek , w io n ą cy ch  za p a ch em  sm a ż o ­
n ych  n a  o liw ie  ry b ek  m o rsk ich .. I o to  ca łe  cu d em , ch o ć  ty lk o  
przez in teres, w y c za r o w a n e  m ia steczk o  s ta n o w i d z iś  n ie  m n ie jszą  
a tra k cję  od  starego  o p a ctw a  i w sp a n ia ły c h  w id o k ó w  z w ież.

W  u liczk a ch  stro m y ch  i k ręty ch  w re gw ar. T u ry stę  o ta cza  
tłum , liczn i p rzek u p n ie  n a w o łu ją  do sw y ch  k ram ów .

O p actw o  sta n o w i n iem a l c a łą  h isto rję  go ty k u , p o czą w szy  od  
w o jen  k rzy żo w y c h . K ryje w  sw em  w n ętrzu  p rzep y ch  sa l i ga leryj.

„Le Mont Saint-Michel“ w Bretonji.
W szys tk ie  ry su n k i L. T yro w icz L w ó w .

W  lo ch a ch  k ated ry  zn a jd u je  s ię  m ata  izba, zw a n a  „k am erą  ob- 
sk ó rą “ ze sta ro d a w n y m  p ery sk o p em . D zięk i sp ry tn em u  u rząd zen iu  

i ca łem u  sy s te m o w i lu ster , m o żn a  o b se r w o w a ć  na b ia łe j ru ch om ej  
tarczy  w szy stk o , co  d z ie je  s ię  d o o k o ła  w y sp y . W  p o d ziem ia ch  
m ieszcz ą  się  l ic z n e  zb io ry  h isto ry czn e , a  je st  ta k ż e  d ioram a, o d ­
tw a rza ją ca  jed n ą  z krw aw Ty ch  w o jen  w  o b ro n ie  w yspy .

N a jw sp a n ia le j  w y g lą d a  Góra św . M ichała , gd y  ju ż  w ieczó r  z a ­
pada, g d y  s ło ń c e  zn ik a , a  z fa l m o rsk ich  w yn u rza  się  ogro m n y  
k sięż y c . W raz z c iem n o śc ią  sp ad a  c isza . Ł ago d n ie  p ło n ie  lam pka  
oliw m a wT starej k a p liczce  k a m ie n n ej, za p a la n a  co  n o c  przez  ry­
b a k ó w . Gdy n o c  sta je  s ię  cora z  g łęb sza , ledwm w id o czn e  św ia te ł­
k o  tej lam p k i w y d a je  s ię  jed y n y m  b la sk iem  na tej w id m o w ej  
sk a le , o to c z o n e j sz u m ią cem  m orzem .

L u d w ik  T y r o w ic z .

Poniiej: Refektarz opactwa na „Mont Saint-Michel*.

Kapliczka u stóp „Góry św. Michała

8 . AS

S u row e łu k i p rzech o d zą  w  g o ty ck i o stro łu k . W  p ro ­
m ien ia c h  s ło ń ca  lśn ią  o rn a m en ty  w  refek tarzu . W y ­
n io ś le  p iętrzy  się  ab sy d a , d o b u d o w a n a  w  XV stu le ­
c iu . S k rzy d la te  p o tw o rk i, k rew n e  ch im er p arysk ie j  
N otre D am e, p atrzą  ku m orzu  w  b ezk resn ą  p rze ­
strzeń  fa l z w ieży c , k łu ją c y c h  n isk ie  n ieb o . Ich za ­
ja d łe  p a szczęk i, p e łn e  gróźb , w y su w a ją  s ię  z m urów  
ku n iew id z ia ln em u  w ro g o w i.

C ała b u d o w la  p o sia d a  trzy  k o n d y g n a c je . N a sam  
sz czy t p row ad zi d roga  w y k u ta  w  sk a le  tuż nad p rze­
p aścią . N a zw a n o  ją  „drogą  sza leń ców *1. J ed n a  z b o ­
h aterek  M au p assan ta  d o sta je  s ię  tęd y  na szczy t, nie  
sio n a  przez  u k o ch a n eg o . „T o p ra w d z iw y  mężczyzna**, 
m y śli o  n im  po p rzeb y c iu  tej drogi. T u ta j także  
w ie lk i P o la k  sn u ł d ra m a ty cz n e  w izje  i w  sw em  „ k u ­
szen iu  szatana** k a za ł b łą d z ić  tęd y  N ien a sk iem u .
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W irg in ja  D orse  b y ła  n ie s ły c h a n ie  zd e n e r ­
w o w a n a , co  je j s ię  rzad k o  zd arza ło . S ie ­
d zia ła  n a p rzec iw  m n ie , p rzy  k o m in k u . B lask  
ogn ia  p ad a ł na je j tw arz o  n ie z w y k le  w y r a ­
z istych  rysach , ro zśw ie tla ł je j  c iem n e, le k ­
k o  sk o śn e  o czy , k ła d ł c ie n ie  na je j p o liczk i.

M ilcza łyśm y  o b ie . N ie m ia ła m  zw y cz a ju  
r o zp o czy n a ć  ro zm o w y  z W irg in ją . g d y  by  
ła  w  tak im  sta n ie . W ied z ia ła m , że  o p o w ie  
m i w szy stk o , ty lk o  n a le ż a ło  czek a ć ... N iera z  
za zd ro śc iła m  je j p e łn eg o  p rzy g ó d  za w o d u .

•W irg in ja , p o m im o  m ło d e g o  w iek u , u w a ­
żan a  b y ła  za je d n e g o  z n a jz d o ln ie jsz y c h  d e ­
te k ty w ó w  L o n d yn u .

Co p raw d a, tw ierd z iła  za w sze , że  p o w o ­
d zen ie  w  tej d z ied z in ie  je st  k w e s tją  ty lk o  
p rzyp ad k u  i in tu ic ji, a le  k a żd y  zgod zi się  
z e  m ną. że trzeb a  te w ła śc iw o śc i u m ie ć  o d ­
p o w ied n io  w y zy sk a ć  T o  w ła śn ie  b y ło  sz tu k ą  
m o jej p rzy ja c ió łk i. ,

T y m cza sem  W irg in ja  p o ru szy ła  s ię  n ie ­
sp o k o jn ie  w  fo te lu  i z a p a liła  św ie żeg o  p a ­
p ierosa . B ył to  d o b ry  zn ak . Z n a czy ło  lo , że  
w k ró tce  z a czn ie  m ó w ić .

—  W y b a cz  m i E w o  m o je  m ilc z e n ie  — 
za czę ła  —  a le  jestem  ta k a  p rzy g n ęb io n a ...

B y ło  to d la  m n ie  n o w o śc ią . W irg in ja  m o ­
g ła  b y ć  w śc iek ła , zd en erw o w a n a , a le  n igdy  
p rzy g n ęb io n a .

—  M uszę ci o p o w ie d z ie ć , co  m i s ię  p rzy ­
d arzy ło . M am  n a d z ie ję , że  m i u w ierzy sz , 
gd yż to co  u s ły sz y sz , w yd a  się  n ie sa m o w i­
tą bajką ... p rzy w id zen iem  ro z ig ra n y ch  n er­
w ów . Z ap ew n ia m  c ię  jed n a k , że  b y ła m  n a ­
o czn y m  św ia d k iem  w sz y stk ie g o  i a lb o  u le ­
g łam  w ted y  h a lu c y n a c ji, a lbo...

—  A lbo? —  za p y ta ła m . >■
—  A lbo je ste m  n erw o w o  ch o ra  i p o w in ­

n am  u d a ć  s ię  d o  n eu ro lo g a . Z resztą  tę  m y śl 
p o d a ł m i ła sk a w ie  m ój sz e f, k tóry  tw ierd z i, 
ż e  p o w in n a m  m ie ć  d łu ższy  u rlop  zd ro w o tn y . 
O p o w ied z ia ła m  m u  w sz y stk o  i... w y śm ia ł  
m nie ... A le w ła śn ie  n a  z ło ść  jem u  m u szę  tę 
z a g a d k ę  ro zw ią za ć , m uszę! —  z a w o ła ła  
z m ocą . —  N ik t n ie  m a p raw a  tw ierd z ić , że  
jestem  ob łą k a n a ....

P ie rw szy  raz w id z ia ła m  W irg in ję  w  p o ­
d ob n y m  sta n ie  i z a n ie p o k o iła m  się  szczerze . 
W irg in ja  m u s ia ła  to  w y c z y ta ć  w  m och  o- 
cza ch , gd y ż  o p a n o w a ła  sę  w k ró tce .

—  J estem  tak  zd en erw o w a n a . N ie  sp a łam  
trzy n oce . G łow ię  s ię  n ad  tem  i g ło w ię .

—- A leż n a  m iło ść  B o sk ą , p o w ied z  m i 
w reszc ie  o co  ch o d zi! —  za w o ła ła m .

—  D ob rze, już  za czyn am , ro zu m iem , że  
się  n iec ierp liw isz .

—  Z daje s ię , że  ci w sp o m in a ła m , że  b y ­
łam  zap ro szo n a  trzy  d n i tem u na o b iad  do  
lord a  G lyn sd ale.

—  P rzy zn a m  się , że  b y ła m  sz czerze  z d z i­
w io n a  tem i za p ro s in a m i, b o  lo rd a  p ra w ie  
n ie  zn a ła m  w ca le , ja k  i jeg o  ro d z in y . P o ­
n iew a ż  jed n a k  n a le g a ł —  n ie  o d m ó w iła m . 
Gdy p rzy jech a ła m , p ra w ie  w sz y sc y  ju ż  b y ­
li. O prócz lo rd a  i jeg o  d z iec i:  E d w a rd a  i 
E lżb ie ty , b y ło  k ilk u  zn an ych  p o lity k ó w , j e ­
den  d zien n ik a rz , ż o n y  tych  p a n ó w  oraz m ło ­
dy cz ło w ie k  —  D ick  C raw dell.

—  Z a u w a ży ła m  od ra zu , że  E lżb ie ta  n ie  jest 
o b o ję tn a  D ic k o w i i n a o d w ró t. N ic w  tem  
z łeg o , p raw d a?

P o d c za s o b ia d u  sie d z ia ła m  ob o k  d z ie n ­
n ik a rza , k tóry  za n u d za ł m n ie  p y ta n ia m i na  
tem at m o ich  sensa cy jn y ch ' p rzy g ó d . T ak  
m ó w ił —  „ se n sa cy jn e" .

S tarałam  s ię  b yć m o ż liw ie  grzeczn ą , c h o ­
c ia ż  p rzy ch o d z iło  m i to  z trudem .

K ażdy b a w ił s ię , jak  u m ia ł i ja k  c h c ia ł,
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w o g ó le  ja k  na n o rm a ln em  p rzyjęc iu , w  nor  
m a ln y m  d om u  an g ie lsk im .

N ic p o d ejr za n eg o  n ie  za u w a ży ła m . P rze ­
sz liśm y  d o  sa lon u .

Z aczęłam  się  n u d zić  i ża ło w a ła m , ż e  p rzy ­
sz łam . S p ła w iła m  co p ra w d a  d z ien n ik a rsk ą  
p iłę , a le  d ruga p iła , tym  razem  p o lity czn a , 
z a a ta k o w a ła  m n ie  n a g le  i n ie  m ia ła  zam iaru  
p ręd k o  p orzu c ić  sw ej o fiary . S p ojrza łam  
r o zp a cz liw ie  na sy n a  go sp o d a rza , k tóry  
p rzy s ia d ł s ię  w k ró tce  d o  n as. B y ła m  m u za 
to szczerze  w d zięczn a . R o zm o w a  zesz ła  na  
lż e jsz e  tory , gdy n a g le  og a rn ą ł m n ie  d z iw n y  
n iep o k ó j. C zułam , że  za c h w ilę  c o ś  s ię  s ta ­
n ie . C oś straszn ego .

S p ojrza łam  na g o sp o d a rza  dom u. Lord  
G lyn sd a le  sta ł w  g łęb i sa lo n u  w  to w a r z y ­
stw ie  ja k ie g o ś  m ło d e g o  c z ło w iek a . T ak  b y ­
ła m  nim  zaab so rb o w a n a , że  s ły sza ła m , jak  
p rzez m g łę  s ło w a  E d w a rd a , k tóry o p o w ia d a ł  
m i w ła śn ie , że  d zień  ten  je st  ro czn icą  za rę­
czy n  je g o  o jca  z ich  n ieb o szc zk ą  m atką .

P a trza ła m  ja k  u rzeczo n a  na m ło d e g o  c z ło ­
w iek a , sto ją ceg o  ob o k  lord a . O d w ró cił g ło ­
w ę  i o g a rn ę ło  m nie  zd u m ien ie . M łod zien iec  
ten  b y ł n a d zw y cza j p od o b n y  do k o g o ś, k og o  
zn ałam .

P rzy jr za ła m  m u się  u w a żn ie  i sk o n s ta to ­
w a ła m , że  n o s ił  n iezw y k ły  strój. N ie  b y ł  
o n  w ła śc iw ie  n iezw y k ły , ty lk o ... n iem o d n y . 
T ak  p ra w d o p o d o b n ie  u b iera li s ię  p a n o w ie  
p rzed  trzy d ziestu  la ty . A le to  b y ł ca łk iem  
m ło d y  cz ło w iek .

P rzerw a ła m  n ieg rzecz n ie  o p o w ia d a n ie  
E d w a rd a  o  tem , że  jeg o  m a tk a  m ia ła  jeszc ze  
k on k u ren ta  w  o so b ie  o jca  D ick a  C raw della , 
że  p o d o b n o  w o la ła  go, a le  z n iew ia d o m y c h  
p rzy czy n  w y sz ła  jed n a k  za je g o  p rzy ja c ie la , 
lo rd a  G lynsdale.

—  K to to  je st  ten  m ło d y  c z ło w ie k , z k tó ­
rym  ro zm a w ia  p ań sk i o jc ie c  —  za p yta łam ?

■—  N ie  w id zę  n ik o g o  —  o d p a rł zd z iw io n y .
—  A leż... —  za w o ła ła m .
W  tej c h w ili sta ło  się  to .. H u k n ą ł strza ł 

i... G lyn sd ale p a d ł na z iem ię ... W sz y sc y  z e r ­
w a li się . E d w ard  p o b ieg ł d o  o jca .

N ie  z a sta n a w ia ją c  się , co  czy n ię , w y b ie ­
g łam  d o  h allu . Z b ieg ła  s ię  tam  ca ła  służba

—  G dzie je st  ten  m ło d y  c z ło w ie k , k tóry  
w  tej c h w ili w y sz d ł z sa lo n u  —  za p yta łam ?  
S p o jrza n o  na m n ie  ze  zd z iw ien iem .

—  N ikt stą d  n ie  w y c h o d z ił  —  o d p o w ie ­
d z ia ł m i lo k a j. J estem  tu ta j o d  d w u d ziestu  
m in u t. N ik o g o  n ie  w id z ia łem ... Czy c o ś  się  
sta ło , p ro szę  p an i —  d o d a ł n ie śm ia ło .

N ie  d a łam  o d p o w ie d z i i w b ieg ła m  d o  sa  
łon u .

N a ch y liła m  s ię  n ad  lord m  G lyn sd ale . N ie  
ż y ł już . W sz y sc y  s t ło c z y li s ię  w  p rzec iw le  
głym  k ą c ie  p o k o ju  E d w a rd  u sp o k a ja ł p ła ­
czą cą  E lżb ie tę , c h o c ia ż  sam  b y ł d a lek i od  
r ó w n o w a g i ducha .

Z ajęłam  s ię  E lżb ie tą  i p o le c iła m  s łu ż ą c e ­
m u w ezw a ć  p o lic ję . N ie  p o zw o liła m  też d o t­
k n ą ć  s ię  zm a rłeg o , a n i o p u śc ić  k o m u k o lw iek  
p a ła c  G lyn sd a lów  p rzed  p rzy b y ciem  p o lic ji. 
W sz y sc y  p rzesz li d o  są s ie d n ie g o  p o k o ju . P o ­
zo sta ła m  sam a.

G lyn sd ale  le ż a ł n ieru ch o m y , z zastyg łą  
tw arzą . S trza ł b y ł d o b rze  w y m ierzo n y , p ro ­
sto  w  serce. O bok le ż a ł  rew o lw er . P rzy jr za ­

łam  mu się  u w a żn ie . B y ł starej m ark i. N ik t 
już o b ecn ie  n ie  u ży w a  b ron i teg o  k a lib ru

Cóż ci m ogę w ię c e j  p o w ied z ieć?  Ś led ztw o  
o d b y ło  się  n o rm a ln ie . N ik t o n iczem  n ie  
w ied z ia ł. L ekarz s tw ie r d z ił sa m o b ó jstw o . 
N ie zd rad ziłam  s ię  z m em , że  tak  p ow iem , 
p rzy w id zen iem . D o  rod zaju  b ron i n ie  p rzy ­
w ią z y w a n o  sp e c ja ln e j  u w agi.

O p o w ied z ia ła m  w sz y stk o  m o jem u  sz e fo w i. 
W y śm ia ł m nie!

A ch  B oże, jak  m n ie  d ręczy  ta  zagad k a. 
Czy G lyn sd ale w id z ia ł teg o  c z ło w iek a , co  ja?  
C zy to m a  co ś w sp ó ln e g o  z jeg o  śm ierc ią ?

P o m y ślm y  lo g iczn ie . Czy to m o ż liw e , żeb y  
cz ło w iek , c h cą cy  p o p e łn ić  sa m o b ó jstw o , u ży ł 
d o tego  ce lu  ja k ie g o ś  sta reg o  gru clio tu , m a ­
ją c  n o w o czesn ą , d o sk o n a łą  b roń  pod ręką?  
M nie s ię  zd aje , że  je ż e li  k to ś  d ecy d u je  się  
n a  to, ch ce  to  zrob ić  d ob rze , p raw d a?  C hyba, 
że  m a ja k iś  ce l w  tem . .

Cel... P ow ó d ... E w o , zd a je  s ię , że  s ię  zb li­
żam  d o  ro zw ią za n ia . M uszę s ię  w id z ieć  
z D ick iem  C raw d ellem . N a ty ch m ia st —  Za- 
te le fo n u  m u, że  b ęd ę  zaraz u n iego .

P ró b o w a ła m  o d w ie ść  W irg in ję  od tego n ie ­
d o rzecz n e g o  zam iaru , a le  n a p ró żn o  p r z e k ła ­
d ałam  je j, że pora je s t  z u p e łn ie  n ie o d p o ­
w ied n ia  d o  sk ła d a n ia  w izy t k o m u k o lw iek , 
a zw ła szcza  m ło d y m  lu d zio m . W irg in ja  u- 
p arła  się . M u sia łam  s ię  p o ro zu m ieć  z C raw ­
d ellem . Na sz częśc ie  b y ł w  dom u. W y d a w a ł  
s ię  b ard zo  z d z iw io n y  z a p o w ied z ia n ą  w izy tą , 
a le  p o w ie d z ia ł u p rze jm ie , że  b ęd z ie  czek a ł.

P o  w y jśc iu  W irg in ji u sia d ła m  n a p o w ró t  
przy k om in k u . P rzy p u szcza ła m , że  m oja  
p rzy ja c ió łk a  w k ró tce  w ró c i. Cóż o sta teczn ie  
w a żn eg o  m og ła  s ię  d o w ie d z ie ć  od  teg o  c z ło ­
w iek a  P a liła  m n ie  c iek a w o ść .

O d ru g iej p o czu ła m  s ię  senn a . D o sz ła m  do  
w n io sk u , że  n a jr o zsą d n ie j  b ęd z ie  u d ać się  
na sp o cz y n e k . P o  k w a d ra n sie  leża ła m  już  
w  łóżk u .

O b u dziło  m n ie  g w a łto w n e  sz a rp n ięc ie . W ir ­
g in ja  w  ch w ila ch  p o d n ie cen ia  n ie b y w a ła  
sp e c ja ln ie  d e lik a tn a . B y łam  jed n a k  tak śp ią ­
ca , że  c ie k a w o ść  m o ja  w ie lc e  stęp ia ła . P o-  
p rostu  d o sz ła m  d o  w n io sk u , że  m o g ę  p o c z e ­
k ać d o  jutra  n a  rew e la c je  W irg in ji. A le m o ­
ja p rzy ja c ió łk a  n ie  d a ła  za  w yg ra n ą , ch o c ia ż  
o d esła ła m  ją  k ilk a k r o tn ie  d o  w szy stk ich  
d ja b łó w .

P o d d a ła m  się .
U s ia d ła m  n a  ta p c za n ie  i k aza ła m  sob ie  

p o d a ć  p a p iero sa  J eże li m am  c ierp ieć , to  
p rzy n a jm n ie j  z w y g o d a m i.

W irg in ja  p o su n ę ła  tak  d a lece  sw ą  u p rzej­
m o ść , że  za p a rzy ła  h erb atę , ch o c ia ż  n iezn o -  
siła  te j czy n n o śc i.

W ię c  w y o b ra ź  so b ie  —  za czę ła  e n tu z ja ­
s ty c z n ie  W irg in ja  —  p rzy ch o d zę  d o  tego  
D ick a  i... p ierw sza  rzecz , k tóra  rzu ca  m i się  
w  oczy , to  jest... Z gadnij!

—  N ie  m am  zam iaru  tru dzić s ię  n ad  zg a ­
d y w a n iem  c z e g o k o lw ie k  o trzec ie j  w  n o c y  —  
b u rk n ęłam .

W irg in ja  sp o jrza ła  na m n ie  z p o lito w a ­
n iem .

—  N ie  m a sz  za g rosz  in tu ic ji. A w ięc  s łu ­
ch a j! P ie rw szą  rzeczą , k tórą  u jrza ła m , b y ł  
portret.

—  P ortre t?  —  zd u m ia ła m  się .
—  T ak . Jakby m n ie  k to  o b u ch em  u d e­

rzy ł w  g ło w ę . N ie  p rzy w ita ła m  s ię  n a w et  
z D ick cm . S ta łam  jak  u rzeczo n a . P ortret  
p rzed sta w ia ł m ło d e g o  c z ło w ie k a , u b ran ego  
sta ro m o d n ie .

-— K to to je st?  —  w y ją k a ła m .
—  P o rtre t m o je g o  o jca  —  o b ja śn ił m n ie
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D ick , p a trzą c  na m n ie  sp o d e  łb a . M yśla ł na-  
p ew n o , że  n ie  m am  w szy stk ich  k lep ek  w  p o ­
rząd k u .

—  E w o , c z y  ty ro zu m iesz?  O jciec D ick a  
r o z m a w ia ł k ry ty czn ej n o c y  z G lyn sd alem , 
tuż przed  jeg o  śm ierc ią . C zy ty to ro zu m iesz?

—  N ie ro zu m iem  —  m ru k n ęła m  z a w sty ­
d zon a . —  C zy on  ży je ?  O p ow iad aj lep ie j  
d a lej.

-—  P o p r o siła m  D ick a , a b y  o p o w ie d z ia ł m i 
w sz y stk o , c o  w ie  o sto su n k a ch  sw eg o  o jca  
z ro d z in ą  G lyn sd a lów . U czy n ił to n iech ętn ie .

P rzed  la ty  trzy d z iestu  p ięk n a  A nna W in s-  
born m ia ła  w ie lu  w ie lb ic ie li . S p ośród  w sz y st­
k ich  w y ró żn ia ła  sp e c ja ln ie  sw y ch  d w ó ch  
p r z y ja c ió ł z la t d z ie c in n y c h , C raw d ella  
i G ly n sd a le ‘a. W y b o ru  jed n a k  u czy n ić  n ie  
c h c ia ła , czy  też  n ie  m og ła . Obu je d n a k o w o  
lu b iła .

T y m cza sem  d w a j p rzy ja c ie le  p o sta n o ­
w ili ro zstrzy g n ą ć  sw e  lo sy . B y li b ard zo  m ło ­
dzi. W y d a ło  się  im , że  b ez  p ię k n e j A nny n ie  
b ęd ą  m o g li ży ć . Z god zili s ię  n a  co ś , co  się  
zd aje  n a zy w a  a m ery k a ń sk im  p o je d y n k iem . 
Ten, na k tó r eg o  p a d n ie  lo s , o d e jd z ie  na- 
za w sze  z ży c ia  u k o ch a n ej. O baj ro zu m ie li  
o czy w ista  to, ja k o  śm ierć .

L o s p a d ł n a  G ly n sd a le ‘a. Gdy zrozu m ia ł, 
że  traci A nnę n a za w sze , sz a la ł z rozp aczy . 
W r e sz c ie  zd o b y ł s ię  na p ew ien  p lan . O, to  
b y ł p o d ły , p er fid n y  p o in y słl

U d a ł s ię  d o  A n n y i o p o w ie d z ia ł je j  w s z y s t­
k o , a le ... z p ew n ą  zm ia n ą . T en , k to  m ia ł 
z n ik n ą ć  z jej ży c ia , b y ł C raw d ell... A by o d ­
w ie ść  p r zy ja c ie la  od sa m o b ó jczy ch  m y śli, z a ­
p r o p o n o w a ł je j u c ieczk ę . O czy w iśc ie  z n im . 
C raw d ell i tak  s ię  z n ią  po tem  w szy stk iem  
n ie  o żen i, n iech  m y śli w ię c , że  on a  sam a  
w y b ra ła  G lyn sd ale‘a. P rzec ież  n ie  d o m y śli  
się  n igd y , że  w ie d z ia ła  o  se szystk iem .

W sz y stk o  sk ła d a ło  s ię  p o m y śln ie . R o d zi­

n a  A n n y sp r z e c iw ia ła  s ię  je j  m a łżeń stw u  
tak  z C raw d ellem , ja k  i z G d yn sd alem . U w a ­
ża n o , że  ob aj są za m ło d z i. U c iecz k a  b ęd zie  
u m o ty w o w a n a .

■leszcze tego  sa m eg o  d n ia  u c iek li  
C raw d ell, d o w ie d z ia w sz y  s ię  o ich  u c ie c z ­

ce , s z a la ł z ro zp a czy . P o c z ą tk o w o  o b w in ia ł  
A nnę o  w sz y stk o , p ó źn ie j  zro zu m ia ł, że  to  
b y ł p o d stęp  ze  str o n y  p rzy ja c ie la . W  dw a  
m ie s ią c e  p ó źn ie j  o ż e n ił się . P o  roku p r z y ­
sz ed ł na św ia t D ick . M atka u m arła  p rzy u r o ­
d zen iu  d z ieck a . W  k ilk a  la t p ó źn ie j  u m arł 
i C raw d ell. C zyszcząc b ro ń  p rzed  p o lo w a -  
w a n iem , w sk u tek  n ieo stro żn eg o  o b ch o d zen ia  
s ię  z  b ro n ią , ra n ił s ię  c ię ż k o ... D u żo  p lo tek  
p o w sta ło  w ó w c z a s w  o k o licy . W sz y sc y  go  
ż a ło w a li, gd yż b y ł łu b ia n y  przez  w szy stk ich , 
c h o c ia ż  o sta tn io  n ik o m u  s ię  n ie  u d z ie la ł ..

D la  G ly n sd a le ‘a ży w y  w y rzu t je g o  p o d ło śc i  
p rzesta ł istn ieć . Ż ona k o ch a ła  go  szczerze , 
n ie  d o m y ś la ła  s ię  n iczeg o ...

O bie m ło d e  r o d z in y  n ie  u tr zy m y w a ły  ze  
sob ą  sto su n k ó w , jed n a k  na w ie ść  o  śm ierc i 
C raw d ella , A nna za żą d a ła  od  m ęża , ab y  za 
jął s ię  m ałym  D ick iem . T ak  się  też  sta ło . Gdy 
D ick  d o r ó sł i d o w ie d z ia ł s ię  p raw d y , b y ło  
za p ó źn o  n a  u czu c ie  zem sty , tem  b a rd zie j, że  
p o k o c h a ł sw o ją  p rzy b ran ą  ro d z in ę  gorąco . 
S ąd zę, że  ch o d z i m u ra cze j o  E lżb ie tę ... P o ­
w ie d z ia ł m i tak że , że je g o  o jc ie c  w y s ła ł list  
i p a czk ę  d o  sw eg o  b y łe g o  p rzy ja c ie la

M uszę zd o b y ć  ten  lis t  —  z a k o ń czy ła  sw e  
o p o w ia d a n ie  W irg in ja .

—  W  ja k i sp o só b  w y o b ra ża sz  to so b ie  —  
za p y ta ła m ?  N ie są d z isz  ch y b a , ab y  ro d z in a  
zm a r łeg o  z e c h c ia ła  c i p o w ierzy ć  ta jem n ice  
ro d zin n e?

—  N ie  w ą tp ię , że  n ie  zech cą  —  o d p o w ie ­
d z ia ła , u śm ie c h a ją c  s ię  ta jm n iczo . A le  d a ­
ła m  d o  zro zu m ien ia  D ick o w i, że  n ie  b y ło b y  
p o żą d a n em . ab y  jeg o  E lżb ie ta  d o w ied z ia ła

s ię  o  c z em k o lw iek . Ju tro  dostarczy' m i ten  
list ...

N a za ju trz  w sta ła m  z b ó lem  g ło w y , n ie ­
w y sp a n a . W ir g in ji n ie  b y ło . N ie w ró c iła  ta k ­
że  na lu n ch  W ieczo re m  za czę ła m  się  n ie p o ­
k o ić . N ie  z w y k ła  p o z o sta w a ć  n a  m ieśc ie , 
bez u p rzed n ieg o  z a w ia d o m ien ia  m nie .

O d z ie s ią te j  w p a d ła  ja k  burza , r o z g o r ą c z ­
k o w a n a . D o m y śla ła m  się , ż e  je st  w  p o s ia d a ­
n iu  listu .

Jest tak, ja k  p rzy p u szc za ła m  —  za w o ła ła . 
C zytaj!

P o d a ła  m i p o ż ó łk ły  ze  sta ro śc i ark u sik  
p ap ieru .

J o h n ie!
U c z y n iłe ś  m i w ie lk ą  k rzy w d ę, b ard zo  w ie l­

ką! N ie  ży czę  so b ie  jed n a k , ab y  A nna zn a ła  
p raw d ę. N iech  ż y je  w sp o k o ju . J a  sam  
w k ró tce  o d e jd ę . N ie  p ożą d a m  zem sty , p rzy ­
n a jm n ie j teraz. W ied z  jed n a k , że  k ied y ś , 
gd y A nny już  n ie  b ęd z ie  i n ie  b ęd ę  się  o b a ­
w ia ł, że  sp ra w ię  je j b ó l, w ó w cza s ...

S k o rzy sta ć  z tego  rew o lw e ru , k tóry  c i p o ­
sy ła m . N igd y  n ie  b ęd z ie  za p óźn o , ab y  p r z y ­
s ię g i d o trzy m a ć .

J eś li s ię  n ie  z d o b ęd z iesz  i n a  to, w ied z , że  
w ró cę , aby w y k o n a ć  w yrok .

J a m es C raw d ell.

R ęka za d rża ła  m i. T o  b y ło  n ie sa m o w ite .  
P r zek ra cza ło  rozum  lu d zk i. C zu łam , że  rob i 
m i s ię  s łab o .

W irg in ja  p rzy g lą d a ła  m i s ię  b aczn ie .
—  A w ię c  C raw d ell p o w r ó c ił, ab y . .
—  N ic w iem  —  sz ep n ę ła . N ic n ie  w iem . 

P rzec ież  n ie  w ierzy m y  w  d u ch y!...
C zy c z ło w ie k  m o że  b y ć  tak p od ły m  tc h ó ­

rzem , jak ....
P r z y się g n ę  ty lk o  na jed n o : w id z ia ła m

Ja m esa  C raw d ella .
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Autorka artykułu p. Irena Stankiewiczówna 
(na lewo) w drodze do „Cite Unioersitaire

Od s ło w a  n ie d a le k o  b y ło  d o  czyn u .
F u n d a cja  D eu tsch  d e  la M eurthe p o w sta ­

ła , ja k o  sz ereg  z a b u d o w a ń  i ja k o  p ew n eg o  
ro d za ju  „ k o m ó r k a -m a tk a “ p o s łu ż y ła  za  p r z y ­
k ła d  cu d z o z ie m sk ie j , p ry w a tn ej, cz y  p a ń ­
s tw o w e j in ic ja ty w ie . Na p rzestrzen i 40 ha  
w y r o s ło  16 p a w ilo n ó w  c u d z o z ie m sk ic h , dw a  
fra n cu sk ie , p a w ilo n  m ed y cy n y , n d m in istra

J e s te śm y  n a  p ery fer ja ch  P a ry ża , w  są ­
s ie d z tw ie  n a jp ię k n ie jsz e g o  z  p ark ów  p a ­
ry sk ich , „P arc d e  M onsouris"

P rzed  n am i d łu g i szn u r b u d y n k ó w , p r z e ­
tk a n y ch  so c z y stą  z ie le n ią  k rzew ó w  i p n ą ­
cy ch  s ię  k u  n ieb u  d rzew . T uż ob o k  tu lą  s ię  
d o  s ie b ie  n ęd zn e  ch a łu p in k i, ja k b y  c h c ia ły  
p rzy p o m n ie ć  p rzech o d zą ce m u  m ieszk a ń co w i  
„ sto lic y  św iata" , że  tu na tem  sa m em  m ie j ­
scu  m ieszk a ła  d o  n ie d a w n a  n ęd za  P a ry ża  

A d ziś?  D ziś , ja k  g ło s i n a p is  na k ażd ym  
z o w y ch  b u d y n k ó w , d łu g i rząd  p stro k a ty ch  
i w e so ły c h  g m a ch ó w , to  s ie d z ib a  u n iw e r sy ­
teck a , a  śc iś le j  m ó w ią c  stu d en ck a  —  Gite 
U n iv ers ita ire  d e P aris. T ru d n o  n ie  za in te r e ­

so w a ć  s ię  n ią b liże j, a tem  w ięce j n ie  w ejść  
d o je j w n ętrza . Z an im  to  u czy n im y , p o s łu ­
ch a jm y  h is to r j i teg o  m ia sta  stu d en tó w , za  
m ie sz k a łe g o  p rzez  m ło d z ie ż  c a łe g o  św ia ta .

O to p rzed  13 la ty  n ie ja k i p D eu tsch  de  
la  M eurthe o f ia r o w a ł fra n cu sk iem u  M in i­
sterstw u  O św ia ty  zn a czn ą  su m ę  na c e le  s tu ­
d en ck ie , in n y  za ś p rz y ja c ie l m ło d z ie ż y , s e n a ­
tor  M. H o n n o ra t w p a d ł n a  p o m y sł s tw o r z e ­
n ia  o so b n e j s ie d z ib y  d la  m ło d z ie ż y  u czącej  
się , g d z ie  stu d en ci fr a n c u sc y  m o g lib y  m ie sz ­
k ać w  p rzy zw o ity ch  w a ru n k a ch  i za sk r o m ­
ną o p ła tą  m ieć  m a k sim u m  w y g o d y , n ie d o ­
stęp n ej w  sto su n k a ch  o so b is ty c h  d a n ej je d ­
n o stk i.
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m ien iła  na P a n teo n  d la za s łu ż o n y c h . U czn io ­
w ie  śr ed n io w ie czn e j S orb on y , p o zn a w a li n ie-  
ty lk o  arkana w sp ó łc z e sn e j  w ied zy , a le  i p o d ­
p atry w a li ta jn ik i ży c ia  w sp ó łc z e sn e g o , w io ­
d ąc w sp ó ln ą  eg z y s te n c ję  w d z ie ln icy  p rze­
zn a czo n ej na ich  ce le . K ażdy n aród  m ia ł sw e  
w ła sn e  „co llege"  n a  g ó rze  św . G en ow efy , a 
o rg a n iza c ję  tę  n a śla d o w a ły  p o tem  in n e  n a r o ­
dy, s tw a rza ją c  in sty tu c je , k tóre  d o ch o w a ły  
s ię  po d z iś  d z ień , zw ł. w  A nglji.

T y m cza sem  w e  F ra n cji z b ieg iem  lat tra­
d y c ja  ta za n ik ła , d z ie ln ica  sz k ó ł zagu b ion a  
m ięd zy  in n em i n ie  m ia ła  w ła śc iw ie  sw e g o  
w ła sn e g o  życ ia  —  stu d en c i po w y k ła d a ch  
ro zp ierzc h a li s ię , c h ło n ię c i przez  m ia sto , co  
o c z y w iśc ie  n ie  m o g ło  w y tw o rzy ć  ja k ie jś  za ­
ż y ło śc i, —  u F ra n cu zó w  z natury rzeczy  d o ść  
za m k n ię ty ch  j w  sto su n k u  d o  c u d zo z iem ­
c ó w  raczej n ieco  u p rzed zon ych . „S tu d en ci 
p aryscy"  —  m ó w i zn a k o m ity  autor fra n cu ­
sk i A. M au rois —  „b yli p o d cza s w o jn y , a 
i d z iś je szc ze , g łęb o k im i in d y w id u a lis ta m i. 
Ż ycie ro d z in n e  F ra n cu zów , w y m a g a ją ce  
i n iezw y k le  r o zw in ię te  z a m y k a ło  ich  i ab  
so r b o w a ło . „C erem on ja  w s p ó ln e j  zu p y  w ie ­
czorn ej"  b y ła  d la  n ich  cere m o n ja , o d b y w a ­
jącą  się  w  r o d z ic ie lsk im  p ok oju  jad a ln ym , 
a nie w  „holu"  u n iw ersy teck im  D la tych

Widok ogólni/ „Cite Universilaire“ —  w głębi „Maison Internationale

c y jn y  (w raz z p o cztą ),, oraz  ja k o  cen tra ln y  
gm ach  teg o  o śr o d k a  t. zw . „M aison  In tern a ­
tion a le" . T en  o sta tn i p o w sta ł z daru  Mr. R o ­
c k e fe lle r a  (ju n iora ) i ja k o  n a jm ło d sz y  i n a j­
w sp a n ia lsz y , z a s łu g u je  na o d ręb n e  o m ó w ie n ie .

Już d ziś C itć p o sia d a  2500 p o k o i, o k u p o ­
w a n y ch  przez p rzed sta w ic ie li n iem a l w sz y s t­
k ich  k u ltu ra ln y ch  n a cy j św ia ta ; m ieszk a ć  
tam  m o że  b o w iem  n ic ty lk o  ten  stu d en t, k tó ­
rego p a ń stw o  p o sia d a  w ła sn ą  fu n d a cję , a le  
d o s ło w n ie  k a żd y , o c z y w iśc ie  w  m iarę  w o ln e ­
go  m iejsca .

W a ru n k i m ieszk a n io w e  w y śm ien ite , a 
czy n sz  ja k  n a  sto su n k i p a ry sk ie  —  n isk i, bo  
w a h a ją cy  s ię  m ięd zy  250 a 400 Ir., za leżn ie  
od fu n d a cji (w raz z ob słu g ą  i k ą p ie lą , n ie ­
kiedy' też i z p ierw szem  śn ia d a n iem ). D o n ie-  
d aw n a stu d en t fran cu sk i, czy  cu d zo z iem sk i 
ży ł ty lk o  ży c iem  fu n d a cji, k tóra  go p rzy ję ła , 
d z iś  jed n a k  o d d a n o  do je g o  d y sp o zy c ji  
w sp o m n ia n y  w y ż e j  „D om  M ięd zyn arod ow y" , 
gd zie  za ró w n o  n iech ę tn y  n o w y m  z n a jo m o ­
śc io m  —  F ran cu z, jak  i o sa m o tn io n y , sz u k a ­
ją cy  w ła śn ie  tych  zn a jo m o śc i —  c u d z o z ie ­
m iec , w e  w sp ó ln em  g ro n ie  zn a jd z ie  prócz  
n a u k i, o d p o w ia d a ją cą  m u ro zry w k ę u m y s ło ­
w ą  i  f izy czn ą

N a jw a ż n ie jsz y m  lo k a le m  lu k su so w e g o  
„M aison  In tern a tio n a le"  je s t  o c z y w iśc ie  re ­
stau ra cja  zo rg a n iz o w a n a  n a  sp o só b  a m e r y ­
k a ń sk i, g d z ie  b e z  straty  czasu , stu d en t, czy  
stu d en tk a  o b słu g u ją  s ię  w ła sn o rę czn ie , w y ­
b iera ją c  o d p o w ia d a ją c e  im  a  w ie lc e  sm a k o ­
w ite  p o tra w y , ro z m ie sz c z o n e  n a  w ą sk ich  sto -  
ła ch -k o n tu a ra ch . P o m y ślisz :  „ S to liczk u  na- 
k ry j się"  i  s to liczek  n a k ry w a  się  sz y b k o  jak  
w  b a jc e  b ez  ż a d n y ch  g a rk u ch n ia n y c h  in c y ­
d en tó w  i b ez  n ic z y je j  iry tacji, a le  ta k ż e  bez  
n iczy jeg o  p ra w ic  p o śre d n ic tw a , p o n iew a ż  
cz y śc iu tk o  u b ran e su b jek tk i sp e łn ia ją  w ła śc i­
w ie  ty lk o  ro lę  k o n tro ln o -n a d zo rczą . P o le m  
tak  sa m o  ja k  tu w sz e d łe ś , o d d a la sz  s ię  z te ­
g o  ja a ło d a jn e g o  sezam u , p o su w a ją c  się  g ę ­
sie g o  w zd łu ż  w ą z iu tk ie g o  k o ry ta rzy k a , na 
k oń cu  k tó r eg o  zn a jd u je  s ię  k asa . w yd a ją ca  
b lo czk i n a  k ażd ą  k o n su m o w a n ą  p rzez  c ie ­
b ie  p o traw ę. T ę p recy zy jn ą  m a ch in ę  u rzą­
d zo n o  n ota  b en e  w  ten  sp o só b , że  n ie m o że  
b yć m o w y  o n ad u ży c ia ch .

O prócz res ta u ra c ji i b aru  p o sia d a  R ocke-  
fe lle r o w sk a  fu n d acja  w sp a n ia ły  teatr i k in o , 
50 .000-lo in ow ą  b ib ljo tek ę  i czy te ln ię , sa lo n y  
k lu b o w e, sa le  d la  p rzy jęć  i u ro czy sto śc i, p ły ­
w a ln ię , sa le  g im n a sty c zn e  i t. d., a w szy stk o  
to w y k o n a n e  z m iljo n ersk ą  szczo d ro śc ią , c e ­
lo w o śc ią  i sm a k iem  fra n cu sk im , p r z y p o m i­
n ają cy m  w  w ie lu  szczeg ó ła ch  sty l i u rzą d ze­
nie p a łacu  w  F o n ta in eb lea u . M ożna cop raw -  
da m ieć  p ew n e za strz eżen ia  n atu ry  p e d a g o ­
g iczn ej, p o d z iw ia ją c  n ie z w y c z a jn e  i h iper-

lu k su so w e  u rzą d zen ia  „D om u m ięd zy n a ro ­
dow ego" , n iem n ie j z w ied za ją cy  je st  c ią g le  
m ile  u d erza n y  ja k ą ś  n o w o śc ią , na m iarę  
ty c h  p o ję ć , w  k tó r y ch  ż y je  h o jn y  fu n d a to r  
zza  O ceanu .

W ra ca ją c  d o  p o szc zeg ó ln y ch  k o leg ió w , 
trzeba  w sp o m n ieć , że  k a żd e z n ich  w y o d ręb ­
nia s ię  cech a m i ch a ra k tery sty czn em i d a n eg o  
narodu . Są w ięc  p rzed ew szy stk iem  p a w ilo n y  
eg zo ty czn e  ja k  ja p o ń sk i, in d o ch iń sk i, k u b a ń ­
sk i, a le  n ie  brak  też p a w ilo n ó w  u ltra -m o -  
d ern e  tak im  np. je st  p a w ilo n  n id er la n d zk i 
w ed le  p la n ó w  sły n n y ch  n o w o czesn y ch  a r c h i­
tek tó w  (M allct-S teven s) oraz  sz w a jca r sk i  
„ S zk la n y  dom " ze  śc ia n ą  zew n ętrzn ą , w y k o ­
n an ą p ra w ie  ca łk o w ic ie  ze  szk ła , a ty lk o  
w m ia rę  p o trzeb y  p r zy s ła n ia n ą  ża lu zja m i. 
Z w raca  ta k że  u w a g ę  „ F o n d a tio n  H ellcn ią u e" , 
p rzy p o m in a ją ca  sw y m  fro n to n em  sta ro ży tn e  
św ią ty n ie  g reck ie  oraz  liczn e  p a w ilo n y  fra n ­
cu sk ie , w zo r o w a n e  na c o łle g e s  an g ie lsk ich . 
Czy P o lsk a  zd o b ęd zie  s ię  k ie d y k o lw ie k  n a  
sw ó j  p a w ilo n , tru dn o d z iś  p rzesąd zać, gdy  
in n e  przed  n a m i k ło p o ty  i p otrzeb y .

*  *  *
Ja k aż b y ła  g en eza  i ja k ie  c e le  p rzy św ie ­

ca ły  fu n d a to ro m  teg o  m iasta  m ło d z ie ży ?
K jcdy w  roku  1253, k a p ela n  k ró la  L itdw i-

Bufet w „Maison Internationale* w porze 
obiadowej.

ka św . R obert d e S orb on  z a ło ż y ł u n iw ersy tet  
p a ry sk i, n a jw y ższa  u cze ln ia , n a zw a n a  jeg o  
im ie n iem , k a za ła  w y ch o w a n k o m  m ieszk a ć  
w  o so b n y ch  k o leg ja ch , zb u d o w a n y ch  n a  g ó ­
rze  św . G en ow efy , p a tron k i P a ry ża , tej sa ­
m ej, k tórej re lik w je  sp a liła  p o lem  rew o lu cja  
fra n cu sk a , a k o śc ió ł p od  je j w ezw a n iem  za-

S a la  b ib l io te c z n a  w  „ M aison  In te r n a t io n a le * .

CJiarakterystyczng pawilon japoński.

n aw et, k tó rzy  p rzy b y li z p ro w in cji, w sp ó ln a  
eg zy ste n c ja  w  jed n e m  m ieśc ie , w  s to lic y  p o ­
lity c zn ej i u n iw ersy teck ie j  zarazem , p rzy ćm i­
ła  p restiż  u n iw ersy tetu . B y ło  w ie le  g o d n o śc i  
w  in d y w id u a liz m ie  F ra n cu zó w , a le  i m o że  
d u żo  n ie b ezp ieczeń s tw a , d la tego , że  ten  in ­
d y w id u a liz m  g ro z ił o d d a len iem  od  P aryża  
n a jp e w n ie jsz y c h  p r z y ja c ió ł k u ltu ry  fra n cu ­
sk iej" ...

I w ła śn ie  d zięk i fra n cu sk o -a m ery k a ń sk im  
fila n tro p o m  o d ży ła  id ea  stw o rze n ia  o środk a, 
gd z ie  m ło d z i lu d z ie  m o g lib y  n ie ty lk o  stu- 
d jo w a ć , a le  p o zn a w a ć  się  w za jem n ie , a  n ie  
b a czą c  na a n ta g o n izm y  ra so w e, p rzy ja źn ić  
s ię  —  w  tern n ie ja k o  cen tru m  p o je d n a n ia  
m iędzynarodow ego-.

*  *  *
P a w ilo n  cen tra ln y  C itć M aison  In te r ­

n a tio n a le  o tw a rty  b ęd z ie  n ieb a w em  z w ic l-  
k iem i u ro czy sto śc ia m i —  p rzy p u szcza ć  też 
trzeba , że  w zro śn ie  liczb a  s tu d en tó w  o 
w sz y stk ic h  o d c ien ia ch  sk óry , ja k ie m i ty lko  
m atk a n atu ra  u b arw iła  sw e  n ie sfo rn e  i  w ie c z ­
n ie  sk łó c o n e  d ziec i. O by ty lk o  sto su n k i fra n ­
cu sk ie  n ie  u p o d o b n iły  s ię  —  d o  h iszp a ń ­
sk ich . A le na to n ie  zezw o li c h y b a  zd row y  
rozu m  fran cu sk i...

Ir. S ta n k iew icz ó w n a .
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Ta sama scena (patrz wgicj), oglą­
dana na ekranie.

K ołow ratha, k tóry o b jaśn ił tow arzy­
stw o, że  n iezn ajom a jest w łaśn ie  ow ą  
przyszłą  gw iazdą jeg o  w ytw órn i (Sa- 
sch a-F ilm ), p och od zi z  N iem iec i n a ­
zyw a się ... M arlena D ietrich.

Od tej ch w ili zaczę ła  się  karjera  
film ow a  w ielk iej M arleny. Tam , w  sa ­
li „W estm inster-B aru“, gdzie  w ów czas  
sp ęd za ła  n oce  zło ta  m łodzież  W icd-

Na lewo :  Marlena Dietrich, jako 5-letnia 
dziewczynka. —  Zdjęcie z  Weimaru.

POKUSA...
M a r le n a  Dietrich w twej willi w Beverly 
H illt (Kalifornia). — Fot. „Atlantic", Berlin

Przed kilku laty, gdy w św iecie  f ilm o ­
w ym  W ied n ia  p ierw sze skrzypce grał 
słyn n y  „poław iacz gw iazd" —  Sascha  

hr. Kołowratih, w  w ytw ornym  dancingu s to ­
licy  n addunajsk iej „W estm inster-B ar“ p o ja ­
w iła  się kobieta, która z punktu zaw ojow ała  
ca łą  sa lę  i to bez różn icy  p łci i  upodobań  
baw iącego  tam  w ów czas tow arzystw a. P a ­
m iętam , że w  loży , w  której siedzia łem , 
w szy scy  byli form aln ie  za in trygow ani n ie ­
zn ajom ą i ty lko hr. Sascha, uśm iechając się  
ta jem n iczo , zach ow ał zupełną rezerw ę. B yło  
w ięc  jasn e, że w ied z ia ł coś p ozytyw nego  
o  zagadkow ej dam ie, a m oże nawet, znał ją  
osob iśc ie .

T ym czasem  ona, w sparta na ram ieniu a n ­
g ie lsk iego  tancerza Grim sa, którym  ch lu b ił 
s ię  „W estm inster-B ar“, tańczyła  jak ieś u p oj­
ne tango, ca ła  zasłuchan a  w  przejm ującą me- 
lo d ję  i tak piękna, że poprostu  nas fa scy ­
n ow ała . W reszcie  k s K insky p ierw szy  zd o­
b ył się  na odw agę i w ym ien iw szy  sw e n azw i­
sko, p op rosił ją do tańca. P atrząc na nich, 
przyznaliśm y, że byli parą, której rów nej 
nap różn o  by przyszło  szukać n iety lk o  w  W ie ­
dniu, a le  i d a lek o  za jeg o  granicam i. Zde­
cyd ow an ie  K insky‘ego w p łyn ęło  też zaraz na 
zm ianę zagadkow ego  postępow ania  Saschy

Jedna ze scen film u  „Pokusa“ w czasie na­
kręcania w atelier.

nia, gdzie spotkać b y ło  m ożna najbardziej 
w p ływ ow e o sob istośc i św iata  artystycznego  
i p o litycznego  —  tam  w  ow ą n oc prok la­
m ow ano. narodziny sław y  M arleny D ietrich. 
T ańcząc z n ią  w ów czas, n ie  przeczuw ałem  
naw et, że w  osiem  lat potem  przyjdzie  mi 
pisać o  tej k ob iecie  jako  o  najw iększej obok  
Grety Garbo artystce film ow ej. G łosem  c i­
chym , g łębokim , d ocierającym  do n ajta jn ie j­
szych  zakam arków  duszy, op ow ied zia ła  mi 
dzieje  sw ego  m łodego  życia:

B yła  córką  oficera  arm ji n iem ieck iej i już  
jako  5-cio letn ia  dziew czynka, przebyw ając  
z rodzicam i w W eim arze w ystąp iła  na a m a­
torsk iej scen ie. O krzyczana cu d ow n em  dziec­
k iem , m ogła  już  w ted y  stać s ię  s łyn n ą  p o ­
przedniczką Shirleyki, gdyby n ie  sprzeciw  
rodziny, k tóra n ie ch cia ła  n aw et s ły szeć  o 
kar jerze artystycznej sw ej pupilk i. D op iero  
śm ierć ojca  i chorob a  m atki, a z n ią  zw ią­
zane k łop oty  m aterjalne u m ożliw iły  m łodej 
d ziew czyn ie w stąp ien ie  na scen ę N ie za ­
zn aw szy  na n iej pow od zen ia , przerzuca się  
do film u i sta tystu je  czas jak iś w  B erlin ie, 
gdzie ją u jrzał Sascha K olow rath i zabrał ze 
sobą do W iedn ia . Tu m iała w łaśn ie  ro zp o­
cząć n agryw anie n ow ego  przeboju „Sascha- 
Film u", u boku p ozysk an ego  w łaśn ie  przez 
tę  w ytw órn ię... Igo Sym a.

*  S: *
Potem  podążyła  jej sła w a  szerok ą  drogą, 

która w iod ła  przez B erlin  do U. S. A. „N ie­
biesk i M otyl" (D er b laue E ngel), potem  
„X— 27", „K aprys h iszp ań sk i" , „M arocco", 
„Tm peratorowa", „Szan gh aj-E xp ress“ —  to  
w sp a n ia łe  etapy zaw rotnej karjery artystki. 
D ziś dotarła d o  nas „Pokusa", o k tórej n a j­
w ięk si krytycy  św iata  słu szn ie rozpisują  się  
w  superlatyw ach .

M arlena D ietrich  —  n ajp ięk n iejszy  w am p, 
najw iększa  i n ieodparta  pokusa w szystk ich  
m iłośn ik ów  „X Muzy", znow u królu je na 
Srebrnym  E kranie.

Juljusz Leo.

W kole: Marlena Dietrich w przepięknym  
peniuarze, przybranym białymi lisami.





D o z o r c o  p o d c z a s  k a r m i e n i a  s u t y c h  
p u p i l ó w .

P o n i ż e j : O g ó l n y  w i d o k  k r ó l i c z e j
f a r m y ,  w  k t ó r e j  12 l u d z i  o b s ł u g u j e  

5  0 0 0  m a ł y c h  m i e s z k a ń c ó w .

wet wielobarwne tak, że amatorzy, 
a raczej amatorki puszystej i „twa- 
rzowej“ w ełny króliczej m ogą otrzy­
m ać ją w kilku naturalnych kolorach. 
N ajdelikatniejsza z w eln składa sie, 
z dwóch rodzajów włosów: w ełn iste­
go, bez/rdzennego i rdzeniowego, zwa­
nego też ościstym . Ponieważ większą  
wartość posiadają pierwsze, karbiko- 
wane włosy, hodowcy starają się, by 
stosunek jednego rodzaju do drugiego  
był najkorzystniejszy dla pierwszego  
gatunku wysokowartościowej wełny. 
Pozatem nfile każde m iejsce ciała tego 
sam ego królika Wydaje wełnę równej 
jakości. N ajlepsza wełna pochodzi 
z grzbietu, nieco gorsza z boków, 
a najlichszej jakości z podbrzusza, 
co m usi się uwzględnić przy sorto­
waniu.

Już od pierw szych dni żyją króliki 
angorskie otulone swoim  przem iłym  
puchem, gdyż matka okryw a nowona­
rodzone oseski w ełną w yskubaną ze 
swego podbrzusza. Mimo takich do­
wodów poświęceń królicze m am usie 
nie zawsze m ogą wykarm ić swoje p o ­
ciechy i dlatego nieraz zachodzi po­
trzeba w yszukania szlachetnenru po­
tomstwu karm icielki, którą jest zwy-

A  ngota — stolica Turcji posiada 
w św iecie zwierzęcym oddawna 
jakgdyby monopol na puszy­

stość. W szystkie bowiem zwierzęta 
porośnięte delikatnym  puchem w ełny  
nazyw a się  angorskiem i. D ostąpił te 
go zaszczytu i został naturalizowany  
naw et w ełnodajny królik, o którym  
wierny napewno, że niem a nic w spól­
nego z tem azjatyckiem  m iastem . Ze 
względu na swoją puszystość nazywa  
się „angorskim", a dzięki tej nazwie  
jest czworonożnym ambasadorem pro­
pagującym  miasto, o którem bez jego 
w ełny mało kto wiedział.

Jeśli chodzi o charakterystykę w y ­
glądu tego królika, to m usim y przy­
znać, że jego prezencja jest w spania­
ła i dorównuje zewnętrznym  cechom  
bogatej szaty „ziomka" — kota angor- 
skiego. Tak jak u tego w ysoce deko­
racyjnego drapieżnika, tak i u deli­
katnej „trusi" na pierwszy plan w ybi­
ja się przedziwna puszystość zw ie­
rzątka, którego kontury ciała zaciera­
ją  się w  m gle  jedw abistej szaty. W y­
gląda 011 poprostu jak m ięciutki kłę­
bek, a łagodnemu wyrazowi jego kró­
liczej „twarzyczki" dodają w iele liro 

ku długie uszy z ozdobnemi pędzelka­
mi włosów na końcach, tworząeemi 
malownicze frendzelki, któremi jest 
„wykończone" to zwierząitko-zabawka.

■Spowodu swojej puszystości w yglą­
da królik angorski na olbrzyma, pod­
czas gdy jego „warunki fizyczne" nie 
są nadzwyczajne, a w aga rzadko k ie ­
dy przekracza 4 kg. Dopiero po ostrzy­
żeniu można stwierdzić, że m asa ob­
ciętych  włosów, ułożona obok zw ie­
rzątka poddanego zabiegow i fryzjer­
skiem u jest o w iele w iększa niż sam  
objekt balw ierskiej sztuki. Różowe 
oczy u białych królików-albinosów są  
jedynym  kontrastem  na nieskalanej 
bieli futrzanego tła i dodają jak dro­
gocenne kam ienie blasku tym  zwie­
rzęcym klejnocikom! natury. Ważną 
ozdobą, tak jak u kota angorskiego, 
jest długa grzyw a na piersiach, która 
przysłowiowo cichutkiem u „jak tru- 
sia“ stworzeniu dodaje nieco „lwiej" 
powagi.

Prócę białych królików zdołano już 
wyprodukować i kolorowe odmiany, 
wśród których niebieskie, żółte i czar­
ne dzierżą prym, a spotyka się też 
króliki z wełną o barw ie bronzu i na-
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czujnie zdrowa, bezrasowa królica. 
Przybrana m atka przyjm uje łatwo  
„pańskie" dzieci za sw oje i w ychow u­
je je na dzielnych wytwórców wełny.

Młode króliczęta . skaczą pociesznie 
koło m atki przez 10 pierwszych tygo­
dni iswego bezgrzesznego dzieciństwa, 
ale będąc jeszcze pod m,atczyną opie­
ką stają się już żywerni fabrykami 
swoich jedw abistych włosów, które 
w yczesuje się począwszy od 7-go ty ­
godnia króliczego życia. Odtąd co 10 
dni odbywają się takie „wyprawy po 
królicze runo", które trwają przez 
szereg lat, gdyż królik  może dożyć 
dość poważnego, jak na gryzonie, 
wiek ośm iu lat.

Zbiór w ełny uskutecznia się albo 
zapomocą w yczesyw ania metalowem i 
grzebieniam i o długiem  a gęstemi 
„uzębieniu", często też i m etalowem i 
szczotkami. Podczas lenienia siię, które

Oto jak  wygląda wewnątrz królicza farma.

do 400 gr. B y lepiej zro­
zum ieć ich zdolność pro­
dukcyjną, warto będzie 
wziąć pod uwagę, że z je­
dnego kilogram a takiej 
wełny, której pojedyncze  
w łosy są d ługie na 10 do 
25 cm, można uitkać po

P o w y ż e j  w  k o / e :  E l e k t r y c z n a  
m a s z y n k a  s t r z y ż e  d o k ł a d n i e  

i s z u b  k o .

ogólnozwierzęcym  zw y­
czajem ^obchodzą" kró­
lik i dwa razy do roku: 
na wiosnę i  w jesieni, 
podskubuje się je jak 
gąski, łub też strzyże.

Roczny zbiór w ełny od 
jednego królika angor- 
skiego w aha s ię  od 250

których jedynem  zadaniem jest wy- 
w ytw arżanie m iękkiego surowca dla 
dam skiej konfekcji. Rozmieszczone 
w osobnych cełkach klatek spokojne 
te stworzonka żyją  cichutko tak, że 
w ydaje się , iż „słychać, jak w łosy ro­
sną". W  w ielopiętrow ych pensjona­
tach zw ierzęcych upływ a w sybary- 
tyźm ie bezruchu ich „jedwabne" ży­
cie. K róliki te  szczycą s ię  jednak wa­
żną cechą, która odróżnia je od reszty  
króliczego rodu. Oto dają pożytek już 
podczas sw ego życia, w przeciw ień­
stw ie do innych sw oich braci, którzy  
leg itym ują  się korzyściam i, płynące- 
m i z ich zabicia. Łatwo wobec tego  
zrozumieć, że angorskie króliki są  re­
kordzistam i króliczego wieku, matu- 
zalemami swego licznego rodu.

Dr Mieczysław Cena.

uprzednich zabiegach przygotow aw ­
czych nitkę o długości 15.000 m. Po­
nieważ damski berecik z w ełny  an- 
gorskiej waży 40—50 gr., szalik 50— 
80 g., a sweterek około 150 g., możemy 
w ysnuć sobie z tego zestaw ienia cyfr  
doniosły wniosek, że roczny plon 
z jednego królika może wystarczyć  
na cały  kom plet sportow y pięknej 
pani.

W  dużych farm ach króliczych żyją  
tysiące skoszarowanych zwierzątek,

P a k o w a n ie  śn ie żn e j w e łn y .

P o w y ż e j  w  k o / e :  J e s z c z e  n ie  t a k  d a w n o  
s t r z y ż o n o  z a p o m o c ą  n o ż y c z e k .

N a  l e w o :  P r z y g o t o w y w a n i e  p o ż y w i e n i a .
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uck L o n d o n  p o d ró żo w a ł p rzez  p rerje  w o zem , p ie  
I  ch otą , k o n n o , a ty lk o  na n iek tó r y ch  o d c in k a ch  
■  zw y cz a jem  a m ery k a ń sk ich  tram p ów  „na gapę"  w  
I  p ociągu . A le p o c ią g  —  z za sa d y  „m ieszany**, tow a-  

rn w o -o so b o w y  —  w ló k ł s ię  w  n ie sk o ń c z o n o ść . Je- 
— c hał o s ię  d n iam i i n ocam i, p rzy sta ją c  g o d zin a m i  
cak-nii na m a ły ch  sta cy jk a ch , za g u b io n y ch  w  g łu szy  s te ­
pów . '

M inęło  la t k ilk a n a śc ie . M ając do p o k o n a n ia  o lb r z y ­
m ie  p rzestr zen ie  S ta n ó w  .Z jed n oczon ych , te c h n ik a  z d o ­
b y ła  s ię  na n a jw ię k sz e  w y s iłk i, by n ie ty lk o  n ie  o d e jść  
od  sw eg o  id ea łu  tem p a, a le  je szc ze  go  w zm ó c , je sz c z e  
p rzy sp ie szy ć  ży c ie , k tóre  i tak w re i k ip i, u s ta w ic z n ie  
sp ie sz ą c  się  i n igd y  n a  n ic  czasu  n ie m ając.

D o jed n y c h  z n a jw ię k sz y c h  z d o b y c z y  k o m u n ik a cy jn y ch  
N o w eg o  Ś w ia ta  n a leży  p o k o n a n ie  p reryj przez d rogi ż e ­
lazn e, po k tó ry ch  jed n a k  n ie  p rzesu w a ją  się  n o rm a ln e  
w  p o ję c iu  eu ro p ejsk iem  —  p o c ią g i z sa p ią cą  lo k o m o ­
tyw ą, ze sznu rem  w a g o n ó w . Po d rogach  że la zn y ch , rzu 
c o n y c h  przez ty s ią ce  k ilo m e tr ó w  o k o lic  n iera z  b ezlu d  
n ycli, d z ik ich , p u sty ch , gd z ie  u tr zy m u je  s ię  je sz c z e  n ie ­
k ied y  p ierw o tn e  ży c ie  na d z ik ie j  sw o b o d z ie  ró żn y ch  
zw ierzą t, p rzem y k a  w sp a n ia ły  tw ór tech n ik i k o m u n ik a ­
cy jn e j, n o w o c z e sn y  p o c ią g  z w a g o n a m i o a e r o d y n a m i­
c zn y ch  k sz ta łta ch , c ią g n io n em i przez lo k o m o ty w ę  zw aną  
„Z ep p elin em  na szy n a ch "  .

P o c ią g  ten  w  m n ie jw ię c e j o śm iu  g o d z in a ch  p rzeb iega  
p rzestrzeń  ty s ią ca  k ilo m etró w , o d lic z y w sz y  p o sto je , 
rza d k ie  zresztą  w cen tru m  preryj. W y p o sa ż o n y  o n  jest  
w' n a jd o sk o n a lsz e  u rzą d zen ia , zm ierza ją ce  d o  tego, by z 
p od róży  p o c ią g iem  przez prerje , k tóra  przed tem  b y ła  
m ęk ą , u c z y n ić  n a jp r z y je m n ie jsz ą  ro zry w k ę i o d p o czy n ek .

W  w a g o n a ch  zn ajd u ją  się  w sp a n ia le  u rzą d zo n e  s y ­
p ia ln ie , to a le ty , ła z ien k i, sa lo n y . Jest m u z y k a  przez  ra- 
djo , d an cin g , są  ró żn e gry  i za b a w y , ż y c ie  to w a r z y sk ie  
m o że  w sp a n ia le  k w itn ą ć  na p rzestrzen i n ap rzy k ła d  p ól 
czw a rta  ty s ią c a  k ilo m etró w , d z ie lą cy ch  C h icago  od  L os  
A n geles, k tórą to p rzestrzeń  p o c ią g  p rzeb y w a  w 39 g o ­
d zin ach .

P o n iew a ż  je d z ie  s ię  przez o k o lic e  o  tro p ik a ln e j tem ­
p eratu rze , z a s to so w a n o  n a jn o w sz e  sy s te m y  o ch ła d za n ia ,  
w sk u tek  czeg o  w w a g o n a ch  p a n u je  m iły  ch łód .

M nóstw o b o g a ty c h  lu d zi, k tó r zy  m ogą sob ie  
p o z w o lić  n a  k u p ie n ie  b ile tu  tam  i sp o w ro tem  
tym  lu k su so w y m  p o c ią g iem , sp ęd za  tam  w eek -

,Ya lewo: Pociąg-torpeda  
niknie przez prerje z s z y b ­
kością 170 kilom etrów  na 

godzinę...

P oniżej od lew ej: Sypialriie m ogą być  
zapom ocą drew nianych  ia lu z y j  zupeł­
nie od  siebie odseparow ane. —  Ogólny  

w idok p rzedzia łu  klubow ego.

II'/io le.-W t.zw . 
przedzia le  k lu b o ­

w ym  je s t  za in sta lo ­
w ane radjo...

P o w y ie j w  ko le: K ażdy  
w agon w yposażony jes t 
w kilka  w ygodnych  b iu ­

rek do p isan ia ... ^

h> en d y  i w o ln e  d n i, u w a ża ją c , że  w  w y-
’ J  tw o rn y ch  w a ru n k a ch , ja k ie  d a je  p od róż
W  przez  prerje, w  m iłe m  to w a rzy stw ie ,

w śród  ro zry w ek  i w y g o d y  o d p o czn ą  z n a ­
czn ie  lep ie j n iż  w  w ła sn y m  d om u .

S u n ie  m eta liczn y  p o c ią g  o lin ja ch  o p ły w o w y c h  z sz y b ­
k o śc ią  in d ja ń sk ie j  strza ły  przez n iek o ń czą ce  się  z ie lo n e  
i s ło ń ce m  sp a lo n e  p u sty n ie . I m o że  k tóryś z p a sa że ró w  
czyta  k sią żk ę  —  k s ią ż k ę  z przed la l  20 cz y  30 —  p o w ieść  
Jacka L o n d o n a , k tó r y  tę sam ą d rogę o d b y w a ł w śród  b o ­
h a te rsk ich  tru d ó w  i, o lb rzy m ich  n ieb e z p ie c z e ń s tw  przez  
d łu g ie  ty g o d n ie ...



S ia n ó w  Z je d n o c z o n y c h , w y g ło s iła  raz H an n a  
W a lsk a  p ło m ie n n e  p r z e m ó w ie n ie  z try b u n y  
se n a tu , k tó r em  tak  w zru szy ła  p rzew a ż n ie  
m ło d y c h  se n a to ró w , że  u c h w a lili  re fo rm ę  
p ra w  p o lity c z n y c h  k o b iet, k tó r e  d o ty c h c z a s  

m o g ły  g ło so w a ć  ty lk o  w  m ie jscu  u ro d zen ia , 
p rzy cze m  za ich  m ie jsc e  za m ieszk a n ia  u z n a ­
w a n e  b y ło  m ie js c e  p o b y tu  m ęża , a to zn ow u  
s tw a r z a ło  liczn e  z a w ik ła n ia .

B ib ljo te k a  w sp a n ia ła . M n ó stw o  k sią że k  
p ięk n ie  o p ra w n y ch . W y d a je  s ię  jed n a k , że  z 
b ib ljo te k i tej n ik t n ie  k o rzy sta . G dy p rze ­
sz liśm y  d o  p r y w a tn y c h  a p a r ta m en tó w  pani 
W a lsk ie j , o k a z a ło  się , że  m a o n a  sw o ją  p o d ­
r ęcz n ą  b ib ljo te k ę  w  n ie p o z o r n e j  sz a fc e , z a ­
w ie r a ją c e j  w  r ó żn y ch  ję z y k a c h  k s ią ż k i f i ­
lo z o f ic z n e  i so c jo lo g ic z n e .

W  jed n y m  z p o k o i w id zę  fo to g r a fję  p o r ­
tretu  M arsza łk a  P iłsu d sk ie g o , p en d zla  W o j­
c ie c h a  K ossak a . O ry g in a ł teg o  o b ra zu  zd ob i 
jed en  z sa lo n ó w  a m b a sa d y  p o lsk ie j  w  W a ­
sz y n g to n ie  z  daru  H a n n y  W a łsk ie j .

P rzy  te j sp o so b n o śc i w sp o m in a m  d e lik a t­
n ie  o  k o n ta k ta c h  W a lsk ie j  z P o lsk ą . Jak  
w y n ik a  z  o d p o w ie d z i, b y ły  o n e  b a rd zo  śc i­
s łe , a le  p o p su ły  s ię  n ie  z w in y  śp iew a c zk i. 
P o p r o stu  c z ę s to  „ sp a rz y ła  s ię “ ... O p ow iad a  
m i d la  p rzy k ła d u  h is to r y jk ę , k tó rą  w  d y ­
sk re tn e j fo r m ie  p ow tó rzę .

O to zw r ó c o n o  się  d o  n ie j  z k ra ju  z p ro ­
śb ą  o su b w e n c ję  n a  p ew ien  ce l a r ty sty czn o -  
sp o łe c z n y . B y ło  to  la t tem u  k ilk a , je sz c z e  w  
le p sz y c h , p r z e d k r y z y so w y c h  cza sa ch . C h o ­
d z iło  o  k ilk a se t  ty s ię c y  z ło ty c h . P a n i W al-  
sk a  z a in te r e so w a ła  s ię  tą sp ra w ą  i p o p r o s i­
ła o  d o k ła d n y  k o sz to ry s . O d p o w ied ź  b rzm ia ­
ła  tak  n ie ja sn o , że  W a lsk a , z ra żo n a  n ią , w y ­
c o fa ła  s ię  z c a łe j  sp ra w y .

D a w n o  n ie  b y ła  ju ż  w  k ra ju , a n a  z a p y ­
ta n ie  cz y  w y b iera  s ię  d o  O jczy zn y , d a ła  m i 
o d p o w ie d ź  w y m ija ją cą .

P o z a  tem , źe  w ie c z o r a m i b y w a ją  w  za m ­
k u  g o śc ie , ż y c ie  p ły n ie  tu ta j sp o k o jn ie , ja k  
le k k i p o w ie w  w ia tru , p rzech o d zą cy  n a d  p o ­
la m i tu lip a n ó w . P rzed  d a lsz y m  sw o im  w y ­
ja zd em  w  sz ero k i św ia t sp ęd za  tu ta j  p an i

a

Z y c i e  * H a n n y  *

P ozuyżej: Jed n o  z  o s ta ­
tnich zd ją ć  H anny W al­
sk ie j, poch odzące  z  a te ­
lier  w ie lk ie j  k s ię ż n e j  
M arji, k tó ra  za jm u je  
się  z a w o d o w o  fo to -  
gra fją  w  N o w ym  J o rk u

Na lew o  w  k o le :  W al­
sk a  ja k o  „ M arianna* 
śp iew a  M arsyljan kę  w  
czasie  w o jn y  na je d n e j  
ze  scen p a rysk ich . — 
O bok n ie j a k to r  w  mun­
d u rze  a rm ji generała  

H allera.

P o n iże j: A m e ry k a ń sk i  
^ k r ó l  m a s z y n u Mac 
C orm ick  z  żon ą  Hanną  
W a lsk ą  na io r ze  w y ś ­
cigow ym  w  F iladelfii.

Czterd z ie śc i k ilo m e tr ó w  od  P a ry ża  w  m a łej m ie j ­
sc o w o śc i, za m ieszk a łe j  w y łą c z n ie  przez  F ra n cu zó w  
w zn o s i s ię  p ięk n y  za m ek  H a n n y  W a lsk ie j , ż o n y  

a m e r y k a ń sk ie g o  k ró la  m a sz y n , M ac C orm ick a . P o  w ie lu  
la ta ch , sp ę d z o n y c h  w  A m eryce i w  P a ry żu , o s ia d ła  tu taj 
n a sza  ro d a czk a , a żeb y  w  sa m o tn o śc i p ie lę g n o w a ć  k w ia ty  
i d o sk o n a lić  s ię  je sz c z e  w  sz tu ce  śp iew a c ze j.

Jeś li ch o d z i o k w ia ty , to sp e c ja ln e m  u p o d o b a n iem  
H a n n y  W a lsk ie j  c ieszą  s ię  tu lip a n y . P od  d ozo rem  P o la ­
ka o g ro d n ik a  r o śn ie  tu ta j d o o k o ła  za m k u  ca le  m orze  
tych  d u m n y ch  k w ia tó w , fa lu ją c e  n a jr o z m a itsz e m i b a r ­
w am i i stw a r z a ją c e  n ie z a p o m n ia n y  o b raz. Jak  m n ie  
o b ja śn ia ją , je s t  ich  tu ta j  z p ię tn a śc ie  ty s ię c y  w sze lk ich  
m o ż liw y c h  od m ia n .

P rzy b y łem  w ieczo r em , gd y  w  sa lo n ie  H a n n y  W a lsk ie j  
zeb ra n e  b y ło  g ro n o  g o śc i, w śró d  k tó r y ch  za u w a ży łem

w y b itn eg o  m u z y k a  w ło sk ie g o  C airon e, oraz  
ż o n ę  z n a n eg o  lo tn ik a  fr a n c u sk ie g o  p . M arję  
C ostes. G o sp o d y n i śp iew a , a k o m p a n iu ją c  s o ­
b ie  sa m a  n a  fo r te p ia n ie .

B y ć  u H anny W a lsk ie j  j n ie  zro b ić  z  n ią  
w y w ia d u  zn a c z y ło b y  to  n ic  b yć d z ie n n ik a ­
rzem  T y le  p rzec ież  p isa ło  s ię  i m ó w iło  o  cks- 
c en try czn em  ży c iu  p an i M ac C orm ick , za ­
ró w n o  w  A m eryce, ja k  i w  E u ro p ie .

P a n i W a lsk a  jed n a k  w y m a w ia  s ię  od  
w y w ia d u .

—  P o co ?  —  za p y tu je . —  P ło te k  i tak  w y ­
w ia d  n ie  u su n ie , a  n ie  z a le ż y  m i n ą  teni, 
a żeb y  w sz y sc y  z n a li p ra w d ę m eg o  ży c ia .

Z am iast w ię c  w y w ia d u , o p r o w a d z a  m n ie  
u p rze jm a  g o sp o d y n i p o  za m k u  i  p rzy  tej 
sp o so b n o śc i d o w ia d u ję  s ię  k ilk u  c ie k a w y c h  
sz c z e g ó łó w . W  jed n y m  z sa lo n ó w  sto ją  na  
fo r te p ia n ie  o p r a w io n e  w  ra m k i fo to g r a fję  z 
d e d y k a c ja m i d la  H a n n y  W a lsk ie j . W id zę  
tam  podobizny, p a p ieża , M u sso lin ieg o , p re­
z y d en ta  R o o sev e lta , m a r sz a łk a  L ia u te y a .  
w ie lk ie g o  la m y  ty b e ta ń sk ie g o ... F o to g r a fję  
te  o trzy m a ła  p an i W a lsk a  w  o k r e s ie , gdy  
o n a , P o lk a , w a lc z y ła  o  w o ln o ść  k o b ie t  a m e ­
r y k a ń sk ic h . K o rzy sta ją c  z p ra w  o b y w a te lk i
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W a lsk a  c h w ile  sa m o tn e , ro zczy tu ją c  się  w 
u lu b io n y ch  k sią żk a ch  f ilo z o fic z n y c h , o m a ­
w ia ją cy ch  w artości sk u p ien ia  i za m k n ię c ia  
się  w sob ie . N ie za n ied b u je  jed n a k  śp iew u , 
ćw iczą c  u sta w iczn ie , ja k b y  p rzy g o to w y w a ła  
się  do n o w y ch  su k c e só w  n a  scen a ch  N o w e ­
go  Św iata.

M usim y w racać do sa lo n u , gd zie  g ośc ie  
p row ad zą  o ż y w io n ą  rozm ow ę. N a o g ó ln e  
p rośb y  pani W a lsk a  siad a  zn ow u  przy fo r ­
te p ia n ie ^  za czy n a  śp iew a ć  —  n ap rzód  pio  
se n k i a n g ie lsk ie , p o tem  fra n cu sk ie  —  a n a ­
g le  z pod je j p a lcó w  zryw a  się  ja k ż e  b a r­
dzo dobrze zn an a  m elo d ja  lu d o \v ej p o lsk ie j  
p iosen k i. S łu ch a ją  cu d zo z iem scy  g o śc ie  i 
gd y zaczy n a ją  p ły n ą ć  proste p o lsk ie  s ło w a , 
sied zą  w jak  n a jw ię k szem  m ilczen iu , jak -  
g d yb y  zd ając  so b ie  sp ra w ę z tego, że  teraz  
a rtystk a  p on ad  la tam i rozłąk i i se tk a m i k i­
lo m etró w  o d d a len ia  p rzen io sła  s ię  ca łą  tę ­
sk n otą  i ca łą  m iło śc ią  d o  d a lek ie j  i d aw n o  
n iew id z ia n e j O jczyzn y .

Ta p o lsk a  p io sen k a  lu d ow a  za k o ń czy ła  
p rzem iły  w ieczó r  w zam ku G allu is. Jad ąc  
p o cią g iem  z p o w rotem  do P a ry ża , m ia łem  
w cią ż  przed oczy m a  o lb rzy m ie  p o la  tu lip a ­
n o w e, a w u szach  w y p ły w a ją cą  nad n ie  z 
o tw artych  o k ien  p a ła cu  m elo d ję  w si p o l­
sk ie j, śp iew a n ą  przez H an n ę W a lsk ą , żon ę  
am ery k a ń sk ieg o  „ k ró la  m aszyn" .

Z ygm unt 1'renkiel (P a ry ż).
H a n n a  W a ls k a  na a u d j e n c j i  u p r e z y d e n t a  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  R o o seu e l ta ,  k tó re g o  p o d p i s

w idnieje  u dołu  fo togra fii.

F ragm ent za m ku  H olszańskiego.
FoŁ. J .  H oppen

A  k ied y  już  je s ie ń  z ło c ić  zaczyn a  pal- 
cza ste  liśc ie  k lo n ó w , gd y  po zżętych  
p olach  tłu cze  s ię  k u m a T ęsk n ica , z a ­

sią d źm y  u k o m in k a  i słu ch a jm y  starej le ­
gendy.

O zam czysku  b o w iem  starem  m ó w ić  bę- 
dziem .

W śród  zam k ów  P o lsk i, m n ie j lu b  b a r­

d ziej zn an ych , n iew ie le  p o z o sta ło  d ziś ta ­
k ich , k tóre  ży w ią  i k tóre  n a  w zó r  p o b ra ty m ­
có w  sw o ich  z nad R enu i z gór tyro lsk ich  
po d z iś  d z ień  ja k o  sad yb y  lu d zk ie  s ię  o sta ły 1. 
L w ia  czę ść  za n ik ó w  n a szy c h  sto i ru iną, po  
n iek tó ry ch  n a w et li ty lk o  szkarp  rauru zru- 
d zia ły , w zgórzec  za m k o w y  a lb o  i legen d a  
się  o sta ła , a te za m ieszk a łe  i ży w e , w  lw ie j  
częśc i są raczej p a łacam i, a n iże li za m czy ­
sk am i w  p ełn i zn aczen ia  tego  słow a .

N ajgorzej rzecz s ię  p rzed staw ia  n a  K re­
sach . D a w n o  ju ż  w y n ie ś li s ię  z n ich  k a sz te ­
la n o w ie , d a w n o  już  w  n ich  p u szczy k i, m iast  
straży  czu jn y ch , na b aszta ch  h u k a ją , a i  te, 
które p o zo sta ły , d z ięk i d y sp ro p o rcji m a ję ­
tn o śc i sw y ch  w ła śc ic ie li  d o  ogrom u  n a k ła ­
d ó w  k o n serw a cy jn y ch , n o len s  v o len s , m u ­
sia ły  się  p rzero d zić  w  sa d y b y  o p u szczo n e . 
W yb itn ym  w y ją tk iem  je s t  zam ek  n ie św ie -  
sk i k s ią żą t R ad ziw iłłó w , Mir ks. M irskich, 
n ad  cu d n em  jez io rem  o sia d ły  i grożący  
ch m urnem u  n ieb u  W ile ń sz c z y z n y  czterem a  
k a ste lla ry czn em i, ro m a ń sk iem i b astjo n a m i. 
D użo p isa n o  o tych  sad y b a ch  d aw n ych , po  
k tórych  w n o ce  je s ie n n e  T r a d y cja  z P an ią  
H isto rją  p od  ręk ę h ad za , n a jm n ie j jed nak  
zn an ym , a tak  c iek a w y m  w ie lc e  jest zam ek  
H o lsza ń sk ich , pod  w ileń sk ą  O szm ian ą  się  
zn ajd u jący .

Ba, n aw et ja k o ś  d z iw n ie  s ię  sta ło , że  po  
dziś d zień , ten  p ra w d ziw y  sk a rb iec  zab yt­
k ó w  a rch itek to n iczn y ch , z ło to d a jn a  ży ła  
zn a lez isk  a rch eo lo g iczn y ch  i k o p a ln ia  le ­
gend i w sp o m in k ó w , n ie  z o sta ł n a w et z a li­
czo n y  d o  rejestru  d z ie ł a rch itek to n ik i z a ­
b y tk o w ej i p rzyzn ać n a leży , że c u d em  o ca ­
la ł  od  o rk a n ó w  w o jen n y ch , k tó r e  z iem ię  
w ileń sk ą  od la t d z ie s ią tk ó w  k rzy żo w a ły .

W o g ó le  już ci, tak  ta  z iem ia  o szm iań sk a  
c iek a w ą  je st  w ie lce  i m im o  lite ra ck ie j m o-

B r a m a  w j a z d o w a  w  H o ls z a n a c h .
Fot. J .  H oppen  

n ografii ro zk o ch a n eg o  w n ie j C zesław a J a n ­
k o w sk ieg o , m a ło  zn an ą i zap ozn an ą . M ie­
sz k a ł w  n ie j p rzec ież  i p rzes ło d k ie  sw e  g a ­
w ęd y  w  B o r e jk o w szczy źn ie  p isy w a ł S y ro ­
k o m la  na zaniku  M icd n ick im , o sie ro co n y  
Z ygm unt A ugust szu k a ł w  lip  szu m ie  z a ­
p o m n ien ia  (a zam ek  M ied n ick i, p oża l się  
B o ż e , co  za sm u tną  ru inę sob ą  p rzed sta w ia j,

AS *19



przez drogi je!j brzozow c k roczyła  arm ia  
nap oleoń sk a  na M oskw ę, upojon a  zw y cię ­
stw em , rozkochana w  swym, w odzu, Z ie­
m ia O szm iańska w reszcie była krw aw em  
teatrum  zgaśnięcia  n ap o leoń sk iej gw iazdy.

A w natłoku tych w spom in k ów  i żyw ych  
św iad k ów  w ielk ich  zdarzeń, w łaśn ie  zam ek  
H olszański do najc iekaszych  należy i na 
uw agę tak ca łego  kraju, jak  licznych  rzesz  
turyslycznych  zasłużyć pow inien .

A ileż przebogatego m aterjału  od n ajd zie  
dla sieb ie w  jeg o  dobrze zakonserw ow anych  
m urach i sa lach, w  przep ięknej kap licy  b a­
rokow ej, arch itek tus i m alarz artysta, a ileż  
przeciekaw ego m aterjału  zn ajdzie  dla sieb ie  
historicus uczony.

K ilkanaście k ilom etrów  na połu dn io-  
w schód  od  O szm iany, na panującej nad  nią  
w ysok iej w yżyn ie, k tóra on giś była  w zgó­
rzem  grodyszcza preh istoryczn ego , w śród  
łan ów  zb ożow ych  zarysow ują się  potężne  
budow le.

T o zam ek H olszańsk i. A tam  dalej, to od 
niego p ow sta łe  i przy nim  żyjące  m jastecz- 
ko —  H olszany.

O parły się jeszcze  potężne, pó łtoram etro­
w e m ury zębow i czasu, który w  złości b ez­
silnej jed yn ie  li ty lko  gzymsy, i szkarpy po- 
nadgryzał. W ielk i kniaź litew sk i N arym und, 
za zasług i d la  K ołpaku p on iesion e, k sią żę­
tom  A lgim untow iczom i-H olszańskim  herbem  
H ippocęntaurus się  p ieczętu jącym , ongiś  
grodziszcze i z iem ię  d o  n iego  przyległą , g e ­
stem  kniażym  i hospodarczym  podarow ał. —  
G rodziszcze z brew ion  i często k o łó w  w zn ie­
sione, k tóre sprośnym  Tatarzynonn i  za ­
ch łan n ym  R ycerzom  M ieczow ym  się  oparło, 
w lu m enie w ielk im  rycersk iej osady  p rze­
trw ało do roku 1551, gdy to ostatn i z H ol- 
szańskich  Ilippocentaurów , Z ygm untow i Au­
gustow i, królow i sw em u i p rzyjacie low i d o ­
bra testam entem  oddaje.

Nic sta ło  się  jednak  w ed ług w o li testato- 
ra. Synow icą H ippocentaura Anna, przed  
królem  na kolana padnie i ziem ię z pow ro­
tem  dla sieb ie  w yb łaga, by w  m ałżeń stw ie  
z Sapiehą dalej na Zamku H olszań sk im  w ła ­
dać. D o najw iększej ch w ały  doprow adzi 
zam czysko  effectu s m ałżeń stw a A nny z Sa­
piehą, B ohdan, podkanclerzy  W ielk iego  
K sięstw a, który d aw n y gród artystam i i  pra­
cą ich  zapełn i, by w arow n e b astjon y  na re­
zyd en cję  w ielk op ań sk ą  przerobili. P ow stają  
w tedy sztuki w span ia łe , jak  gd yby z  za sty ­
głego w  m arm ur k w iecia  up lecion e, pow sta­
ją  sk lep ien ia  p iękne o sz lach etn ej lin ji lu ­
ku, zakam arki zaciszn e i m alatury w sp a ­
n ia łe  na p lafonach . D zie ło  ojca  syn , P aw eł 
Sapieha, do n ieb yw ałego  już przepychu d o ­
prow adzi. Każe, by tasiem ka w iązań  że la z­
nych  w  oknach zam czyska, w  lin ię  n iep o  
kalanego  p iękna się  gięła, on, d ziecko sch o ­
d zącego renesansu  a rodzącego się  baroka, 
stw orzy  kom ink i p iękne, obram ow ane w  per- 
sofin ik acje  pór roku, teatraln ie w  ram y w i­
d ow isk ow e u jęte, a  śc iany  kam ienne, na  
których  dotąd jen o  poroża ło sie , a zbroice  
w isia ły , zapełn i p łótnam i m istrzów  p o łu ­
dnia, by w zrok, um ęczon y  penetrow aniem  
ak tów  kanclerskich , w  p ięk n ej barw ie i l i ­
nii u k ojen ia  doznaw ał. Zbór K alw iński, 
który p odów czas rozsiad ł się  w  H olszanach , 
m iasteczku , F ranciszkanom  odda, m iasto  
przyw ilejam i sw em i i łask am i obdarzył. Są 
to lata najśw ietn ie jszego  rozw oju  W ileń sz-  
czyzn y , w ięc huczno  i w eso ło  na zam ku  
H olszań sk iej fortuny  K orsakow ie, zajęci 
ty lko surm a bojow a, bądź p rzeciągłe echo  
m yśliw sk iego  rogu. W  w iek u  XVIII zam ­
k iem  w ładają  Zabbow ie, by potem  drogą  
su k cesji K orsakom  go ustąpić.

N ie potrafili utrzymiać w  jednym  ręku  
H olszań sk iej fortuny  K orsakow ie, zajęci 
ad m in istrow aniem  dóbr w łasnych , rodow ych  
n a W iteb szczyźnie, w ięc  przeto fortuna Hip- 
pocentaurów  się  rozpada. O dpadają w sie  
jed na  za drugą, zam ek do św ietn ości już
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n ie  pow raca, a w  czasach  p ierw szego ok re­
su n iew o li n aw et na czas pew ien  z rąk  p ol­
sk ich  w  ro sy jsk ie  przechodzi. D ziś, jakżeż  
niep od obn ym  do św ietn ej rezydencji sw a­
w oln ego  P aw ła  Sapiehy, o sta ł s ię  jednak  
burzom  dziejow ym .

Jagm inow ie go d z isia j d ziedziczą . A że  
to  substancja już n ie  taka, a o  rekonstruk­
cji, św ietn ości przeszłej i m yśleć n iep o d o ­
bna, żytk o  ze skąpych  dziesięcin  w  św irony  
zw ożąc, w ięc zam ek p ozosta ł takim , jakim  
zam arł.

Sm utnym  św iad k iem  d aw nej św ietn ości, 
złotej k asztelan ji R zeczyp osp olitej.

T rzebaby b yć w ytrw ałym  h istoryk iem  sztu ­
ki i ku ltury, by z  p a tyn y  ruin i  resztek  
w span ia łośc i zam ku zorjen tow ać się  d ok ła­
dnie.

Gdyby sta ł zam ek  H olszań sk i na B randen­
burskiej rów n in ie , lu b  gdyby na ob łych  
w zgórzach  W ogezów  ku n ieb u  spoglądał; 
doczekałby się  zapew ne w span ia łej m ono-

Kaplica zamku Holszańskiego.
F ot. J .  Hoppen

grafji, a panapaw łow e S ap ieżyń sk ie  k om in ­
k i p ok azyw an e b y  b y ły  etrangerom , jako  
w sp a n ia ły  zabytek  d aw nej w span ia łośc i 
kraju.

A jakżeż p iękne są  m ury H olszańsk ie. Ku­
rza Stopka, jak  gdyby żyw cem  z W aw elu  
przen iesiona , a  bram a m ała i tajem nicza, 
która n aw et tarany  tatarsk ie w ytrzym yw a­
ła , jest jakby bram ą zam kow ą, z ilu stracji 
bajek  A ndersena w yjętą . K aplica zam ku H ol­
szańsk iego  to w ie lk i m ajstersztyk  budzącego  
się  baroća. B ardzo teatralna i m oże sztucz­
na w  sw em  ujęciu  arch itek ton icznem , m u ­
sia ła  być k ied yś dum ą i dziw em  zam czyska, 
a m ury sam e czerstw e i zd row e w  sw ej 
starości, stan ow ią  już sam e przez się  cu ­
riosum , które zob aczyć w arto. Sale w ielk ie  
i kam ienne, n a  filarach  oparte, n ad  które- 
m i załam ały  się  p rzegn iłe krok w ie sufitu  
i k tóre deszcz jesienny, po lew a, św iad k ow ie  
narad i uczt kasztelańsk ich , w spatrzone  
oknam i w  oszm iań sk ą  rów n in ę, posiad ają  
n iety lk o  czar rom antyzm u, a le  stan ow ią  so ­
bą skarbnicę, która rzesze artystyczn e śc ią ­
gać pow inna.

Czcigodny sen ior Appellesoweij braci W i­
leń sk iej, F erdynand  R uszczyc, dobrze te cza ­
sy  pam ięta.

B ył dzieck iem  w tedy, gdy na W ileń szczyź­
n ie  w ieść  się  rozn iosła , że  w  Zamku H o l­
szańsk im  „stracha" odnaleziono.

Gdy w  czasie  doraźnego i drobnego ja k ie ­
goś rem ontu , przekuw ano m ur m etrow y, od 
jed nej do drugiej k om n aty  prow adzący, na­
trafiono  na tajem niczą w nękę.

Gdy pod ciosam i k ilo fó w  opad ły  ostatn ie  
ctegły, ku przerażeniu  m urarzy i w łaśc iciela  
z w n ęk i ciem nej i ta jem n iczej runął ku ży ­
w ym  „ątrach okropny".

R ycerz w  czarno  szm elcow anej zbroicy, 
pasem  żelazn ym  op ięty , w  rękaw icach  i o- 
sttogach . A gdy on iem ie li z przerażenia  
obecni, w aży li s ię  przy łb icę hełm u un ieść, 
ku żyw ym  sp ojrza ła  straszna tw arz szk ie ­
letu czaszk i, c iem nem i oczod ołam i sp ogląd a­
jąca, złow rogo  szczerząca p ożó łk łe  zęby.

B adan ie w nęk i d a ło  rew elacyjn e rezultaty.
Z am urow ano tu k ied y ś żyw cem  rycerza  

w  czarno szm elcow anej zbroicy, dając mu 
na d ługie dn ie g łod ow ego  konan ia  d o  w n ę­
ki m urow anej jed yn ie  m isę z w odą. I m isa  
ta s ię  też ostała.

D zisia j n iestety , n ie  m a zbroicy  czarnego  
rycerza. P oprzedn i w ła śc ic ie le  w y w ieź li to  
cene zn alezisko  przed w ojn ą  jeszcze  do P e­
tersburga, gdzie praw dopdobnie d zisia j za­
przepaszczono je  zup ełn ie . Z d aw n ej św ie ­
tności Zam ku, poza bezcennem i zabytkam i 
architektonicznem i, zn ajdu je się ty lk o  p or­
tret P aw ła Sapiehy, a resztę um eblow ania  
obecnych  jego  w łaśc ic ie li i m ieszkańców  
stan ow ią  ju ż  m eble, n ie  m ające  n ic  w sp ó l­
n ego z h istorią  zam czyska.

J est  zam ieszk ałym  Zam ek H olszań sk i 
i żyw ię  jeszcze.

Zam iast buńczuków  hetm ańskich  i sz tan ­
darów , w  sa li rycersk iej jeg o  łop otają  skrzy­
dła n ietoperzy. Zam iast dragon ii n aw ołu ją  
s ię  po basztach  jeg o  so w ie  rody. A ty lko  p o ­
d obno w  n oce jesien n e, gdy w ichura w  or­
gan szczelin  i  za łam ów  w  b astjonach  zahu­
czy, po pustych  jeg o  salach  chadza  czarny  
rycerz-w idm o.

N ie chrzęści na nim  zbroica, n ie  dzw on ią  
ostrog i, ty lko  o  szkarpę okna się  oparłszy, 
d ługo ku ziem i o szm iań sk iej spogląda, p rzy ł­
b icę u n iósłszy .

Aż póki p ierw sze  kury. n ie  zaw o ła ją  w  po- 
blisk iem  m iasteczku , aż pók i nad ciem ną  
sm ugą la só w  od w schodu  n ie  zap łon ie  zorza.

O podal zam czyska , tam , gdzie d zisia j szcze­
cina rżyska w idn ieję , m ia ł stać gród  preh i­
storyczny. Św iadczy o tem  n ienorm alne  
w zn ies ien ie  s ię  teren ów , jak  gdyby w ał 
ochronny, św iadczą  o tem  zn aleziska , które  
w yorują co  w io sn ę  za p ługiem  idący w ło ­
śc ianie. D ziś, cały. ten teren , pod  w zględem  
archcolog iczn o-b ad aw czym  leży  od łogiem . 
L egenda w śród ludności m iejscow ej zabrania  
poszuk iw ań , gdyż utarło s ię  m niem anie, że  
ktok olw iek  p o łak om i się  o w ydarcie  ta jem n i­
cy  starego grodu... um iera. W sp om n ieliśm y  
ty lko  d latego o grodziszcu  starem , gdyż sta­
now i ono in tegralną część zam ku H olszań- 
sk iego  i jest jak  gdyby m acierzą, z której się  
p óźn iejszy  zam ek k am ienn y n arodził. W  k aż­
dym  razie tak Zam ek H olszań sk i, jak  i jego  
najb liższa  ok olica , zasłu gu je  na b aczn iejsze  
zw rócen ie  na się  uw agi.

R ozkochany w  zabytkach  W ileń szczyzn y  
znakom ity  nasz grafik  i m alarz artysta Jerzy  
H oppen, latem  roku b ieżącego  w  w y ciecz­
k ach  sw o ich  o d w ied ził stare zam czysko, 
z czego n iew ątp liw ie  zabytek  ten korzyść  
w yn iesie . My ze sw ej strony sp ełn iam y ob o­
w iązek  dzienn ikarsk i, by o  starym  i czarow - 
n ym  zam czysku  H olszań sk ich  w szystk im  
w  P o lsce  b y ło  w iadom o.

Feliks Dangcl.

ADIEU!... ZA ROK.L.
...na plaży Bałtyku. -  f o t .  dr P. Wolff.
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T S I O O N G l f '

Miał racją. Huk w ystrzału musiał 
sią rozlec po całym  okręcie. Przynaj­
mniej ta cząść marynarzy, która nie 
spała, m usiała go usłyszeć. A le, o dzi­
wo! Poza tym i dziesięciom a ludźmi, 
których Harcourt przywiózł z Fou- 
Tcheu — i którzy byli świadkam i zaj­
ścia — nikt z załogi nie pokazał sią na 
pokładzie! — To sią nazywa azjatycka  
ostrożność!

Harcourt zagwizdał kilka razy. Na 
odgłos ten, m ilczące sylw etki poczęły 
w yłaniać sią z ciem nych kątów pokła­
du. Dwadzieścia dziewięć chłopa, sta­

now iących  załogą Fai-Tsi-Longa, usta­
wiło sią półkolem przed nami.

— Czy obecni są wszyscy? — zapy­
tał Harcourt najbliżej stojącego draba, 
portugalskiego m etysa, który, jak mi 
sią zdawało, m usiał być szefem  ma­
szynistów. Człowiek odpowiedział tw ier­
dząco.

— To dobrze. — Muszą wam oznaj­
mić, że kapitana nie ma na okręcie.. 
Ja jestem  teraz kapitanem  Fai-Tsi- 
Longa. — To wszystko. — Możecie 
odejść.

I to było rzeczyw iście wszystko. 
Ani jednego wykrzyni-ka — ludzie nie 
drgnęli nawet! S ta li w m ilczeniu, jak 
widma, ustaw ieni półkolem i jak wid:- 
ma zniknęli teraz. — Mimo, iż znałem  
już dobrze Azjatów, przyznają, że zdu­
miało m ię to...

— W idzisz — rzekł Harcourt, kiedy  
zostaliśm y sami. — N ie wiedzą nic — 
nie w idzieli nic. — N ienaw idzili go 
zresztą wszyscy. Przyznam  sią, aż mi 
nieraz dziwno było — przy tem jego  
znęcaniu sią nad ludźmi — że ten czart 
uchował sią tak długo... Jeśli go rzeka 
zaniesie do morza, to pozna tam swój, 
swego! Ucieszą sią nim bracia-rekiny... 
Zaiste, nie zaciąży śmierć jego na 
majem sumieniu...

Spojrzał na mnie:
— Czemu robisz taką miną?
Istotnie, podniecenie, które podtrzy­

mywało mię od początku całej w y­
prawy, opadło nagle — i załam ałem  
sią. Przerażenie ogarnęło inię teraz kie­
dy uprzytom niłem  sobie, ten łańcuch  
czynów — z których każdy był aktem  
i gwałtu i przemocy — a który splótł 
sią w tych kilku, krótkich godzinach. 
Napad na dom, głęboko uśpiony — za-

ILUSTR. AL. Z M U D A
bójstwo Mr. Koo la dzika scena, za- 
kończonb śm iercią Rekina... Świat w y­
dał mi sią jedną otchłanią komplika- 
cyj, z których nie wybrniem y już ni­
gdy! — Była to oczywiście n ieuu iknm  
na reakcja po uprzedniem podnieceniu.

— Harcourt — wyrzekłem  drżącym  
głosem  — to wszystko jest straszne...

— Zgoda! — odparł. — Ale przecież 
nie będziesz żądał, żebym sią kajał, 
skruszony w yrzutam i sumienia, dla­
tego, że strzeliłem  do tego potwora! — 
Znałem jednego człowieka, tutaj, który  
m ówił, że czyn tego rodzaju jest na­
wet chwalebny. Poprawia procentowo 
stosunek porządnych ludzi do tych in­
nych — tu na Dalekim  Wschodzie...

Przeszedł sią parą kroków w milcze­
niu.

— A zresztą, byłem  zmuszony! — po­
czął sią bronić. — Zmuszony! Życie 
moje zależało od tego — a przede- 
w szystkiem  jej los! Lina... Lina! — 
Tak lubią powtarzać to imię... W ierz 
mi: czują sią lekki na sercu i sumieniu.

— N ie oskarżam cię — rzekłem. — 
Ale widzisz, nie dorosłem do takich 
okoliczności. Brak m i odwagi... W szyst­
ko to w ydaje mi sią bardzo groźne — 
boją sią skutków...

Nazwał inią zajęczem sercem i  śm iał 
sią ze mnie:

— No, Rance — w górą uszy! — cóż 
to? — uspokójże sią!! — Postąpią tak, 
jak będą tego w ym agały okoliczno­
ści. — Nie lękaj sią — przewidziałem  
wszystko.

Tu Rance um ilkł znowu. Stał, zwi­
jając w palcach kawałek liny okrę­
towej i przypatrując mu sią z wielką 
uwagą. N agle podniósł na m nie oczy:

— Tak — przew idział wszystko! — 
W szystko, z w yjątkiem  jednej rze­
czy — której trudno sią było spodzie­
wać... A le m ógł b y ł jednak pom yśleć 
i o tem... Choć wszystko składało sią 
tak, że po ludzku biorąc, nie można by­
ło przypuścić nawet możliwości czegoś 
podobnego...

Pokiw ał znów w 'zamyśleniu głow ą  
i skupił sią, wracając do swych wspo­
mnień.

— Pam iętam , jak starał sią wtedy

przekonać mnie. Widzą, jak dziś jego  
oczy szare, wbite we mnie i ten za­
pał, który w nich płonął! W grun­
cie istniało dla niego jedno tylko: to, 
że m iał przy sobie ukochaną! — Bo 
kochał ją  — mój Boże! — jakże ją ko­
chał! —, O, to doprawdy niesam owite, 
żeby m iłość niogla tak prędko porwać 
serce człow ieka i zawładnąć niem! 
Tak prędko — jak śmierć... A m ów i­
łem już panu przed chwilą, jakie oko­
liczności złożyły sią na to, żeby ta m i­
łość jego urosła w tak niebyw ałą si­
łą — i w  tak krótkim czasie... Okolicz­
ności te sprzyjały nawet lepiej jej roz­
wojowi, niż sprzyjałby mu czas, pod 
którego wpływem  w ygasa nieraz m i­
łość zamiast, sią wzmagać... W końcu 
oświadczył mi Harcourt:

— Odbiją wcześniej od brzegu niż 
postanowiłem . Lepiej nam być już na 
pełnem mioz-zu, nim  dzień wstanie. 
Istnieje zawsze m ożliwość, że ktoś 
wcześniej zajrzy na podwórze, Mr. 
Koo — i zobaczy te jatki, które zo­
staw iliśm y tam za sobą... W iem , że 
pójdzie to na karb piratów i że nie  
zdołają odkryć tak łatwo, kto rzecz 
całą poprowadził... A le widzisz, teraz, 
kiedy pochwyciłem  ten cud: m i-
1 o ś ć! — chcą go otoczyć najwięk- 
szern bezpieczeństwem — skończył 
z uśmiechem.

Ten spokój jego i swoboda, zdumie­
wały m nie nad wszelki wyraz. Może 
dlatego, że jestem  zanadto ostrożny 
z natury... Że zawsze rozpatrują bez 
końca w szystkie pro i contra — że 
um ysł mój nie jest tak lonty..- _  

Niebo rozpogodziło sią. . Burza po­
pędziła daleko, na południe. W oddali 
na morzu i w głąbi na nieboskłonie 
ukazywały sią jeszcze raz po raz 
św iatła bezgłośnych już błyskawic. 
Księżyc wschodził w łaśnie i, choć 
w ostatniej był kwadrze, rzucał w y­
starczająco św iatła. Przeczekaliśm y 
jeszcze godziną. Przez ten czas księżyc 
wzniósł sią wyżej i ośw ietlił teraz 
całe ujście rzeki. Nie było naj­
mniejszego wiatru. Nurt przypływu, 
z miękkim chlupotem , odpychał 
wstecz wody rzeki, wzniecając na dro­
bnych jej falach m igotliw e błyski. 
Wzdłuż wybrzeża, przy któreni stali-
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śmy, tłoczyły się, jak okiem sięgnąć, 
szare dżonki i w ystrzelał las masztów. 
A za nim i, m ajaczyło Swatów, ze 
sw ym i niezliczonym i (tomami — Sw a­
tów, na które spoglądałem  po raz 
ostatni w życiu! — Bo nigdy nie wró­
ciłem  tam — i nie pragnę nigdy tam  
wrócić... Za każdym razem, kiedy od­
bywam drogę M arsylja—Yokohama, 
to jest cztery do p ięciu razy na rok, 
przepływam  Wzdłuż jego brzegów — 
tak, jak dziś przepłynęliśm y. Widzę 
je z odległości jakich 20, czy 25 m il — 
i wspom nienia dawne wracają...

'O czwartej więc rano, Hacourt 
gwizdawką dał sygn ał do odbijania  
od brzegu. Przypływ  był teraz w ca­
łej pełni i Fai-Tsi-Long zwolniony  
z kotwicy, uniósł się na fali. Bóg  
świadkiem, że nie w idziałem  nigdy  
tak hałaśliw ego gruchota, jak ta s ta ­
ra krypa! Łańcuch jego w yczyniał 
piekielne wprost łoskoty, przesuwa­
jąc s ię  w kluzie. Harcourt, który opu­
ścił mnie na chwilę, powrócił.

—- Zasnęła rzekł. — Taka jest zmę­
czona... I  śpi dalej! — A bałem się, że 
hałas zbudzi ją i że w pierwszej 
chwili, znienacka obudzona, zlęknie  
się, znalazłszy się w tem nieznanem, 
nowem dla niej otoczeniu... A le śpi 
spokojnie. I taka jest piękna... Jest 
moja — moja! — To ja uratowałem
ją!

Staliśm y na m ostku kapitańskim , 
w chw ili, kiedy kotwica w yłoniła się 
z wody. FaiTsi-Long wykonał pół 
obrotu i począł oddalać się od w y­
brzeża. Stłoczona masa dżonek m ala­
ła z każdą chwilą, aż stała się szarą 
sm ugą w oddali. Prędko znaleźliśm y  
się na morzu i sunęliśm y teraz m ię­
dzy wyspam i, a chińskiem  wybrze­
żem. Świeże powietrze m orskie i pęd 
okrętu rozproszyły uczucie dusznej 
ciężkości. Jak chińskie cien ie sunęły  
koło nas łodzie rybackie — i te cuda­
czne ich żagle — zna je pan: podobne 
są do rozpostartych skrzydeł nietope­
rza — odcinały się fantastycznie na 
połyskliw em  tle morskiej przestrzeni.

A za nami, Swatów siw ia ło  jeszcze 
chw ilę na horyzoncie, póki nie w chło­
nęła je św iatłość m iesiąca. W odcłali, 
ujście rzeki zabłysło raz jeszcze 
w księżycowej poświacie. Pom yśla­
łem o Rekinie, którego wstrętne c ie l­
sko m usiało tańczyć w tej chw ili 
w m ętnych wirach przypływu. Pew nie  
zasm akowały w nim już te ogromne, 
mięsożerne żółwie, których tam peł­
no — o takim  miękkim, oślizgłym  pan­
cerzu.. . Pom yślałem  też, że tam dalej, 
osiem m il wgórę rzeki, skąpany tem- 
samem księżyeowem  srebrem, Mr. Kon, 
najprawdopodobniej, leży jeszcze, wy­
ciągnięty  sztywno, z twarzą na kam ien­
nych płytach swego podwórza...

Mr. Koo! Sm ętna ofiara w łasnej 
om yłki — wzajem nych nieporozu­
mień, dzielących rasy ludzkie...

X V .
Około szóstej rano wyciągnąłem  

się wreszcie na stosie żaglowych  
płacht, w kącie pokładu. Obiecywa­
łem sobie dobrze się przespać. Byłem  
rzeczywiście zmęczony, nie ty le  f i­
zycznie, ile m oralnie i nerwowo. Gło­
wa m oja pękała poprsotu. Zostawi­
łem Harcourta na m ostku kapitań­
skim. Ten — djabeł, nie chłopak — 
m iał doprawdy żelazne siły !

M ieliśm y zawinąć do H ong-K ong  
nazajutrz, o szóstej rano. Ze Swatów  
do H ong-Kong, jest około 210 m il — 
a nasz stary Fai-Tsi-Long, z biedą 
tylko robił § węzłów na godzinę —

i to jeszcze trzeba go było dobrze po­
pędzać! N ie  twierdzę, czy w nagłym  
wypadku, nie dałoby się go zdopingo­
wać do dziesięciu węzłów na godzi­
nę — ale głow y nie dałbym za to... 
Zresztą do tej żeglugi przybrzeżnej, 
do której służył, szybkość m iał w y­
starczającą. Niem a potrzeby przecież, 
spalać niezliczonych ilości tonn wę­
gla. kiedy się przewozi towary, nie- 
podlegająee zepsuciu — i kiedy się n'ie 
ma pasażerów na pokładzie!

A le — czy bylibyśm y sunęli z szyb­
kością ośmiu, czy dziesięciu węzłów  
na godzinę — i tak nie dojechaliby­
śmy nazajutrz do H ong-Kong. Co w ię­
cej, archaiczny nasz Fai-Tsi-Long, nie 
zawinął już n igdy więcej do tego  
portu.

Spałem  spoczątku niespokojnym , 
przerywanym  snem . N ajm niejszy ha­
łas budził mnie. W ystarczyło, że żużle 
zachrzęściły m ocniej w koszyku, a już 
zrywałem  się, zdziwiony, że znajduję 
się na okręcie i  słyszę znów, dobrze 
znany, chlupot fa li wokoło. W tedy 
powracała mii pam ięć w szystkiego te­
go, co zaszło — i sen u latyw ał z mych  
powiek. Jednakże, około ósmej zasną­
łem na dobre i spałem  twardo prze­
szło godzinę. Około dziew iątej pro­
mień słońca znalazł m nie w moim  
kącie — i obudził już ostatecznie. 
W stałem  z m ego legow iska i posze 
dłem na górę do Harcourta.

— Zapukałem do kabiny około siód­
mej — zwierzył się mi. - Chciałem

.. w yciągnąłem  się w reszcie na stosie żag lo­
w ych  płacht.

przekonać się czy śpi jeszcze... N ikt 
nie odpowiedział. W róciłem  tu uspo­
kojony...

R ozm aw ialiśm y dłuższą chw ilę. Tro­
chę o wypadkach ostatniej nocy — 
lecz n ie zawiele... N ie było nic przy­
jem nego, w takiem wskrzeszaniu jej 
epizodów i zapuszczaniu się w dom y­
sły, jakie też następstwa gotowe po­
ciągnąć za sobą... Szukaliśm y raczej 
w ytchnienia w dawnych' w spom nie­
niach. M ów iliśm y o wojnie i o latach  
które ją poprzedzały; o pierwszych  
czasach naszej przyjaźni, kiedy to 
Harcourt krztałcił i óciosyw ał zgrub- 
sza, tego koła ciężkiego, jakim  byłem  
wówczas... A le  zawsze, jakim ś niespo­
dziewanym  zwrotem, przyjaciel mój 
powracał do rozmowy o swej ukocha­
nej...

O dziesiątej, widziałem , że znowu 
ma ochotę iść pod drzwi jej kabiny. 
W reszcie zaproponował mi, abym  się 
tam udał z nim  razem. Ten nieustra­
szony chłopak — bał się... Tak — nie- 
wyznana dotąd miłość, czyniła go pło­

chliwym ! Odsuwał chw ilę jej w yzna­
nia — chociaż sposób, w jaki zostanie 
przyjętą, nie m ógł przecież nasuwać 
żadnych wątpliwości...

'Zeszliśmy po schodach do kabiny. 
Harcourt zapukał. Drzwi otw orzyły  
się natychm iast. Młoda kobieta, która 
stanęła w nich, nie m iała już na sobie 
chińskich szat. U stroiła  się w suknię, 
którą Harcourt przyniósł na pokład 
dla niej. I zaiste — wybór jego był 
doskonały! Suknia była czarująca! 
Jak wym arzona dla jej postawy  
i urody. Przyjaciel mój m usiał m ieć  
doprawdy żyjącą wizję tej kobiety  
przed oczym a, kiedy kupował ją dla 
niej!

B yła  piękna — piękna jak anioł! 
Dotąd w idzieliśm y ją w stroju kan- 
tońskich kobiet. Zaś, pierwszym  ra­
zem, kiedy to zastąpiła nam drogę 
nad rzeką, przy w siadaniu do łodzi, 
była w tej swojej biednej, starbj su­
kience europejskiej — w ytartej, w y­
św iechtanej i pojedzonej przez mole, 
którą cudem chyba prawdziwym po­
trafiła  zachować, jak relikwję, w c ią ­
gu tych długich lat niewoli. Teraz 
w tym  nowym  stroju, była dla nas 
prawdziwą rewelacją! — Przed chwilą, 
widział ją pan. Choć m inęły już łata 
od tego czasu, nie bardzo się  zm ieni­
ła. A le może pan sobie wyobrazić, ja­
ką ta kobieta była, kiedy m iała lat 
dwadzieścia sześć!

Harcourt oniem iał, uderzony no­
wym  jej wyglądem . B yła  wypoczęta, 
spokojna. W poczuciu zupełnego bez­
pieczeństwa, pozbyła się już tego w y­
razu ściganego zwierzęcia. Radość 
z odzyskanej wolności robiła z niej 
całkiem  nową kobietę.

Harcourt zapytał ją, czy dobrze 
spała. — Czy dobrze?! —- O, Boże — 
jak nie zdarzyło się jej spać od daw­
na — dawna! 1 z uśm iechem  dodała:

— Jstem  już na nogach od dobrej 
godziny. Porobiłam  tu i ówdzie po­
prawki przy sukni, żeby leżała bez 
zarzutu.

K okieterja upom inała się więc naj­
widoczniej o swoje prawa... Harcourt 
patrzył z rozczuleniem na nią.

— O jakiż pan dobry! — zwróciła  
się do niego. — Zawdzięczam panu  
wolność... I  jeszcze ta troskliwość 
o m nie — nawet w drobiazgach! Ta 
suknia, o którą się pan postarał! N ie 
zdołam nigdy w yrazić m ojej wdzięcz­
ności — ani panu, ani pańskiem u  
przyjacielow i.

— O, ja nie zdziałałem  tu wiele. — 
Dałem  się poprostu wieść memu przy­
jacielow i. On zorganizował wszystko. 
Pom ogłem  mu tylko trochę, nie w ie­
le — tyle, ile zdołałem, — Zapewniam  
panią, że choćbym  nie był wcale przy 
tem — wszystko byłoby się  odbyło 
tak samo. Przyjaciel mój postanowił, 
za w szelką cenę, wrócić wolność pani. 
Znam go i wiem, że nie byłby się 
cofnął przed niczem.

Spojrzała na niego z niezw ykłą po­
wagą. B yłbym  przysiągł, że w w yra’- 
zie jej oczu w yczytałem  coś, eo skłon­
nym  byłbym  poczytać za miłość... 
Bo jakżeż byłaby m ogła nie czuć m i­
łości do tego człowieka!

— W iem o tem — wyrzekła... — Ale 
inech pan nie mówi, że .przyjaciel 
pański „nie b y ł b y  się cofnął 
przed niczem" — bo naprawdę — 
n i e  c o f n ą ł  się przed niczem! — 
Toteż, cała wdzięczność moja nie po­
trafi n igd y  zapłacić m u za to, eo dla  
m nie uczynił...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kombinezon do podróży samolotem, zaopa­
trzony sprzodu w  „błyskawiczne zapięcie“ . 

Skórzana hauba i rękawice.

•  •

cyrn w ystępujące, ruchu w  zakresie kontak­
tów  m iędzynarodow ych.

Nic w tem  dziw nego. K obieta w eszła  bar­
dzo n iedaw no na arenę prac rów norzędnych  
z m ężczyzną. Musi dogon ić go w e w szyst- 
kiem . Na polu zb liżen ia  m iędzynarodow ego  
rów nież, Z bliżen ia i porozum ienia, które da­
dzą k iedyś następnym  pokolen iom  m ożności 
rozw ojow e narodów  bez straszliw ych  sku­
tków  w ojen , k tóre m y jeszcze w  b liższym  
czy dalszym  kontakcie przeżyw aliśm y i prze­
żyw am y.

W yrazem  tych dążeń był odbyty n iedaw no  
w  K rakow ie m iędzynarodow y zjazd F ed e­
racji kobiet z w yższem  w ykształcen iem . —  
P rzybyły  p rzedstaw icielk i w szystk ich  niem al 
narodów  cyw ilizow an ego  św iata. A zabrakło  
przedew szystk iem  H iszpanji, która w  tej 
ch w ili, w zam ęcie bratobójczej w ojny o  w y r­
w anie się z pod w ładzy przenikającego na 
p ółw ysep  Iberyjski bo lszew izm u, daleka jesl 
od zagadnień natury m iędzynarodow ej

N ie m ożna dziś pom yśleć, aby bagaż za j­
m ow ał ty le  m iejsca, co ongiś, gdy trzeba być 
przygotow anym  na podróż statkiem  czy sa 
m olotem , gdzie nadm iar w alizek  dałby się 
zaraz w e znaki. A chociażby podróż autem . 
Gzy byłaby do pom yślen ia  w  kom plecie paru 
osób , gdyby każda z nich m iała duży bagaż 
podróżny. Jakże to, brać drugi w óz na rze­
czy?...

W ięc  p iękna pani przygotow uje się precy­
zyjn ie do podróży i n ie b ierze nigdy ani o je ­
den drobiazg za w iele, aby tylko osiągnąć  
idealn ie przystosow any do podróży sw ój ba­
gaż. Sw ój i sw oich, bo często trzeba przygo­
tow ać w alizy  sw oim  najb liższym , a panow ie  
m ężow ie m niej m ają rozw inięty ten zm ysł 
praktyczności. Praw da, że n ajn ow sze m etody  
w ychow ania  m łodzieży w pajają w  n ią w ię ­
cej zdolności sam ow ystarczan ia  w e w szel­
kich okolicznościach , w ięc  ta idzie w życie  
zn aczn ie sam odzieln iej i n aw et w oli o b słu ­
g iw ać się w e w łasnym  zakresie- dogadzając

ość daleka przestrzeń dzieli 
w  życiu  m arzenie od rzeczyw i­
stości... Ale m im o pozytyw nego  
n astaw ien ia  do zjaw isk  szarej 
codzienności, n ie w yrzeka się  
piękna pani m arzeń o w szelk ich  

sukcesach  życiow ych . To jej dodaje sił 
w  borykaniu się z losem  i rozjaśn ia  twarz 
pogodnem  i u fnem  spojrzeniem , z którein 
jest jej bardzo do twarzy.

W  sferze m arzeń p ięknej pani dużo m iej­
sca zajm ują m yśli o podróżach. Skąd biorą 
o n e sw ój początek, n ietrudno dociec. Cicka 
wość, ch ęć  poznania, to były  przysłow iow t 
dotąd „wady" kobiecego charakteru, aż po 
czas. kiedy zrozum iano, że te zw łaszcza w ła­
śc iw ości duszy ludzkiej są podstaw ą nauki 
i postępu. D ziś n ikt ich n ie gani i n ie tępi 
w  zarodku, a pedagogja w odpow iednim  c z a ­
sie  stara się  tylko sk ierow yw ać je  na w ła­
śc iw e drogi.

S iln iejsze i oryginaln iejsze indyw idualno­
ści odczuw ają p sd  żyw io łow y  ku częstej 
zm ianie otoczen ia . N ie w ystarczają im  co ­
dzienne zjaw iska spokojnego trybu życia. 
Jakieś podśw iadom e najpierw , a potem  coraz 
w yraźn iejsze chęci, zm uszają do rozczyty­
w ania  się  w op isach  rozm aitych zakątków  
św iata  i rwą naprzód...

Sam o życie nastręcza now oczesnej kobiecie  
lem atów  do takich m arzeń. O bow iązki za­
w odow e każą n iejednokrotn ie odbyw ać b liż­
sze i dalsze podróże, częstokroć zdrow ie w ła ­
sne lub n ajb liższych  w ym aga przenoszenia  
s ię  z m iejsca na m iejsce ,ale najsiln iejsze  
im pulsy do szerzej pojętego podróżow ania  
dają przejaw y, coraz siln iej w  św iecie kobie-

Nowy model płaszcza automobilowego z impregnowanej wełny. 
Kołnierz-kapuza świetnie spełnia swe zadanie w otwartym wozie.

P rzybyły do Krakowa w ybitne in telektua­
listk i z całego  św iata. A długie podróże od ­
być przecież trzeba bvło  z Am eryki, Austra- 
Iji, czy  Azji. Przybyły zasobnie, elegancko  
prezentując obok w spółczesnych  ubiorów , 
n iejednokrotn ie stroje sw e narodow e i hi- 
storyczne a także cenną biżuterję.

Tak podróżuje n ow oczesna kobieta, um ie­
jąc w  n iew ielk iej przestrzeni w alizek  pom ie  
ścić w szystko, co  m oże być jej potrzebne do  
codziennego użytku, jak rów nież do w ystę  
pów  reprezentacyjnych , oficja ln ych . Um ie­
jętność pakow ania, to jedna z cennych  za­
let osob istych . Idą jej w  pom oc now ocześn ie  
pom yślane i w ykonane w alizy , w  których  
zgóry przew idziano m iejsce na w szystk ie  po­
trzebne w podróży u len sy lja . M ożna p ow ie­
dzieć, że dziś pakow anie w alizek  jest praw  

dziw ą przyjem nością, 
tak są celow o przysto­
sow ane do potrzeb w  
podróży.

sw ym  in d yw i­
dualnym  przy­
zw yczajeniom .

D obrze przy­
gotow ane przy- 
bory podróżne, 
to połow a przy­
jem ności podró­
żow ania, bo nic 
w tedy n ie k rę­
puje i nie ab­
sorbuje uwagi 
zbytecznem i k ło ­
potam i. M ożna 
już tylko całą  
uw agę skupić na 
odbieraniu w ra­
żeń, jakich k aż­
da podróż w  
m niejszym  czy  
w iększym  stop ­
niu dostarcza.

Mewa.
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M. M. D U D R EW IC ZO W A

KORONKI K LO CK O W E
Garnitur gipiurowy: wstawka i koronka

Jalk (przed każdym  now ym  w zorem  ta k  i tu ­
ta j  n a leży  n a jp ie rw  dobrze p rzes tu d jo w ać  wzór, 
w zięty  do w ykonan ia . W staw k a  g ip iu ro w a, k tó ­
r ą  widziimy n a  reprodukowainiyim obok ry su n ­
k u , p o trzeb u je  do w yko n an ia  18 p a re k . Z aw ie­
szam y  je  w edle sc h em atu  w n a s tęp u jący ch  
p u n k ta c h  c  — e — g  po 2 paTiki, d — f po  4 p a r ­
ki', o raz  a  — b — h — i po  je d n e j p arce .

P o  bokach w staw ki w idzim y ta śm y , ja k  w g a r ­
n itu rz e , p rzed staw io n y m  w N rze  34 ,,A sa“ .
Środkiem  w staw ki b iegną k w a d ra ty , połączone 
w arkoczykam i. K w ad ra ty , te , zrob ione śc iegiem  
siekankow ym , w y g lą d a ją  o w iele ład n ie j, n iże­
l i  w w y k o n an iu  śc ieg iem  płóciem kowym . M iedzy 
k w a d ra ta m i a  boeznem i taśm a m i w idzim y 
gw iazdk i z  czterech  listków , a  tak że  w arkoczy­
ki, k tó re  sp a ja ją  gw iazdk i, ta śm y  :i k w a d ra ty .

Z aczynam y klockowa© taśm ę 'na p raw o  od 
p u n k tu  — g. P a rk a , id ąca  zygzakow ato , p rz e ­
ra b ia  w szystk ie  trz y  w iszące p a rk i  ma lin ja e h  
p ionow ych  z punk tów  g — h — i. Szp ilkę w b ija  
slie dop iero  p rzy  p u n k c ie  — j. T u ta j  po p rze­
ro b ien iu  p u n k tu  — j trzeb a  sie  za trzy m ać  i z ro ­
bić n a jp ie rw  dw a lis tk i od p u n k tu  —• f. W  ty m  
punkciió p rz e ra b ia  sie  baTdzo c iasn o  w szystk ie

p a r  kii, po tem  rozdzie la  s ie  je  n a  połow ę i  w y­
konu je  lis tk i ( tech n ik a  w y k o n an ia  listków  po- 
d*na by ła  w N rze 35). N astęp n ie  lis te k  p ra w y  
łączy  sie z taśm ą po  p rze ro b ie n iu  l in j i  j — k. 
Tu schodzą sie i  p a rk i , k tó re  n a leży  c ia sn o  p rze ­
rob ić  od prawetj rek i do lew ej, w b ija ją c  sz p il­
kę po  p rz e ro b ie n iu  o s ta tn ich  dw óch p a rek . 
Z p u n k tu  — k, ja k i  się p rz y te m  u tw o rzy ł, roz­
chodzą sie p a rk i w  n a s tę p u ją c y  sposób: p ie rw ­
sza  n a  p raw o , ja k o  p rz e ra b ia ją c a  taśm ę , ze j­
dzie skośn ie  do b rzegu . D ru g a  p a rk a  p ozosta­
n ie  zw ieszona jak o  lew y b rzeg  ta śm y . T rzec ia  
i czw arta , po p rze ro b ie n iu  po szpńilcet, p osłużą  
do w y k o n an ia  w arkoczyka od p u n k tu  — k n a  
lew o do punkitu — ł  (gdzie łączą  s ie  następni©  
z k w ad ra tem ). T u  w b ija  sie  szp ilkę , a  po p rz e ­
ro b ie n iu  po szpilce, o dp ina  sie  chw ilow o p a rk i  
n a  bok.

Po w yklockow aniu  d ru g ieg o  l is tk a  z  p u n k tu  
— f, W bija s ie  szp ilkę  w p u n k t — 1, a  p o  p rz e ­
ro b ien iu  po szp ilce  o d p in a  s ię  i :te pariki c h w i­
lowo n a  bok. C z te ry  p a rk i  z w yk o n an y ch  l is t­
ków w e jd ą  w  p u n k ta c h  p  — s — x  —■ y  do sie ­
kan k i k w a d ra tu . Przedtenti je d n a k  trzeb a  z le ­
w ej s tro n y  wylkonać te  sam ą ilość w zoru , co 
z p ra w e j s tro n y , a b y  o trzy m ać  p a r k i  do k w a­
d ra tu  w p u n k ta c h  r  — t  — z — ż.

Klioekowani© k w a d ra tu  zaczynam y  od w yko­
n a n ia  w arko czy k a  z p u n k tu  — e, gdzie  są  p rz y ­
gotow ane 2 p a rk i .  Po skończen iu  w arkoczyka, 
w b ija  s ie  szp ilk ę  w p u n k t — o, p rz e ra b ia ją c  po 
szpilce. L ew ą p a rk ę  o d k ład am y , a  do  p raw e j 
dob iera  s ię  p a rk ę  z p u n k tu  — 1, raz  p rzek ręco ­
ną. i z n ią  w ykonu je  się p u n k t — p. T e raz  sie-
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ka się  na  lewo, a  dobraw szy  p a rk ę  z p u n k tu  
— m , raz  p rzek ręco n ą , p rz e ra b ia  się p u n k t — r. 
N as tęp u je  s ie k a n k a  n a  p ra w o  do p u n k tu  — s, 
gdzie dob iera  się d ru g ą  p a rk ę  z p u n k tu  — 1, 
z k tó r ą  po  p rz e k rę c e n iu  tw orzy  s ię  p u n k t — s. 
Znów p rz e ra b ia  się  s ie k a n k ę  n a  lewo, d o b ie ra ­
ją c  raz  k ręconą p a rk ę  z p u n k tu  — m, d la  u tw o­
rz e n ia  p u n k tu  — t .  N as tęp n y  rząd  k locku je  się 
na  p raw o  do p u n k tu  — x  i' ta k  dailej, aż do 
końca  k w a d ra tu  w p u n k c ie  — sz. Ścieg sickan - 
kow y w  k w a d ra c ie  m a n a  zew n ą trz  we w szyst­
k ich  p u n k ta c h  ca łe  p rzero b ien ie , a b y  b rzeg i 
b y ły  m ocniejsze.

W p u n k ta c h  u  — w p rz e ra b ia  s ię  p a rk i  z k w a­
d ra tu  z  p a rk a m i, id ąo em i zygzak iem  p rz y  b rze ­
gu , w b ija ją c  sz p ilk i w ty ch  p u n k ta c h . P rz y  
zw ężaniu  k w a d ra tu  w d ru g ie j jeg o  połow ie od­
rzu ca  sie  po 4 p a rk i z każdego  boku. P a rk i  t© 
p o trzebne są  de w y k o n an ia  w arkoczyków  i l i s t ­
ków.

Po ukończen iu  k w a d ra tu  w yk o n u je  s ię  w a r­
koczyk od p u n k tu  — sz, kitóry zacznie po skoń­
czen iu  now y 'kw adracik .

W  początkow ej n a u c e  dobrze je s t m ieć w y ry ­
sow any  d ru g i w zór obok n a  s to lik u , ab y  n a  
n im  w czasie ro b o ty  obserw ow ać k ie ru n k i p rz e ­
ra b ia ją c y c h  i p rz e ra b ia n y c h  p a re k , w y k o n u ją ­
cych poszczególne części k lockow ych m otyw ów .

D la  k o ro n k i tr z e b a  p rzy g o to w ać  17 p a re k . 
W p u n k c ie  — c w iesza slię 3 p a rk i , w  p u n k ­
cie — ł dw ie p a rk i , o raz  w p u n k ta c h  a  —* b  — d 
po jed n e j p a rc e . N a 9-ciu p u n k ta c h  w l in j i  
p rz e k ą tn i ukośnego  k w a d ra tu  k o ro n k i wliesza 
się tak że  po je d n e j parce .

Z aczynam y k oronkę od d ru g ie j po łow y k w a­
d ra tu , a b y  z p ra w e j jego  s tro n y  z  p u n k tó w  
ł — e — m — n — o — ż odłożyć p a rk i  d la  ząb­
ka  p ió rkow ego . P a rk i  te będą  p rzech o d z iły  11- 
n ją  k o lis tą  w ząb k u  z g ó ry  n a  dół i dołem  w y j­
dą  z ząb k a  do n as tęp n eg o  k w a d ra tu . T e lin je  
ko liste  p rz e ra b ia ć  będzie  p a rk a  w ychodząca  z 
punk tu  — d, k tó ra  przechodzi do dołu do pu n k ­

tu  — t. S tąd  w raca  do gó ry  do p u n k tu  — u, 
p rz e ra b ia ją c  zawsze w szystk ie  ozpaczone p u n k ­
ty . W  każdym  p u n k c ie  sehodZą się dw ie p a rk i, 
je d n a  w ychodzi z l in ji  k o lis te j, a  d ru g a  je s t 
p a rk ą  p rz e ra b ia ją c ą .

W  dalszym  ciąg u  p rze jd z ie  p a rk a  p rz e ra b ia ­
jąca  do p u n k tu  — w, skąd  wrócli do gó ry , do 
p u n k tu  — x , potem  n a  dół do p u n k ty  — y, sitąd 
w górę do p u n k tu  — z, itd .

Pom iędzy  temi- p rze ro b ie n ia m i n a  liinjach ko­
lis ty c h  ilość ra z y  k ręcen ia  pairek stosow ać się 
m usi do o d d a len ia  jednego  p u n k tu  od  d rug iego . 
Jeżeli, je s t  dużo miiejlsca, k ręc im y  3 razy , jeżeli 
m n ie j, to  2 razy , a  gdzie  m ie jsca  je s t całk iem  
m ało, tam  k ręc i się p a rk i  ty lk o  jeden  raz.

Z lew ej s tro n y  k w a d ra tu  p a rk i z p u n k tó w  
f  — p  tw o rz ą  p u n k t — g. Tu zaczynia się p leść 
w arkoczyk , k tó ry  p o łączy  się  z p a rk ą , zy g za ­
k o w atą  w p u n k c ie  — i. P a rk i  w ark o czy k a  w y­
chodzą s tą d  zaraz  i tw o rzą  lis te k  i  — j. G dy 
oba l is tk i goitowe p rz e ra b ia  się je  podw ójnie  
w p u n k c ie  — j

P odw ójne  p rze ro b ie n ie  oznacza, że m am y 
w ręk ach  po  2 p a rk i , k tó re  przez sieb ie  p rz e ­
ra b ia m y , w b ija ją c  szp ilkę  w  środek  Itlego p rz e ­
ro b ien ia , czylii w  środek  k w ad rac ik a .

Po tak iem  p rz e ro b ie n iu  k lo ck u je  s ię  n a s tę p ­
ne dw a lis tk i, z k tó ry c h  p ra w y  p rz e jd z ie  do 
k w a d ra tu  w pu n k c ie  — k, ro zd z ie la jąc  się na 
dw ie części, bo k ażd a  p a rk a  osobno wchodzi 
do k w a d ra tu . Lew y lis te k  p o łączy  się z p a rk ą  
zygzakow atą  w ta śm ie , n as tęp n ie  sp lec ie  w a r­
koczyk i dop iero  w p u n k c ie  — 1, ro zd z ie la jąc  się 
w ejdzie  po p a rc e  w dw óch oznaczonych p u n ­
k ta c h  tak że  do k w a d ra tu .

Boczną taśm ę z lew ej s tro n y  koronki' z acz y ­
n am y  klockow ać o d  p u n k tu  — o, gdzie  w iszą 
3 p a rk i. J e d n a  p a rk a  z tego  punkitu  n a leży  do 
k w ad ra tu , d ru g a  b ieg n ie  w  dół, ja k o  p ra w y  
b rzeg  taśm y , trz e c ia  zaś p rz e ra b ia  liinję z y ­
gzak o w atą  w taśm ie . Z aczy n a jąc  p u n k t — o, 
p rz e ra b ia  slię c iasno  w szy stk ie  itrtzy p a rk i.

P ió rk a  w ząbku  zaczynam y w  te j koronce  
tro ch ę  in acze j, miżelii w  jed n y m  z p o p rzedn ich  
g a rn itu ró w . Z aczy n a jąc  k lockow ać k w a d ra t 
w  p u n k c ie  — ł, o d k ład a  się  izaraz z tego  p u n ­
k tu  p ra w ą , s k ra jn ą  p a rk ę  n a  p raw o, bo o n a  
p ó jdzie  b rzeg iem  ząbków .

Po ukończen iu  po łów ki k w a d ra tu  i  odłożeniu 
p a re k  na  ząbek p ió rk o w y  z p u n k tó w  e  — m — 
n — o — ż, b ie rze  silę p a rk ę  z p u n k tu  — i, 
k ręc i dw a ra z y  i  p rz e ra b ia  z no w ą p a rk ą , za­
w ieszoną w p u n k c ie  — d. W b ija  się sizpilkę 
w środek  p rze ro b ie n ia  tu ż  obok  w p ię te j ju ż  
szp ilk i, k tó rą  w ted y  m ożna w y jąć . Tera® p r a ­
w a p a rk a  p ó jdzie  b rzeg iem , a  lew a będzie  ro ­
b iła  p ió rk a  w  ząbku , ja k  to na /początku o(płi*ii 
te j koronki by ło  podane.

Kw adracik z m o ­
tyw em  rum ian ­
ku, wykonanym  
techniką gipiu­

ro wą.

Na prawo: 
S C H E M A T  B:  
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ronka gipiurowa 
wykonana wedle 
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SEZON ŚLIWKOWI
T O W A R Z Y S K I E  I A R T Y S T Y C Z N EH o łd u ją  zasiadizSie, że należy  w ykorzystyw ać 

każdy sezon owoców d la  ja k  n'ajwiękjsaeg.d u- 
roz niia i cen ia  ikuchni, a za razem  dii a poczynili e n i a 
zapasów  zim ow ych, p rzy stęp u jem y  we w rześniu 
do zi3isitosowywainia śliw ek w ro zm aity ch  p o sta ­
c ia c h  do cedzi en neffo m enu, a  p rzy  tern o bm y­
śla m y  sposoby zlimowego ich p rz y  l o  tow a u la . 
O to kilk a  rozma.ilty.eli p rzep isów , k tó re  rozsze­
rz a  zlakres użytkowm ości śliw ek.

K n e d l e  z e  ś l i w k a m i  w o i  e- 
ś c i  e z  i  e m n i ia o z a  n e  m : .fiumit m ie- 
lictnych ziem niaków , p ó l fu n ta  m ąki, jedno ja jo , 
8 d k g  m asła , trochę  so li. W yrobić ciasto , roz­
w ałkow ać, p o k ra ja ć  w k w a d ra ty  i  n a p e łn ia ć  
Ikażdy z n ic h  śliw ką , w k tó re j m ie jsce  pestk i 
z a jm u je  kostka  c u k ru . U gotow ane, podia je  się 
z m asłem  z bu łeczką lub z cuk rem  i  śniiefcainą.

(K m e  d il e z e  ś l li w k a  m i w c  i e-
ś c  i  e s e r  o w e ni: p ó ł fu«nta masła), pół
fu n ta  se ra . 4 żółtka, szk lan k a  g ry s ik u , p iana  
z 4 b iałek , m ą k i ty le , by  ś ię  u tw orzy ło  ś re d ­
n ie j gęst ości ciasto . W y w ałkow ać, wykiraiwywae 
kółka, zaw ijać  cale śliwfki i gotow ać diość d łu ­
go. Podaw ać, jak  to lub i, z m asłem  lub  śm ie­
tan ą .

L e  g o m i n a z r  e n k 1 o d: pół fu n ta
m ąki, 8 d k g  m asła , ćw ierć  fu n ta  c u k ru  i jedno
żółtko. Zagnieść i k r uclie c iasto  i w yłożyć tniem 
sipód to rtow nicy , tak , aiby 'trochę ma boki za ­
chodziła. Potem  sk rop ić  jo rn.asleim i  n a ło ży ć  
renk lodam l lvez pestek , sk ro p ić  Tumem, po sy ­
pać mielicinemii m ig d a łam i i  ro d zy n k am i, w re­
szcie  osłodzić w edle g u stu . O ddzielnie zrobić 
miaisę: dw ie k w a te rk i śmliieitany, 5 żółtek , ćw ierć 
fu n ta  cukru , G u tłuczonych  su ch ark ó w  i pilaina 
z 20-tu  b ia łek  — w ym ieszać, d a ć  ma owoice i piec
3—4 kwadraintse. Można 'tę legomiinę przez k il­
ka  dni trzym ać, je s t św ieża i  sm aczna.

K  r e m  z  s u  r  o w y o h ś l i w e k :  
p rze trzeć  przez sito  ty le  isuro-wych śliw ek , ab y  
uzyskać  pól liitra su row ego  p ow idełka . iZamro­
zić je, dodać 2 b ia łk a  ‘i bić «tak d ługo, aż d obrze  
naroŚTiie. Osobno ub ić  p ó ł l i t r a  krem ow ej śm ie­
ta n k i z 3/4 ifunita cukru., waniiilją i  10-mia l i s t ­
kam i rozpuszczonej że la ty n y . Z łączyć ob ie  m a­
sy  razem , dać do fe rm y  w y lan e j w odą i  w y ­
sy p a n e j cu k rem  1 zaśtudzić .

L e g  o rn i m a  z w ę g i e r e k :  20 dkg 
cuikru z  wiamilją lub  sk ó rk ą  pom arańezow ą u- 
trzeć  z 4 żó łtkam i, potem  dodać 20 d k g  m ąki, 
w ym ieszanej z proszk iem  drożdżow ym  i  pilanę 
z b ia łek . Połowę c ia s ta  d a ć  do formy,, wysnua*- 
row anej m asłem  i w y sy p an e j bu łeczką , na  to 
dać fu n t śliw ek  bez pestek , .przesypanycli cuk ­
rem  i reszltę c ias ta . Pieo godzinę. Podać ze śm ie­
ta n ą , u b itą  z cukrem .

R  o ż e c z k  i ś l i w k o w e  d o  k a w y :  
fu n t śliw ek bez pestek , 15 dkg  c u k ru , 15 dkg 
ta r te j  bułk i, łyżkę  m ąk i, sok z icytryiny i  tro ­
chę cynam onu , rozm ieszać dobrze i gotow ać n,a 
g ęs tą  masę. Potem  ją  w ystudzić , fo rm ow ać m a­
łe  rożki, sm arow ać je  ja jem , 'taczać w bułce, 
ukłaidiać na blasze, d eb rze  m asłem  w ysm arow a­
n e j  i piec na  dobry in  ogniu  p ó ł godzimy.

S  :t r  u d  e 1 z e  ś 1 i  w ik -a m i: zrobione 
cii las1 to istrudlow e w yciągnąć  na  o b ru sie  i z a w i­
n ą ć  z 'przygotowainem i w n a s tę p u ją c y  sposób 
śliw k am i: w y jm u je  się z n ich  p es tk i, k r a je  t i ę  
n a  drobne kaw ałeczk i, m iesza z rodizy tokami, o- 
naiz z p o k ra ja n a  m i W paseczk i sp a rzo n em i m ig ­
d a łam i i c y k a tą . S tosunek  ty c h  dodatków  po­
w inien  być n as tę p u ją c y  — fu n t śliw ek  i po 
5 dkg  m igdałów , rod z y tokó w li c y k a ty . — Moż- 
tnia talk przygotow ainem i śliw kam i p rz e k ła d a ć  
kupne ciaisifco slfcrudloiwe, p o sy p u ją c  je  ta r tą  
b u łk ą  i kaw ałeczkam i m asła ,

Ś 1 i w k i  w  g  a 1 a  r  e c 1 e w i n n e j :  
w y trzeć  dobrze fu n t śliw ek, poobcinać im  czub­
k i, pow yjm ow ać ostrożn ie  p es tk i i  n a p e łn ić  
każdą śliw kę ja k ą ś  m arm oladą . P o tem  u k łada  
s ię  je  o tw oram i w dół we formiile w y lan e j wo­
d ą, k tó rą  za ra z  w y p ełn ia  s ię  p rzy g o to w an ą  g a ­
la re tk ą , D';tr lekk iego  w in a  (owocowego) osło­
dzić itrdclię cuk rem , rozpuszczanym  w odrob i­
n ie w ody a w ym ieszać z  rozpuszczoną w m a łe j 
ilości wody że la ty n ą , w ilości IG listków . Po 
zas ty g n ięc iu  g a la re ty  w yrzuca  s ię  ją  na  pół- 
mliisek i p o d a je  z sosem  wiainiljowym.

D ż e m  z e  ś l i w  e k,  j a  b  ? e k 
i  g r u s z e  k': b ierze  s ię  po jed n y m  k g  k aż­
dego z w ym ien ionych  owoców iii 3 funity cuk ru . 
P o k ra ja n e  i  pozbaw ione pestek  owoce zailewa się 
w gam lku wiodą tak , ab y  b y ły  p rz y k ry te . T ak 
g o tu je  się je  trz y  k w adranse . Potem  d o daje  się 
cu k ie r ii korzen  ie (gw oździki, cyna mo n lu b  w a­
mi! ję) ii sm aży  'jeszcze t r z y  k w adranse .

K o m p o t  z t  e n k  1 o d :  n a jp ię k n ie jsz e  
ren k lo d y  odgotow ać lekko w Wodzie i ułożyć  
d e lik a tn ie  w sło ik ach , za lew a jąc  syropem., k tó­
r y  p rzygo tow uje  się w p ro p o rc ji 5/4 kg cuk ru  

(C iąg d a ta ty  na str. 3 1 -e j) .

J ed n a  z  n a jp o p u la rn ie jszy ch  arty stek  sc en  
w a rsza w sk ich , p. K azim iera  S k alsk a , b aw i 
na w y w cza sa ch  n a  fra n cu sk ie j R iv ierze, 
skąd p rzesy ła  se rd eczn e  p o zd ro w ien ia  d la  
w sz y stk ic h  C zy te ln iczek  i C zy te ln ik ó w  
„A sa“. N a zd jęciu , k tó re  p o w y ż e j rep ro d u ­
k u jem y , w id z im y  p. S k a lsk ą  „w  ob jęc ia ch "  
w sp a n ia łe j  a g a w y  w P a lm  B each -C an n es.

SIUB K. HR. KOMOROWSKIEJ 
I ADAMA GORAYSKIEGO.

M oment p o w ita n ia  p a ń stw a  m łodych  w S z e -  
bniach p r z e z  m iejscow ą ludność i rodzin ę.

F ot. A . K u k u lsk i — Jasło .

Z k o ń cem  ub. m iesią ca  o d b y ł s ię  
w  S ied lisk a ch , m ajątk u  M ichała  
hr. K o m o row sk iego , ślub  jeg o  c ó r ­
ki, h rab ian k i K rystyn y  z p. A d a­
m em  G orayskim , w ła śc ic ie le m  m a ­
jątku  S zeb n ie  w  p o w iec ie  ja s ie l­
skim;.

U ro cz y sto śc i w e se ln e  p rzen io s ły  
się  ró w n ież  d o  Szebn i, gd zie  p a ń ­
stw o  m ło d z i z o s ta li n ie z w y k le  se r ­
d eczn ie  p rzy w ita n i przez c a łą  m iej-

W k o le : P . A d a m o w a  G orayska  d z ięk u je  dzieciom  
za  o w acje  — obok n ie j na ła w ce  p . A dam  G oraysk i.

Fol. A . K u k u lsk i  — Jasło.

sc o w ą  lu d n o ść  w ło śc ia ń sk ą , oraz  
rep rezen ta n tó w  kleru  i gm iny . N a  
d rod ze, k tórą  p rzejeżd ża ła  m łoda  
para, u sta w ili ch ło p i trzy bram y  
tr iu m fa ln e, a p rzy k ażd ej z n ieb  
p rzed sta w ic ie le  p o szc zeg ó ln y ch  g ro . 
m ad w ita li m ło d y c h  w ła śc ic ie li  
S zeb n i ch lebem . i so lą . T en  n ie z w y ­
k le  d la  d z is ie jszy ch  sto su n k ó w  
ch a ra k tery sty czn y  o b ja w  sym pakji 
w si do d w oru  w y w a r ł n a  ob ecn y ch  
n ieza ta rte  w rażen ie .

Na czo ło  a k to rsk ieg o  zesp o łu  T eatru  O b­
ja zd o w eg o  z P o zn a n ia , w y su n ę ła  s ię  u ta len ­
to w a n a  arty stk a  p. K arolin a  S roczyń ska , 
która n a  scen a ch  m ia st w o jew ó d ztw  p o zn a ń ­
sk ieg o , łó d zk ieg o  i w a rsza w sk ieg o  zd o b y ła  
so b ie  sy m p a tję  p u b liczn o śc i w ro li Gerli, 
w  sz tu ce  B u s-F ek ete  „T rafik a  pani g en era ­
ło w ej" .
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Ziu ta  B u czy ń sk a , b ez w ą tp ie n ia  n a j­
zd o ln ie jsza  n a sza  tan cerk a , m a  w  k o ­
le k c j i sw y c h  ta ń c ó w  jed en  u tw ór, 

k tó r eg o  k o n c e p c ja  p o w sta ła  u n ie j  p o d cza s  
c zy ta n ia  „K sięg i dżu n gli" .

C iek aw a  rzecz , że  n a  d łu go  p rzed tem  a n ­
g ie lsk i k o m p o zy to r  S co tt, c z y ta ją c  tę  sa m ą  
„ K sięgę  d żu n gli" , sk o m p o n o w a ł m u zy k ę , 
ilu stru ją c ą  d o sk o n a le  n a stró j k ip lin g o w -  
sk ie g o  a rcy d zie ła .

D o w ie d z ia w sz y  s ię  o  istn ien iu  te j m u zyk i, 
Z iuta  B u cz y ń sk a  k o n c e p c ję  sw ą  w c ie liła  
w  ru ch y  ta n eczn e  i tak  p o w sta ła  jed n a  z jej 
n a jle p sz y c h  k r e a c y j, n a zw a n a : „Z k sięg i
d żu n g li" . A u to rk ę  i w y k o n a w c z y n ię  z a r a ­
zem  d o sk o n a le  ch a ra k tery zu je  w  tym  ta ń ­
cu  w ła sn e  je j  o k reś len ie :  „ p ó ł d z iew czą tk o , 
p ó ł zw ierzą tk o " .

T a n ie c  n ie  je s t  je sz c z e  zu p e łn ie  w y k o ń ­
c z o n y  i c za s  je sz c z e  ja k iś  p o tr w a , n im  
o s ią g n ie  on  te  sz c z y ty  p recy z ji, ja k ie  c e ­
c h u ją  in n e  ta ń c e  a r ty stk i, n p . „ N iep o trze ­
b n e  d zieck o" , lu b  „ B o b o tn icę" , za  k tóre  
sp o tk a ła  Z iu tę  B u cz y ń sk ą  n a  o lim p ja d z ie  
b e r liń sk ie j  ta k  za szczy tn a  n agro d a , s ta w ia ­
ją c a  ją  n a  ró w n i z czw ó r k ą  n a jle p szy ch  ta n ­
c e r z y  św ia ta , K reu tzb erg iem , S la v en sk ą , 
P a lu cc ą  i D o ro w ą . G dyby n a  o lim p ja d z ie  
z a c h o w a n o  sy s te m  n a g ra d za n ia  m ed a la m i, 
z ło ty , a  c o n a jm n ie j  sr eb rn y  m ed a l b y łb y  
w ła sn o śc ią  te j zn a k o m ite j  p rz e d s ta w ic ie lk i  
T e rp sy ch o ry .

A le d o ść  h y m n ó w  p o c h w a ln y c h l
N iezró w n a n y , ż y w io ło w y  w p ro st ta len t  

Z iuty  B u cz y ń sk ie j  n ie  u leg a  n a jm n ie jsz e j  
w ą tp liw o śc i. L u d zi, k tó r zy  ten  ta len t p o d z i­
w ia ją  p o d cza s  w y s tę p ó w , in te r e su je  ró w n ież  
b ard zo , k im  je s t  ta k o b ie ta , d la  k tó r e j  n a ­
zw a  „ w c ie le n ie  tańca"  n ie  b y ła b y  p rzesa d ą . 
J a k a  o n a  je s t  „n a  co d z ień " , p ry w a tn ie ?

Z iuta B u cz y ń sk a  m ie sz k a  sta le  w  W a r sz a ­
w ie  i je s t  n a u c z y c ie lk ą  ta ń c a  w  sz k o le  p. 
M ieczy ń sk ie j, gd z ie  ta len t je j tak  w sp a n ia le  
s ię  r o z w in ą ł i g d z ie  tera z  k sz ta łc i sa m a  i r o z ­
w ija  ta len t ta n e c z n y  u in n y ch . J e s t  żo n ą

Ziuta  B uczyńska  w tańcu „Robotnica", k tóry  
dem onstrow ała na O lim pjadzie.

a d w o k a ta . U b iera  s ię  n a d zw y cza j g u sto w n ie  
i  n ie  sz częd z i n a  to  p ien ięd zy . Ma p ięk n ą  
ra so w ą  p in czerk ę , „K ropkę", k tórą  o g ro m ­
n ie  k o ch a ; p sia k  o d w za jem n ia  s ię  sw ej sy m ­
p a ty c zn ej pan i n ie m n ie jsz y m  afek tem .

Z iuta B u cz y ń sk a  je s t  n a d zw y cza j p ra co ­
w ita; za ró w n o  sw o je  ta ń c e  ja k  i ta ń c e  sw y ch  
w y c h o w a n k ó w  d o p ro w a d za  d o  p erfek cji 
J est  też b a rd zo  su m ien n a  i sk ru p u la tn a  
w  tej d z ied z in ie . B a r d z o  in te lig en tn a  —  d z ię ­
ki czem u  z y sk u ją  je j  u tw o ry  n a  w a rto śc i, 
o g ro m n ie  p o m y s ło w a  i r o zm iło w a n a  w  sz tu ­
ce , sk ą d  też c zer p ie  p o m y s ły  sw o ic h  u tw o ­
rów . Sam a r y su je  z za m iło w a n ie m . W sz y s t ­
k ie  k o stju m y , k tó r e  ty le  u rok u  d o d a ją  je j

ta ń co m , to  w ła sn a  k o n cep cja  p. B u c z y ń ­
sk ie j . O b ecn ie  je st  całkow .fcie  p o ch ło n ię ta  
sz tu k ą  ta n e czn ą , k tó r e j  u stęp u ją  w sz e lk ie  
in n e u p o d o b a n ia . N ie  są  to  t. zw . k o m u n a ły  
o  ta n cerk a ch , z k tó ry ch , ja k  się  m ów } i p i­
sze , „ża d n a  p o za  tań cem  św ia ta  n ie  w idzi" , 
ty lk o  ta k  je s t  is to tn ie . T rzeb a  zresztą  p o ­
zn a ć  Z iu tę B u c z y ń sk ą  i, p o ro zm a w ia ć  z  n ią  
o  tań cu , j p rzy jrzeć  s ię  w y ra zo w i je j  tw a ­
rzy , gd y  m ó w i o sw o ic h  u tw o ra ch , a w ted y ..

P rzy  tem  w szy stk iem  Z iuta  B u czy ń sk a  
n ie  lu b i m ó w ić  o so b ie , sz c z e g ó ln ie  o  sw o-  
je m  p ry w a tn em  ży c iu . (T o też  w ię k sz o ść  
ty ch  in fo r m a cy j m am y z in n eg o  ź r ó d ła ) . O ta ń ­
cu  sw o im , o w szem , o sw o ic h  ry w a la ch  i r y ­
w a lk a ch , tak że ... J ed n a  rzecz , k tóra  u d erza , 
to  d z iw n y  brak  z a z d r o ś c i .. R zad k o s ię  zd a ­
rza, b y  a r ty stk a  sto ją ca  n a  szczy ta ch  sła w y  
w y ra ża ła  s ię  e n tu z ja s ty c z n ie  o  ró w n y ch  s o ­
b ie  lu b  le p sz y c h  od  s ie b ie . T y m c z a se m  on a  
o p o w ia d a  o k rea c ja ch  np . K reutzberga , P a- 
lu cc i, czy  S la v en sk ie j , lu b  też  H iszp a n ce  
D o r o w e j  z ta k im  za ch w y tem , ja k  sz tu b ak  
o  a r ty stce , w  k tó r e j  s ię  b e z n a d z ie jn ie  k o ­
ch a ...

Z iu ta  B u cz y ń sk a  je s t  ro d em  z S ied lec . 
S to su n k o w o  p ó źn o  r o z p o c z ę ła  stu d ja  ta n e cz ­
n e , w ię c  zn ó w  n a le ż y  z a p isa ć  na je j p lus, 
ż e  w  k ró tk im  c z a s ie  o s ią g n ę ła  tak i p o z io m .  
P o c z ą tk o w e  stu d ja  o d b y ła  w  sz k o le  p. M ie­
c z y ń sk ie j, p o te m  b a w iła  ro k  w  M on ach jum  
w  sły n n e j  sz k o le  D o ry  G uenther.

Z e sz ło ro czn e  w y s tę p y  tw  S z to k h o lm ie  
p r z y sp o r z y ły  je j  d u żo  s ła w y . O b ecn ie  zn ó w  
p la n u je  w y p a d  g d z ie ś  za g ra n icę , a le  p o n ie ­
w a ż  je s t  p rz e są d n a  i u w a ża , że  ta k i p ro jek t  
m o żn a  „ zap eszyć" , w ię c  n ie  c h c e  n ic  n a  ten  
tem a t p o w ie d z ie ć .

Z daje się , że  to  w sz y stk o , co  w  ty ch  k il­
k u d z ie s ięc iu  w ier sz a c h  m o żn a  p o w ie d z ie ć  
o  tan cerce , k tó rą  s ię  raz  p ry w a tn ie  w id z ia ­
ło  i z k tó r ą  raz  ty lk o  się  r o zm a w ia ło ... Acha! 
J e szcze  jed en  p lu s: je s t  b a rd zo  o sz częd n a , 
w y ją w sz y  d z ie d z in y  stro ju .

B o h d a n  S k ą p s k t .

Ziuta tańczy „Krakowiaka"... F ot. S . E nkeim ann  — Berlin. . ..a  tu podziw iam y ją  w Kujaw iaku...
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P R Z E P I S Y
odn oszące  s ię  do n aszego  k a le n d a r z y k a  -  

ob l ic zo n e  na 3 —4  osoby.

PO M ID O R Ó W K A  A LA TU RY N E. 6 dużych  pom idorów  
5 <2 zielone papryki* m ałą  cebulkę, w szystko p o k ra ja n e  
i pęczek bielonej p ie tru sz k i, zialać li t re m  rosołu z kości
1 gotow ać pow oli przez godzinę, n as tęp n ie  podpraw ić  
zasm ażką z 4 dkg  m asła  ii ty leż  m ąki. Zupę p rz e c ie ra  się 
przez siltlo, dioda je  soli, cu k ru  i p iep rzu  o raz  szczyptę c y n a ­
m onu, zago tow uje  i  dolew a szk laneczkę m ad ery . Ja k o  
dodatek  ryż, k luseczk i f ra n c u sk ie  lub  ziemniaczki!.

SA ŁA TK A  Z Z IE L O N E J P A P R Y K I NA SUROW O. 
Duże zielone p a p ry k i p a rz y  się 'i o b c iąg a  z w ierzchn ie j 
lu p k i, n as tęp n ie  p rzec in a  w zdłuż, ma dw ie połow y ii w y­
czyszcza z z ia rn  i w łókien. Osobno m iesza  się z m ajo n e­
zem d ro b n ą  karoitikę (m archew kę), u ta r tą  n a  tiarle fL n a ­
p e łn ia  n ią  połów ki p a p ry k i; w ierzch p rz y b ie ra  isię k aw a ł­
kam i pom idora  i tw ard eg o  ja jk a . Do n a p e łn ia n ia  użyć 
też m ożna zielonego g roszku , k tó ry  jed n ak  m usi być 
p rzed tem  podduszony  n a  m aśle.

PO M ID O RY  Z MÓŻDŻKIEM. 8 dużych  pom idorów  
um yć, wfydrążyć i u łożyć w ro n d e lk u  na  m aśle , jed en  
obok d ru g ieg o  dość ciasno, n as tęp n ie  n a p e łn ia  się  je  f a r ­
szem z  m óżdżku odparzonego, ob ran eg o  iz b ło n  i u ta r te g o  
z ły ż k ą  m as ła  i  2 jajam ii. W ydrążone środk i pom idorów  
m iesza s ię  z filliżanką g ęs te j kw aśn e j śm ie tan y  i  zalew a 
po traw ę , p o sy p u je  sn to  p arm ezanem  i wsltawia n a  pół go ­
dziny do gorącego  piecyka- P o d a je  siię w rameie z ryżu  
lub  m ak aro n u

FA SO LA  SZPA R A G O W A  W  S O SIE  KOPRO W YM . Sze­
rok ą , tzw . śm ietankow ą fasolę, obraraą i p o k ra ja n ą  każda 
na  3—4 częścią g o tu je  się  w słone j wodzie, odcedza i p o ­
d a je  w n a s tę p u ją c y m  sloisie: Pół l i t r a  kw aśnej śm ie tan y .
2 żó łtka , łyżeczkę so lu  cy trynow ego , łyżkę  m ąk i i szczyptę 
soli i cu k ru  roztrzep ać , n as tęp n ie  u b ija ć  n a  pairze n a  
g ęs ty  k rem , dodlać łyżkę  siekanego  kopru , w ym ieszać 
i po lać  faso lkę  u łożoną na  saLatarce. P o d a je  się z k n e ­
del karni bułkow em i n a  g o rąco  lub  na  zim no, jak o  doda­
tek  do ry b y  lub kotletów  baraintich.

K N E D E L K I ŚLIW K O W E  Z C IA STA  DROŻDŻOWEGO. 
P rz y rzą d z ić  rozczyn z 1/4 1 le tn ieg o  m leka, 2 dkg  drożdży 
i troi szkli m ąki odlsypanej z 30 dkg, przeznaczone j n a  k n e­
dle. G dy rozczyn podrośn ie , do sy p u je  sfę re sz tę  mąkii, 
d o daje  1—2 żółtek , łyżeczkę soli, troszkę  cu k ru  i 3 ły ż k i 
stołow e g ry s ik u . Z ty ch  dodatków  w y ra b ia  się  tęg ie  
c ia s to ; o ille trzeba , dodać n a leży  m leka , a le  zw racam  
uw agę, że eiiasto n ie  śm ie być wolinie, bo się  in acze j k n e­
dle n ie w y d arzą . Giasito p ostaw ione w ciep le  rośniie p rzez  
godzinę, poczem  w y k ład a  się  je  na sto ln icę , walłkuje, 
k ra je  w m ałe  kw adraty ,, n ap e łn ia  suchą  m arm e lad ą  lub 
surow ym  owocem, fo rm u je  pod łużne knedelk i i  pozw ala  
im  znow u róść w ciep le  pod se rw etą . G o tu je  siię w  sło­
n e j w odzie 4 m in u ty  z  k ażdej s tro n y . P ow in n y  w yróść 
do p odw ójnej w ielkości. W y ję te  na  pó łm isek , n ad ry w a  
się je  dw om a widelcami,, ab y  p a ra  z  n ich  wyisoła, co za ­
pob iega  opadnięciu . P o lan e  su to  m asłem  ;i posy p an e  t a r ­
ty m  m akiem  lub  p ie rn ik ie m , są  sm akołyk iem  pliterwszej 
k la sy

KA N D Y ZO W A N E G R U SZK I Do tego celu  n a d a ją  Się 
m niejsze , tw ard e , a ro m aty czn e  g ru szk i, np . bergam otkii 
lu b  m uszkate le . O łupane p rz e k ra w u je  się  n a  dw ie lu b  
4 częśdi', w y jm u je  ją d ro  i  g o tu je  w p rzy g o to w an y m  
w m iędzyczasie  g ęs ty m  sy ro p ie  cuk ro w y m  2—3 godzin. 
N as tęp n ie  odlstawia się  naczy n ie  w raz  z zaw a rto śc ią  n a  
tr z y  dn i, ab y  g ru szk i dobrze cuk rem  n as iąk ły , poczem 
zlew a się sy ro p  i  g d tu je  go ta k  d ługo, aż c iąg n ie  nitki,, 
z a lew a  n im  g ru sz k i i odstaw ia  ponow nie. W n astęp n y m  
dn iu  ogrzew a się  n aczyn ie  o ty le , ab y  g ru szk i m ożna 
by ło  ła tw o  z g ęstego  cu k ru  w yjm ow ać, z a n u rz a  każdy  
kaw ałek  w m ączce cukrow ej i suszy  w le tn im  piecu . 
Z an u rza n ie  w cu k rze  p o w ta rz a  Si.ę p a rę  raizy. U suszone 
w ten  sposób g ru szk i u k ła d a  się w sk rzyneczkach  lub  
p u d e lk ach  i p rzek ład a  każdą w arstw ę  celofanem . P ro ­
p o rc ja  c u k ru : 1 k g  owocu, .11/2 k g  cu k ru .

JA B Ł U SZ K A  R A JS K IE . Ja b łu sz k a  ponak łu w ać  szp ilk ą  
d re w n ia n ą  i zagotow ać w wodzie. W y jąć , z an im  p o p ęk a ją  
i  w łożyć do Zim nej w ody. N a z a ju trz  w ysypać  tna sfiilo, 
a b y  dobrze ociek ły  i  za lać  na m isce c iep łym  syropem , 
ugo to w an y m  z te j  sam ej ilości cu k ru , ile  by ło  ow ocu. Na 
trzec i dzień zago tow ać sy ro p  bez owocu z dadatklilem 
25 d k g  cukiru n a  k ilo g ra m , zeb rać  p ia n y , w rzucić  jab łu sz k a  
1 sm ażyć na  w olnym  o g n iu  przez  20—130 m inu t. J a b łu sz k a  
powiiny być  p raw ie  p rzeźroczyste  a sok gęSty, bunszity- 
now ego koloru . 'K o n fitu rę  sk ła d a  siię w ystudzoną do s ło ja .

M IESZA N A  M A RM O LADA. 1 k g  m ocno czerw ony cli 
pom idorów , 3 k g  zw y k ły ch  jab łek  (n ie słodkich!) p o k ra ­
ja n y c h  w raz z łu p k ą  i  o środkam i, 2 k g  śliw ek rozgoto  
w ać z tro ch ą  w ody. R ozgotow ane p rze trz eć  p rzez  w ło ­
si an e  sito , dodać 2 kg k ry sz ta ło w eg o  cu k ru , w ym ieszać 
i gotow ać przez 20 m in u t, u w aża jąc , a b y  się  ni© p rz y ­
p a liła . Do m ieszan ia  używ ać n a leży  ły ż k i s re b rn e j  lub 
now ej d rew n ian e j. P o  zro b ien iu  p ró b y , czy dość gęs ta , 
n a lew a  się g o rącą  m arm elaidę do czystych  n aczy ń , n a  
spód k tó ry ch  w sy p u je  się szczyptę p roszku  sa licy low ego . 
Po zupełnem  o stu d z en iu  w iąże się p e rg am in em  i p rz e ­
chow uje  w su ch e j sp iżarce . Sc. Ko.

NOWOŚCI W GOSPODARSTWIE DOMOWEM
W raz z innym i owocami darzy nas jesień m nogością orzechów lasko­

wych i włoskich. Specjalnie o te ostatnie starać się w inni sadownicy
polscy, bo wytrzym ałość orzecha włosfkiego na warunki klim atyczne
i glebow e jest w Polsce bardzo duża, a zapotrzebowanie na te smaczne 
i do wielorakiego użytku zdatne owoce, jest w ielkie i m oglibyśm y po­
krywać je sami, bez importu zagranicznego. Panie domu m ają otwarte

pole w propagowaniu spo­
życia orzechów włoskich. 
Jeżeli chodzi o konieczność 
w yłuskiw ania ich z twar­
dych osłonek, to jak gdyby  
znudziły się  powszechne 
w użyciu t. zw. „dziadki do 
orzechów“ i oto lansuje się 
nowy, iaez prosty sposób do 
rozbijania orzechów. Jest 
to reprodukowana tutaj m i­
seczka z podpórką na orzech 
i m łoteczkiem  do rozbija­
nia go.

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ + GOSPODYNI.
Z dw óch  g łów n ych  dań obiadu iedno m oże b yć  w  skrom n iejszych  gospodarstw ach

opuszczone.
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HOCKI-KLOCKI
Rozwiązania z  N-ru 36-go.

W Ł O S K A  F IL A N T R O P J A .

M ężczyzn b y ło  pięciu , kobiet dwadzieścia  
pięć, dzieci 70.

KW ADRAT MAGICZNY.
Problem sprow adza się do znalezien ia  takiej 

najm niejszej liczby pierw szej, od której n a ­
stępna jest odletrłn przynajm niej o  10. J eś li 
w ypiszem y szereg liczb pierw szych, 'zauważy­
m y, że odstęp dostatecznie w ielk i znajduje się  
dopiero m iędzy 113 a 127. Z dziew ięciu  liczb  
tego przedziału można ułożyć następujący naj­
m niejszy kw adrat m agiczny.

121 114 119

116 118 120

117 122 115

POECI FRANCUSCY.
Oczywiście ton, k tóry m iał najw iększą głowę.

POPIÓŁ I DYM.
Popiół i dym są cięższe od cygaru, z którego  

pow stały. Proces spalania p o lega  na łączeniu  
się  w ęgla  zaw artego wr cygarze, z. tlenem  z po­
w ietrza, czy li że popiół i dym spalonego cygara  
m uszą być cięższe od o  w agę w chłoniętego  
tlenu.

W IEK M ATEM ATYKA.
M atem atyk urodził się w  roku 1I8G0. Miał on 

5! +  6S (Gl) la t w roku .r>4 +  G4 (1931). W  roku 
3 X Ul8 (1922) m ial 2 X 31 (G2) lat, i  wreszcie 
la t 3 X 5  (15) w roku 3 X 5* (1875).

IN TERESY OJCA.
D zisiaj jest wtorek-

ROZRYWKI UMYSŁOWE
W  SZKOLE.

W a cu ś ch o d z ił do sz k o ły  k o ed u k a cy jn e j. 
W  k la s ie  je g o  p a n o w a ł ta k i zw y c z a j, że  co  
rano k ażd a  d z ie w c z y n k a  sk ła d a ła  u k łon  
k ażd ej k o le ż a n c e , k a żd em u  k o le d z e  i n a u ­
cz y c ie lo w i. K ażdy c h ło p ie c  k ła n ia ł s ię  k a ż ­
d em u  in n em u  ch ło p cu , k a żd ej d z iew czy n ce  
i n a u c z y c ie lo w i. Ile b y ło  d z ie w c z y n e k  i ilu  
ch ło p c ó w  w  k la s ie , je ż e li  co  ran o  sk ła d a n o  
o g ó łe m  900 u k ło n ó w , a d z ie w c z ą t  b y ło  dw a  
razy w ięce j n iż  ch ło p có w ?

N I E L O J A L N A  K O N K U R E N C J A

— Czy to praw da, t e  czarne k o tk i p rzynoszą  nieszczęście?
— T e t coś! to b londynki rozpuszcza ją  tak ie  p o g ło sk i!! !

S Z K O Ł A  K O S M E T Y C Z N A  
MARY MAYER

Kształci na zawodowe, wykwalifikowane kosmetyczki, usamo­
dzielnia, dopom aga wybitnie zdolnym do utworzenia własnych 

placówek pod egidq Szkoły.
Kurs nauk czteromiesięczny. — Najwyższy poziom naukowy. — 
Szerokj zakres praktyki kosmetycznej. — Bezpłatne prospekty 

ze szczegółowym prospektem oraz warunkami przy­
jęcia wysyła kancejarja S Z K O Ł Y  K O S M E T Y C Z N E J

„ M A R Y  M A Y E R
W A R S Z A W A ,  UL.  K R Ó L E W S K A  2.

(C iąg d a ls zą  z e  a łr . 27)
mai Litr wody. P o zam knięciu sło ików  stery lizo ­
wać je  20—(25 m inut na ia.piarac.ie lub w sian ie.

' K o n f i t u r a  a w e g i e r e k: przygo­
towane ma konfiturę śliw k i wrzucać do gotu ją­
cej isliq wody, a gdy (tylko w ypłyną, ściągać  
z mich skórkę i  wrzucać do zim nej wody. Gdy 
w ystygn ą , tdiać nial sito , aby oboielkły, a potem  
nta noc dać do telfniego syropu, przygotow ane­
go w proporcji półtora kg cuikru ma 1 kg owo­
cu. Na drugi dzień dingotówać .konfiturę na w ol­
nym  ogniu , dodając nieco wanilii ji.

P o w i d ł a  ś 1 lii w k o w e: przeznaczone  
ma powidła/ śliw k i dobrze opłóklać, dać do rondla 
i  w&tiawlić na noe do pięcia piekarski ego Hub po­
południu do dobrze nagrzanego pieca (zwyczaj­
nego. Na drugi dzień rozm iękłą maise przetrzeć 
przez sita , złożyć do ronidlłia i gotow ać dk> zupeł­
nego zgęstn ien ia , ciąg le mliesziaijąo, aby s ię  nie  
przy pa lało. Pod korni eo dodać dio sarniaku cukru 
lub raiedu i gorące złożyć dio sło ji, poczem  
s t a w i ć  jte dó gorącego pieca., aby s ie  utw orzy­
ła  ma poWierzcbmii twarda skorupka, kitóra o- 
chro-ui pow idła od pleśni.

( N a l e w k a  z e  ś l i w ę  k: w herm etrycz-

nfie zam ykanem  naczyniu zasypać śliiwki g ru ­
bo cukrem  li za lać spirytusem , rozcieńczonym  
wodą w ilości jednej trzeciej. W staw ić do Ciep­
łego pieca na moc. Na drugi dziień przecedzić 
nalewike przez wnte dio butelek.

„11 o ż e n k  i“ , ś l i w k i  s u s z o n e  
m a  s ł  o  ni k a o h: przekroić śliw k i wzdłuż, 
w ydebyć pestke, a środki napełniać siekainemi 
m igdałam i lub orzecham i, wynmieszainemi z cuk­
rem. Na cienk i patyczek lub słom kę ma.dlziać 
po kii 1 kanaście takich śliw ek i  suszyć w piecu  
po ehilebie, ułożone na b lachy , w yścielone sło ­
mą. Przechow yw ane w słojach  dadzą s ię  długo  
przetrzym ać ii stanow ią ma wsli w yborny przy­
sm ak.

T o r t  k r u c h y  n a  1 e g  o m !i> n q: 15 dkg 
m asła, 15 dkg cukru i  4 żółtka utrzeć dosko­
nale, dodać trochę skórki cytrynow ej, oraz 
15 dkg m ąki i p iane z pozostałych białek. W y­
łożyć do form y, w ysm arow anej m asłem  i  po­
kryć dość grubo połówkam i śliw ek. P o upie­
czeniu posypać cukrem z cynam onem  ii po wy- 
studzemiu ubrać śm ietaną bitą z cukrem.

Ś l i w k i  w s z l a f r o k a c h :  zrobić c ia ­
sto  z odpowiedniej ilo śc i mąiki z dodatkiem

5 gr m asła, 5 gr cukru, 4 jaj, skórki z jednej 
cytryn y , pnoszku do p ieczenia i pół Mitra m le­
ka. Oiastio ma być nie za  wolne, ab y  można je  
było wałkować na grubość grzbietu noża. W y- 
kraw yw ać czworoboki, kropić je lekko m lekiem  
i na każdy położyć śliw kę bez pestki. Zam y­
ka sie  czworoboki w środku ponad śliw kam i 
i piecze na jasno złoty  kolor w dużej ilości' 
tłuszczu. Po upieczeniu posypać cukrem  z cy ­
namonem. Jako legom ine podaje sie  śliw ki 
w szlafrokach z sosem  wainiljowym* a  bez n ie ­
go mogą stanow ić w yśm ienite ciastka do kaw y, 
czy herbaty.

W i e d e ń s k i e  p ą c z k i  iz e  ś l i w k a ­
m i:  przygotow ać śliw k i w ten sposób, że od-
kirawuje sie  im  czubki i  końce, w ypychając  
przez te otw ory pestk i. N astępn ie zanurza sie  
je przy pomocy wlidelca do ciasta i  isrnaży 
w dużej ilości tłuszczu, poezem posypuje sie  jo 
cukrem z cynam onem  !i podaje z szodeni z w i­
na. Ciasta przygotow uje sie z 1/4 f  mąki, 
l!/4 litra  jasnego piw a, ły żk i o liw y , łyżk i cu ­
kru i jednego żółtka. Dobrze w szystko rozkłó- 
cić i dodać piane z dwóch białek. J o t .
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od dni. 13. fX . do dn. U. IX .

N A SCENIE.
W chodzim y w okres inauguracji 

now ych sezonów w e w szystkich  
teatrach. .Tak zw ykle, dyrekcje  
rozpoczynają isezon d zid am i ,kla- 
syeznemii i  przew ażnie polsk im i 
autoriami, micsitety później o  tem  
zapom inają.

W Teatrze M iejskim  w Bydgo­
szczy n a  inauguracje sezonu re­
żyser K orecki w ystaw ił „W ielk ie, 
go człow ieka do m ałych  intere­
sów 44 Fredry z dyr. Stornią w roli 
tytu łow ej. Na czoło wykonawców, 
jak stw ierdza k rytyka , w ysunął 
sic Stefan Lcćhm an w roli Ig n a ­
cego. Reszta ról grama b yła  s ta ­
rannie pVzez M ichalską, Szabela- 
kówinc, Szyndlera, Serw ińskiego, 
D ytrycha, iKoCzanowicza, N ow a­
kow skiego, Jaglairza li P d o ń sk ie ­
go.

Teatr P olsk i w Poznaniu  r o z p o ­
czął sezon arcydziełem  W yspiań­
sk iego „W yzw olen ie4*, przygoto- 
wamem imscenizacyjmie i reżyser­
sko przez BranlilsłafWa D ąbrow skie­
go, który odltwarza rćilę Konrada. 
Teatr N ow y w Poznaniu, którego  
dyrekcje ob ję li w b ieżącym  sezo­
nie Ju ljusz Lubicz-Lisowski i S te­
fan Brem, rozpoczął pracę Wysta­
w ieniem  miegramej doitąd nigdzie  
kcm edji J u l jam a K rzew ińskiego  
„Pierw szy w ystęp  pani prem jero- 
w ej“ z P. R ele wicz- Zicmbi ń sk ą, 
J. Gozdecką, M. Dowm untem  i  J. 
B alick im  W rolach głów nych.

W Teatrze W ielk im  we Lwowie 
bawi obecnie o a  gościnnych  w y­
stępach  M ariusz M aszyński, któ­
ry przyw iózł ze sobą w łasny re­
pertuar z kom edją D avicsa  
„W szelkie prawa zastrzeżone44 na 
czele. R olą sw ą w yp ełn ia  Muszyń­
ski świietniie humor sztuki, a d zie l­
n ie sekunduje mu w” roli kochan­
ki Mailiamowicz.

(b).

„TAJNY AGENT"
C O N R A D  A -K O R Z  E N  I O W  S K I E  G O.

Twórczość Conrada-KorzenioiW- 
skiego, mimo liilcznych doskona­
łych  tłum aczeń jego (powieści, do­
konanych przez A niele Zagórską, 
nie jeisit jeszcze dostatecznie zna­
na i zgnębiona. Ogół czyteln iczy  
na pewno ze zdum ieniem  dowiadu­
je się dopiero teraz, że istmUeją 
dram aty Co n r  a da-Korzenl o wski e - 
go, że przed k ilkunastu  la ty  gra­
ną b y ła  na scenie angielsk iej, 
zresztą bez powodzenila, jego sz tu ­
ka „T ajny agent44.

Goinr a d-Korzeni owsiki, jak sam  
w yznaw ał, ni'e lu b ił sztuki drama­
tycznej. „Żadna sztuka sceniczna  
nie  bierze innie —* p isa ł — ani na 
scenie, auli poza sceną. Każda w y ­

daje mi sie  zdum iew ającym  ka­
prysem  obłędu. W szystkie są  n ie­
wiarygodne i tak rozpraszają złu- 
d zen,na, jak uderzenie p ięścią  
w łeb. Sam ogrom nieb ym  pragnął 
napisać sztukę- To jest m oja g łę ­
boko sk ryta  am bicja. A'Ie ani 
rusz nie mogę pojąć, jak człowiek  
przy zdrowych zm ysłach, może 
zasiąść św iadom ie do p isan ia  sztu­
ki i  niie zwairjować, nim  ją  skoń­
czy. A ktorzy w ydają m i s ie  gro­
madą upartych w arjątów , udają­
cych, że są  zdrow i...44. O ryginal­
nego dram atu Conrad nie napisał, 
a le  przerobił na scene pow ieść  
„T ajny aigent44 i  k ilka nowel.

„Tajnego a g en ta 44 w ystaw ił o- 
becnie po raz p ierw szy w Polsce  
Teatr M iejski w Łodzi, pozostają­
cy pod k ierow nictw em  K. W ro­
czyńskiego, w opracowaniu see- 
niiicznem i reżyserskiem  H. S zle. 
tyńsktilego. N aturalnie za raz po 
znać, że sztuka jest przeróbką 
z pow ieści, n iem niej jedna.k obra­
zy IV  i V świadczą, że Conrad- 
Korizieniowski posiadał zm ysł dra- 
m atyezności ii um iał ś lin ie  kon­
struować scen y  i d ia logi. Gorzej 
szło mu z budowaniem psych ik i 
postaci, gdyż w  przeróbce jego  
pow ieści ukazują sie one już go ­
towe, a  przeżycia lich są najczę­
ściej itylko w ynikiem  zbiegu  oko­
liczności Ir wypadków. „T ajny a- 
geinlt44 na scen ie jest dramatem  
w ybitnie rodzinnym, a tło li akcja  
społeczna, jukia rów nież odgrywa  
pewną role w sztuce, są zaledwie  
naBzkicowrane, niewykończone, roz­
poczynają, jakby niedokończony 
nowy dram at w dralniaćie. I  to 
jeisit najpow ażniejszą wadą sztuki, 
która m im o to  jeslt utworem  bar­
dzo ciekaw ym  i w artym  grania, 
ntietyilko ze w zględu  na .nazwisko 
jej aultiorai. iZak/orzemił s ie  wśród 
czytelników  m ylny  sąd, jakoby  
twórczość Conrada związana była  
najsiln iej z  morzem. Celem jed­
nak artystycznym  jego twórczości 
byl „żyw ioł równie jak na m o­
rzu niespokojny, a  jeszcze bar­
dziej wszechstronny, nieopanow a­
ny ocean życłla ludzkiego44.

Reżysersko „T ajny aigent44 p rzy­
gotow any zosta ł p ieczołow icie  
i dobrze, a g łów ne role sztuki za­
granie zostały  trafn ie. Tajnego a- 
genita gra Józef W inawer, dobrze 
i  dyskretn ie uw ypuklając jego  
niepokój wewnętrzny, nerwowe  
życie. Silnffie dram atyczną postać 
żony tajnego  agen ta  gra pełna  
w strząsającego — zwłaszcza W IV  
obrazie — w yrazu Z. Tymowska. 
Bardzo ciekaw ie, aktorsko,, dosko­
nało postać niedorozw iniętego  
chłopca opracował Tadeusz Kon­
drat. Świetną kreacje w roli pro­
fesora anarchisty  dał Tadeusz 
Białoszczyńskb, znakom ity w 10 -

lacli driamai tycz n o-bohaterskii c li,
a z reszty  wykonawców zasługu ­
ją  na w yróżnienie M. Dąbrowska, 
A. Dunaje wiska, H. Szletyński. 
Doskonale dekoracje na małej 
scence dal K. Mackiewicz.

(swb).

N iedziela, dn. 13. IX .
8.00: A udycja poranna.
(1)0.00: Transm isja z Placu Zam­

kowego pomtyfilkalnej Mszy polo- 
wej z okazji 400-leci a urodzin ks. 
P iotra Skargi oraz uroczyste od- 
słoniie-die pam iątkowej tablicy  na 
Zamku [Królewskim.

12.03: R ewja piosenkarzy i  hu­
m orystów W arszawy.

13.10: „O pinja44 — obrazek oby­
czajowy.

13.40: Koncert Oiikiestry wojsko­
wej.

14.30: A udycja dla wsi.
1'5J30: K o n c e r t solistów .
17J5: K oncert m uzyki rozryw ­

kowej.
18.00: „Podwieczorek przy m ikro­

fon ie44.
20.00: K w artet sm yczkow y C-duir, 

Mozarta.
20.25: „Poetka złotych w iayj44

(K azim iera Zawistow ska).
21.00: „Na wesołej lw ow skiej fa- 

l i “.
21.30: R ecital śpiew aczy Dody 

Conrada.
22.20: Łódzka Mała Orkiestra

i  m uzyka taneczna z p ły t.
Poniedziałek, dn. 14. IX .

6.30: A udycja poranna.
U .30: A udycja d la szkół.
12.23: Ario i  p ieśn i w w yk. s ły n ­

nych śpiewaczek i  śpiewaków.
16.00: Popularny koncert.
16.45: „Dziecko idzie do szkoły44, 

pogadanka.
17.00: K o n ce rt.
18.00: „O rganizacja w olnego cza­

su  w Niem czech44 -  pogadanka.
10j10: A u d ycja  strzelecka.
10.40: Krystjam Sinding: Serena­

da A-dur oip. 92.
20.05: A rie 1 p ieśn i odśpiew a Je­

rzy Czaplicki.
E0.30: „W katorgach S yb iru 44 — 

feljetom.
22.15: Transm isja w ieczornicy  gó­

ralskiej z Kaisprowego W ierchu.
23.00: Muzyka taneczna z p łyt.

W torek, dn. 15. IX .
6.30: A udycja poranna.
11.30: A udycja dla szkół.
11(2.213: K oncert w wykonaniu Ze­

społu  K am eralnego N iny Mań- 
sk iej.

16.00: K oncert z  Paw ilonu Sztu­
ki na Targach W schodnich.

16.415: „H enryk Dąbrowski i  Le 
g jo n y 44 — odczyt.

17.00: U tw ory Roberta Schum an­
na.

17J50: „W ulkany p o lsk ie44 — po­
gadanka.

18.60: „Jak Mraus zaopiekował 
sie  Mukisim44 — opow iadanie dla 
dzieei.

19.00: K oncert w w ykonaniu Ze­
społu Sm yczkow ego Sym fonicznej 
O rkiestry P. R.

20.00: Transm isja „F austa44 z 0 -  
pery W arszawskiej.

23.30: Muzyka taneczna.
Środa, dn. 16. IX .

6 30: A udycja poranna.
11.30: (Audycja dla szkół.
12.23: W barwnym  św iecie  mu­

zyk i D ebussy4ego (płyty).
15.45: „N iezw ykła przygoda Jędr­

ka i  F elka44 — słuchow isko.
1(6.15: Trio salonow e P. R.
17.W): Koncert w w yk. M ałej Or­

k iestry P. R.
18.00: „Toaleta poranna N apo­

leona44 —• feljetom.
19.00: U tw ory skrzypcow e w wyk 

A n ton i ego iSzalfrank a.
19.50: U tw ory w okalne Franci - 

s zika Schu b e r t a.
20.00: W spółczesna liryk a  mu­

zyczna — płyty .
21.00: iKoncerl; Chopinowski w 

wyk. Józefa  S mi dow iozą*.
23.30: A rie i  p ieśni w w yk. Ja- 

P in y  H upertow ej (mzisopran).
22J5: „U stóp  F udżijam y44 — m i­

gaw ki m uiz yczn e.
23.00: Muzyka taneczna.

Czwartek, dn. 17. IX .
6.30: A udycja poranna.
11.30: A udycja  d la  szkół.
ilB.231: K oncert O rkiestry Woj 

slklowej 73 p. p.
15.45: Trantsniiisja u p lacu  zaba­

wowego nad W artą — aiudycja dla 
dzieci.

16.00: K oncert popularny.
16.45: „M arynarka czy  lotnic­

tw o44 — odczyt.
17.00: M uzyka salonow a w  wyk. 

K w artetu R ozgłośni K rakow skiej.
18.50: „W akacje, które trwają  

długo44 — feljeton .
19.00: „Trzy po trzy44 — koncert 

rozryw kow y.
20.00: Teaitlr W yobraźni: „Obraz­

k i z życia Śląska44.
21.00: „N asze p ieśn i44.
21.30: K oncert kam eralny z Kra- 

kowa.
22.15: Muzykia rozryw kowa i  ta­

neczna.
P iątek , dn. 18. IX .

6.30: A udycja poranna.
11.30: Audiycja d la szkół.
12.23: M uzyka w ęgierska (płyity)
116.00: O rkiestra K am eralna A da­

ma Herm ana.
17.00: K  o n ce rt rozryw ko-w y.
19.10: Sześć p leśn i ludow ych w 

układzie M aurycego R avela.
IT9.30: „Pół godziny  m andolin44 — 

koncert.
20.04/: R ecita l fortep ianow y Gi- 

zeli Bi'nz.
21.00: iKoncert w ieczorny.
22.15: „Album  starych  widokó­

w ek44 — lekka audycja  m uzyczna.
22.50: M uzyka taneczna.

Sobota, dn. 19. IX .
6.30: A udycja  poranna.
1(1.36: A udycja  dila szkół.
12.23: K oncert w wyk. Orlkicstry 

K am eralnej Tadeusza Seredyń- 
skiiego.

14.30: Muzyka lekka.
15.45: „Ze śpiew em  przez Pol­

sk ę44: „Rom an tycz® ość nad Świ- 
tezią*4 — audycja dla dzieci.

16.00: K oncert so listów .
1)7.00: N ow ości z p ły t.
19.00: K oncert w wyk. K apeli 

Ludowej F elik sa  D zierżanow skie­
go.

>20.15: A udycja dla Polaków  za­
granicą.

21.00: Pół godziny m uzyki for­
tepianow ej Claude D ebussy4ego.

2L30: „Sprzediam kam ień44 — hu­
m oreska radjowa.

22.15: K oncert O rkiestry Kam e­
ralnej.

23.00: M uzyka taneczna.

Kompozycie, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca
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